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Zacznę od wspom nienia o 
zdarzeniu, k tó re  brzm i ja k  
anegdota. W pewnym  po­
w iecie przeprowadzono za­
kro jone na szeroką skalę 
prace m elioracyjne i  m ło­

dzież społeczne pomagała przy 
odwadnianiu. W  wiosennych spra­
wozdaniach Zarządu Pow iatowe­
go ZM P w idnia ło , że młodzież 
dla uczczenia święta 1 M a ja  po­
maga przy m eliorac ji. Później to 
samo rob iła  w  czynie lipcow ym  i dla 
uczczenia rocznicy rew oluc ji. Czyni­
ła to  rów nież „w  ram ach“ w a lk i o 
zwiększenie obszaru zasiewów, „w  
ram ach“  szkolenia agrom inim um  
(zajęcia praktyczne) itd . itd.

Na każdą okazję i w  każdej ru ­
bryce sprawozdań i  ank ie t ZP w id ­
n ia ła  owa uniwersalna m elioracja, 
k tó re j przydawano coraz to nową 
etykietę. A  młodzież pracowała nie 
dla uczczenia, bez „ra m “ , pracowa­
ła po prostu po to, by bagna zamie­
nić w  ogromnie potrzebne na tym  
terenie łąk i.

to służy bezpośrednio Festiwalow i. 
Gdy jednak kom ite t festiw a low y 
UW  pro jek tu je  np. odczyt na tem at 
tra d yc ji Uniwersytetu, spotkanie z 
Żukrow sk im  poświęcone W ietnam o­
w i, czy spotkanie z francusk im i stu­
dentam i, a koło ZM P IV  roku  po­
lo n is tyk i p lanuje poświęcenie jedne­
go z zebrań aktua lnym  problemom 
p o lity k i m iędzynarodowej •— to w ar­
to tu  już wyjaśnić, dlaczego tego ty ­
pu cenne zamierzenia m ają w łaśnie 
przedfestiwalowy charakter.

'Jeśli w  rocznicę śm ierci M a jakow ­
skiego prasa poświęca w iele m ie j­
sca jego twórczości i  życiu — czyni 
to nie dlatego, że ta k i jest roczni­
cowy zwyczaj, ale ponieważ 25-le- 
cie -— to okazja, by zapoznać ludzi 
z jego dziełam i i  przypomnieć sy l­
w etkę poety. Podobnie Festiw a l 
jest okazją sprzyjającą rozw inięciu 
w ie lu  a trakcyjnych i  nowych form  
pracy.

C ierp im y ciągle na ubóstwo w ie ­
dzy o świecie, o problemach ekono­
m ik i, p o lityk i, k u ltu ry  i  sztuki róż­

plan zaw iera jący w iele ciekawych 
poz jT ji. M . in. f ig u ru je  tam odczyt 
Kałużyńskiego o lite ra turze fra n ­
cuskiej, wspomnienia profesora 
Hochfelda. ze stud iów  we F ranc j! 
itp . Jest tych pozycji jednak tak  
wiele, że chyba co dzień przypadała­
by jakaś poważna impreza, gdyby 
ów plan w  pe łn i był realizowany. 
I  któż tu  uw ierzy w  jego realność? 
A  natom iast w ydz ia ł f ilo lo g ii (to 
znaczy jego Zarząd W ydziałowy 
ZMP) nie  ma żadnych poważnie j­
szych zamierzeń.

Konieczne jest przepojenie treścia­
m i festiw a low ym i pracy kó ł zetem- 
powskich po pierwsze dlatego, że 
im prezy ogólnouczelniane silą rze 
czy wszystkiego nie obejm ują, po 
drugie dlatego, że praca ta w inna 
uwzględniać szczególne zaintereso­
w ania młodzieży danego wydziału, 
związane z je j k ie runkiem  studiów .

Na Uniwersytecie uderza też w  
oczy ubóstwo form . Dyskusja, spot­
kanie, re fe ra t ■— oto co d o m in i. e 
w  zamierzeniach kó ł i  Zarządów
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kusjach i referatach do nieznanych 
problemów, spraw ciekawych, dys­
kusyjnych.

Sztuka polega też na przepojeniu 
pracy społecznej i ku ltu ra lne j treś­
ciam i festiw a low ym i. Jednak nie 
przy pomocy etykie towania, zawie­
szania festiwalowych szyldów nad 
sesją egzaminacyjną, brygadam i 
żn iw nym i czy dyskusją nad „G odzi­
ną sm utku“  Konwickiego, ja k  to ;r ; 
czyni Zarząd ZM P wydzia łu filozo- *  
f i i  UW. Natom iast dyskusja nad ja ­
kim ś problemem z dziedziny poi i ty -  l i f s  
k i m iędzynarodowej ma pełny 

(Dokończenie na str. 7)

Z okazji 10 rocznicy zakończenia wojny

Do pana Bruno Neurmłe 
byłego esesmana — lisi otwarły

MOJA GŁOW A  
ŚW IADCZY O M N IE

W św ietle tych, przebrzm iałych 
ju ż  zresztą, wydarzeń nie  zdziw iło  
mnie zbytnio, że w  planie pracy 
przedfestiwalowej na Uniwersytecie 
W arszawskim  w idn ie ją  takie  pozy­
cje ja k  odczyt tow. Kaluskiego .O  
socjalistycznym wychowaniu m ło­
dzieży“ , czy udział studentów w  b ry ­
gadach żniwnych. M im o że skąd­
inąd pożyteczny odczyt tow. K a lu ­
skiego nie ma nic 'wspólnego z Fe­
stiwalem , a studenci jadą na wieś 
n ie  dlatego, że będzie Festiwal, ale 
ponieważ dla  dobra naszej gospo­
da rk i trzeba pomóc przy żniwach — 
nie chcę wcale „czepiać się“  planu 
przedfestiwalowego UW. Pragnę je ­
dynie przy tej okazji powiedzieć k i l­
ka słów na tem at sensu pracy przed­
festiw a low ej w  ogóle.

Jeśli studenci stołecznego U n iw e r­
sytetu zgłaszają się jako tłumacze, 
pracują przy budowie praskiego sta­
dionu, czy przygotowują się do 
spotkań z zagranicznym i gośćmi 
(opracowując tematy, k tóre będą 
przedmiotem wspólnych dyskusji) to 
nie ma tu  w ątp liw ości co do sensu 
tego rodzaju działalności. Wszystko

Z  pewnym  opóźnieniem, aile za to 

z uwagą przeczytałem w  15 num e­

rze POPROSTU Wasze „Zam iast a r­

ty k u łu “ . Uważam, ż e ' a r ty k u ł ten 

jes t bardzo słuszny. M ów ię tak, m i­
mo iż jestem jedną z negatywnych 

postaci przez was napiętnowanych.
Przedstaw iliście m nie jako dobrze 

umięśnionego sportowca pozbawio­

nego dodatnich cech m oralnych, 

k tó ry  zdradził kolegów dla pien ię­

dzy. Jest to d la  mnie tyołesne, n ie  

mogę jednak mieć o to do Was pre­

tensji — napisaliście tak na podsta­

w ie  fak tów , które mnie oskarżają.

K u lisy  te j sprawy były jednakże 

trochę inne niż piszecie. Sami zresz­

tą osądźcie co by ło  powodem mego 

postępowania.

Przesyłam Wam k ilka  kop ii pism,
V

któ re  tra k tu ją  o sytuacji w  ja k ie j 
znalazłem się rok temu. Zwróćcie 

uwagę na odpis odpowiedzi Prez. 

M.R.N,

nych kra jów . I  oto ja k  manna z nie­
ba spłynie do nas w  sierpn iu w ie lo ­
tysięczna rzesza ludzi reprezentują­
cych różne k ie ru n k i w  polityce, 
nauce i sztuce. Wspaniała to okazja, 
by wzbogacić naszą wiedzę i na sa­
m ym  Festiwalu i  w  okresie, k tó ry  
go poprzedza.

W  zamierzeniach U niwersytetu 
Warszawskiego w idn ie je  w ie le cie­
kaw ych pro jektów . Na przykład 
w ieczór poezji i prozy francuskie j 
czy spotkanie na antenie rad iow ej: 
„M łodzież W arszawy rozm awia z 
młodzieżą Paryża o Festiw a lu“ . Na 
SGPiS odbyło się spotkanie ze stu­
dentam i greckim i i n iem ieckim i, ha 
k tó rym  goście opow iadali o obycza­
jach i  ku ltu rze  swych narodów, u- 
czyli pieśni i tańców. Przykłady 
wybrane są spośród w ie lu  innych. 
Ta strona działalności rozszerzająca 
nasze horyzonty, wzbogacająca w ie­
dzę o świecie — ma głęboki sens 
w łaśnie przed Festiwalem. Na UW  
tak  jednak się dzieje, że o ile  p la­
ny im prez ogólnouczelnianych są 
bogate, ciekawe, przemyślane i  co 
najważniejsze — realizowane, o ty ­
le gorzej jest z pracą przedfestiwa- 
lową- wydzia łów  i kół. Na przykład 
w ydzia ł filo z o fii z łożył w  ZD ZM P

P re z y d iu m
M ie js k ie j U ady N a ro d o w e j 

w  Ś liw ic a c h

W y d z ia ł K w a te ru n k o w y
N r . K w . 11/5/114/111/54

G liw ic e , d n ia  10 s ie rp n ia  1954 r.

Ob. W o jto w ic z  A n d rz e j 
G l i w i c e  
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P re z y d iu m  M ie js k ie j R ad y  N a ro d o w e j 
W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  w  G liw ic a c h  
rozpoznaw szy  w n io se k  Ob. z dn . 9.11.54 r. 
o p rz y d z ie le n ie  m ieszka n ia  p o s ta n o w iło  
na  m o cy  a r t.  72 rozp. P rez. RP o postę ­
p o w a n iu  a d m in is t r .  (Dz. U. R. P. n r  36 
poz. 341 z 1928) sp raw ę w n io s k u  zaw ies ie  
a lb o w ie m  z u w a g i na  b ra k  m ieszkań  
p rz y  je d n o czesn ym  p rz e lu d n ie n iu  m ias ta  
n ie  je s t w  m ożności p rz y d z ie le n ia  m ie ­
szkan ia  na tu t .  te re n ie .

P ouczen ie.
N a m o cy  a r t.  84 pow o łanego  na  w s tę ­

p ie  ro zpo rzą d zen ia  od n in ie js z e j d e c y z ji 
o d w o ła n ie  n ie  p rz y s łu g u je .

Z -ca  K ie ro w n ik a  W y d z ia łu  
(podp is  n ie c z y te ln y )

A oto ciąg dalszy.
Na wiosnę 1954 r. „K o le ja rz “  dał 

m i „u ltim a tu m “ : jeśli podpiszę zgło­
szenie do „Kolejarza“ dostanę na­
tychmiast mieszkanie. A  jeś li nie? 
M inęło pól roku ód czasu, kiedy za­
warłem  związek małżeński, a żona 
m oja nie mogła w  dalszym ciągu 
przyjechać do G liw ic . Jeśli nie — 
to poczekamy jeszcze może 5 lat, a 
może więcej...

W ydziałowych. Podobno gdy Zarząd 
Dzieln icowy zaproponował sporzą­
dzenie podarków dla  gości — zapa­
nowała istna albumomania. K to  
żyw, każdy wydział, każde koło za­
bra ło się do robienia albumów.

Festiwal zaś pow inien chyba na­
stręczać mnogość nadzwyczaj cie­
kaw ych pomysłów, .k tó re  w  spc. ćb 
trw a ły  wzbogaciłyby fo rm y naszego 
życia społecznego i  kulturalnego. 
Proponujemy, b y  nieco nad n im i 
pomyśleć i rzucamy jedną odmianę 
modnego ostatnio hasła, które tu 
powinno brzmieć:

• M oja  głowa świadczy o mnie. .

M OŻE W  M AJU ,
M OŻE W GRUDNIU...

Jest m aj i egzaminy na karku. 
Czego w  ciągu najbliższych dwóch 
tygodni się nie zdziała, to już pozo­
stanie ty lk o  w  teczkach wypcha­
nych planami. Dlatego też n ie  mają 
sensu tasiemcowe spisy zamierzeń z 
góry skazanych na wieczne bytowa­
nie na papierze. Natom iast owa jed­
na lub dw ie imprezy, k tóre można 
jeszcze urządzić, pow inny być tak 
pomyślane, by by ły  ciekawe i na­
prawdę nas wzbogacały. Stanie się 
tak  wówczas, gdy sięgniemy w  dys-

Uważałem, że n ie  mam wyboru. 
Wszystkie moje próby w ybrn ięc ia  z 
tego rozb iły  się o m u r urzędowej 
obojętności.

Z przykrością, nieom al ze w strę­
tem  —• podpisałem.

N ie  chcę się rozgrzeszać. Przyzna­
ję : popełniłem błąd. Może było jed­
nak inne wyjście z tej sytuacji?

A le  ju ż  od dawna chcę ten błąd 
naprawić.

„K o le ja rz " o fia row a ł m i (co praw ­
da nie tak „natychm iast“ ) dwupo- 
ko jow e mieszkanie (G liw ice, ul. 
Okrzei 23-2), ale odm ówiłem , m i­
mo że da le j m ieszkania nie, mam. 
(Udało m i się na jesieni sprowadzić 
żonę do G liw ic , lecz mieszkamy do­
tychczas w przechodnim pokoju 
(mając do tego urzędowy nakaz 
wyprowadzenia się z tego pokoju 
w  przeciągu 15 dni).

Jak w idzic ie pod tym  względem 
wiedzie m i się niezbyt dobrze, ale 
czuję się szczęśliwy, że nie przy ją­
łem tam te j „zap ła ty“ .

Kończę na tym  i myślę, że ten 
lis t przyczynić się może w pewnej 
mierze do wyjaśnien ia m ojej spra­
wy.

Ze sportowym  pozdrowieniem
ANDRZEJ W OJTOW ICZ  

Gliwice, Krakusa 13-3

Panie Neurode!

Tak się składa, że znam pana. 
Gdyby pan przeczytał te słowa od­
parłby pan niechybnie, że nie 
przypomina  sobie, że chyba nie 
mia ł przyjemności...

A  jednak znam pana dobrze, 
chociaż higdyśmy się nie spotkali. 
Wiem. ja k  pan w y g lą d a ł  jako nie­
mowlę, jako- uczeń, student, urzęd­
n ik  bankowy (pensja 283 zł) i  dyg­
n itarz łódzkiego gestapo w m undu­
rze SS-mana. Wiem, że żonie pań­
skie j na im ię Klara, a dzieciom — 
Klaus i  Hilda. Wiem, że brał pan 
udzia ł iu h it lerowskich parteitagach. 
Wiem, że kolekcjonował pan skar­
bonki,  był ubezpieczony na życie, 
a domyślam się, że w szczytowym  
okresie' swej kariery mordował pan 
ludzi.

Wyjaśnię panu skąd się znamy, 
a właściw ie skąd ja  pana znam. 
Otóż 10 lat temu zaszły pewne h i ­
steryczne wydarzenia, które spra­
w i ły ,  że w nieco przyśpieszonym 
’tempie wyn iós ł się pan z mieszka­
nia, zajmowanego od 1939 roku, 
kiedy to ja je niezbyt dobrowolnie  
opuściłem.

Niedługo po pańskim „wyjeździe"  
w 1945 r. sprowadziłem się do mo­
jego, przepraszam — pańskiego — 
mieszkania. Pamiętam, że na stole 
stał pieczony zając, którego nie zdą­
żył Pan dojeść, w szafie w is ia ły  
pańskie mundury, które moja mat-

OD REDAKCJI:
List powyższy otrzymaliśmy w  

odpowiedzi na nasz artykuł wymie­
rzony przeciw kaperownictwu, w  
którym potępiliśmy brudne metody 
zdobywania zawodników stosowa­
ne przez niektórych działaczy spor­
towych.

Jest to alarmujący sygnał dla 
Głównego Komitetu Kultury Fizycz­
nej, (który, mamy nadzieję, natych­
miast wyciągnie wnioski z proble­
matycznej pracy politycznej w „Ko­
lejarzu“); powinien zainteresować 
on również Wojewódzki Komitet 
PZPR, ponieważ omawiany wypa­
dek nie jest niestety sporadyczny.

Przed wszystkimi działaczami i 
sympatykami sportu staje poważne 
zadanie wyplenienia chwastów i o- 
czyszczenia z brudów kaperowni- 
ctwa naszych sportowych zrzeszeń. 
W  walce o prawdziwe piękno, o e- 
tylsę polskiego sportu nie może za­
braknąć młodzieży. Czekamy na 
dalsze sygnały z terenu!

P. S. Sprawę przydziału miesz­
kania inż. Andrzejowi Wojtowiczo­
w i kierujemy raz jeszcze do Wydz. 
Kwat. MRN, chociaż z „pouczenia“ 
zawartego w ich odpowiedzi wyni­
ka, że ustawa przewidująca zapew­
nienie mieszkania absolwentom wyż­
szych uczelni w Gliwicach nie o- 
bowiązuje (!). Łudzimy się, że spra­
wa ta może zostanie potraktowana 
w y j ą t k ó w '  o.

ka zamieniła w  ścierki do podłogi 
(do dziś ich używa). W szufladach 
zaś leżały ładnie posegregowane fo­
tografie. I  stąd tak dokładnie znam  
pana — łódzkiego Niemca, ex gęsta-, 
powca, ex pana świata a może na­
wet ex uczciwego człowieka (się­
gam tu do niemowlęcego okresu 
pańskiego życia).

Domyśla się już  pan zapewne, że 
Ust mój ma charakter rocznicowy. 
M am  nadzieję, że może jak imś cu­
dem dotrze on do pana.

Zapewne bawi Pan obecnie w  
jed l i  ym z zachodnio-niemieckich 
miast, pracuje w  banku i  marzy
0 swym esesowskim mundurze i  po­
wrocie do mego mieszkania. Rozu­
mie pan zapewne, że moje marze­
nia są wręcz odwrotne. Chcia łbym  
ty lko  przekonać pana, że są rea l­
niejsze od pańskich.

K iedy w  1939 roku wraz z garn­
kami, meblami i fam il ią  w prowa­
dzał się pan do mojego. mieszkania, 
sądził pan, że pozostanie w n im  już  
na zawsze, że zawsze będzie Pan. 
rano wdziewał czarny m undur ze 
Srebrnymi galonami i  zawsze nos i ł . 
ty tu ł  wspólw ladcy świata i  nad-  
człowieka. Potem przyszedł S ta l in - . 
grad, rozczarowanie (pańskie oczy­
wiście)  . ucieczka (znów pańska) i 
pokój.

Pan marzy o odwecie. Zasmako­
w a ł pan w  wojnie i  faszyzmie. Ja 
poznałem smak wolności i pokoju,  
ta k  ja k  wszyscy moi rodacy, tak  
ja k  większość pańskich rodaków.  
Zwolenn ików moich gustów i  prag­
nień są setki mil ionów. Ludzi m y ­
ślących tak jak  pan — o wiele, w ie ­
le mniej.  Fakt ten poddaję panu  
pod rozwagę.

B y ł  ro k  1945, 1946, 1947, 1948. Pan
stu l i ł  wówczas uszy po sobie, nie . 
dojadał i  bał się, czy aby sądy nie 
przypomną sobie pańskiej działał-, 
ności w  gestapo. Dzięki opiece za- 
atlantyck ich kompanów un iknął pan 
przykrości. M o i rodacy wówczas od­
budowywa li to, co zniszczyli pan
1 pańscy koledzy.

Później nadeszły lata 1949, 1950, 
1951, 1952, 1953, 1954 i  rok  bieżą­
cy. Odżyły :w  panu nadzieje. Dziś 
już  pan wie, że nie trzeba się oba­
wiać k ry m in a łu , : ma nadzieję, że 
A m eryka  zorganizuje wojenkę, pan 
wdzieje m undur i  wszystko będzie 
po staremu. Prawdopodobnie chodzi 
pan na• zebrania neóhit lerowcpw, ■ 
śpiewa „Deutschland Deutschland“  
i  domaga się marszu na Wschód. 
(Przychodzi to panu tym ła tw ie j,  że 
całą wojnę przebywał pan na ty ­
łach).

W  ciągu tych la t moi rodacy  
zbudowali w Polsce potężne pań­
stwo z potężnym przemysłem i  ta­
kąż armią. I  to ,  państwo, które 
wszystkim dało owo m in im um  ziem- 
skich dóbr i  ziemskiego szczęścia, 
dało też jednocześnie perspektywę  
pięknej przyszłości, długich lat ży­
cia w pokoju, porywające idee, d la ’ 
których warto  żyć i  pracować.

Nie będę pana nużył opisywaniem  
tego, co przez dziesięć lat zmieniło  
się w  mojej, ojczyźnie. Panu to bę­
dzie niemiłe, polskim zaś czytelni­
kom niniejszego- l istu jest doskona­
le znane.

K r a j . m ój niewiele . przypomina  
ten, k tóry pamięta pan sprzed■ 19-.3 
roku. A  do tego Polska nie jest 
sania. Naszym sojusznikiem jest 
Związek Radziecki, to samo pań­
stwo, którego armia sprawiła, że w 
tak im  pośpiechu opuszczał pan Łódź.
1 jeszcze, aby wzbogacić pańskie 
wiadomości o świecie, dodam, że. 
C h iny — według ostatniego spisu 
ludności  — l iczą 600 m il ionów  
mieszkańców oraz produkują niezłe 
podobno odrzutowce. A naszym są­
siadem i  przyjacie lem jest pokojo­
wy państwo  — NRÜ.

Co jeszcze panu by powiedzieć? 
Może o ogarnia jącym cały świat 
ruchu pokoju, którego istnienie za­
pewne pan zauważył? A  może o 
ostatnich wydarzeniach poli tycz­
nych? Jen  pan człowiekiem świa­
t łym, czytuje gazety, może kłamią­
ce, ale bądź co bądź gazety.

Odbyła się, ja k  pan wie, konfe­
rencja w  Bandungu, na które j kra­
je dwóch w ie lk ich  kontynentów  
skupia jących blisko połowę ludz­
kości zgodnie oświadczyły, że prag­
ną pokoju i  współistnienia, zamie­
rzają nawzajem szanować swą nie­
zawisłość i me dopuścić do wojen­
nych kon f l ik tów .  Pozwolę sobie 
też przypomnieć o rozmowach de­
legacji rządu A u s t r i i  z rządem 
ZSIIR , które niechybnie przyspie­
szą podpisanie t ra k ta tu . pokojowego  
z sąsiadem Niemiec. Wspomnę je­
szcze o oświadczeniach szefów rzą­
dów mocarstw zachodnich, w któ­
rych wyrażają oni zgodę na 
przeprowadzenie pokojowych roz­
mów z ZSRR, mających na celu 
zażegnanie istniejących kon f l ik tów .

Te wszystkie fak ty  świadczą o 
ty m , że mimo montowania wojen­
nych paktów, m imo  is tn ien ia  prób 
wskrzeszenia pańskiego Wehrmach­
tu  — idea pokojowego współistnie­
nia ma pełne szanse królowania w  
świecie.

Tych k i lka  znanych skądinąd  
prawd przytoczyłem  ’ 2 okazji  
10 rocznicy podpisania kap itu lac j i  
Niemiec h itle row skich . W związku
2 tym  donoszę Panu, że my. Polacy, 
i  nasi przyjacie le z wszystkich kra­
jó w  śuńąla, włącznie z wie loma lo­
katorami domu, w  k tórym pan  
mieszka uj • swym zachodnio-nie- 
m ieck im  mieście — mocno wierzy­
my, że dalej będziemy mogli żyć 
w. pokoju, że n igdy nie u jrzym y ani 
pana, ani pańskich kolegów w  mun­
durach, ¿e dalej będzie rosnąć na­
sza siła i nasze szczęście.

Pozdrawiam Pana i  życzę, aby ni­
gdy nie spełn iły się pańskie ma­
rzenia, aby dokonał pan życia ja ­
ko urzędnik bankowy (skoro już  
ominęła pana ręka sprawiedl iwo­
ści) i  aby pański syn i  córka nie 
myśle li  tak  ja k  pan.

Na koniec pragnę pana po in for­
mować, że nasze mieszkanie (Łódź, 
Pio trkowska 134, I  piętro, oficyna) 
zostało niedawno odnowione. Zdarto  
przy okaz j i  pańskie ohydne tapety. 
Mieszka w n im  obecnie pewien w y ­
b i tny  profesor medycyny trudniący  
się leczeniem dzieci,

Z  poważaniem

JERZY URBAN• ■* • * *

KO LEG O  RED AKTO RZE!



Wywiad z rektorem Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego 
Im. M. W. Łomonosowa — towarzyszem I. Pietrowsksm — 

członkiem rzeczywistym Akademii Nauk ZSRR
W  przeddzień uroczystego Jubileuszu 200-lecia U n iw ersyte tu M o­

skiewskiego przedstaw iciel naszego pisma zw rócił się do rektora I. Pie- 
trowskiego z prośbą o zapoznanie czyte ln ików  POFROSTU z h is to rią  
te j uczelni. Oto co oświadczy! towarzysz I. P ie trow ski naszemu kores­
pondentow i:

Dzień 7 maja 1955 roku będzie 
dla narodów radzieckich oraz licz­
nych naszych przyjació ł i uczonych 
za granicą w ie lk im  świętem nauki i 
ku ltu ry . W dniu tym  Uniw ersyte t 
M oskiewski obchodzi swoje 200-le- 
cie.

U n iw ersyte t nasz jest najstarszą 
i  przodującą uczelnią radziecką. 
Piętnaście la t temu nagrodzono go 
najwyższym  odznaczeniem państwo­
w y m — Orderem Lenina — i  o trzy ­
ma! w tedy zaszczytne im ię  swojego 
założyciela, koryfeusza nauk i rosy j­
skie j — M. W. Łomonosowa.

Od c h w ili swego powstania U n i­
w ersytet M oskiewski by l ogniskiem  
postępowej m yśli naukowej i idei 
demokratycznych. Językiem w yk ła ­
dow ym  uczelni, w  odróżnieniu od 
zagranicznych un iwersytetów , byl 
język ojczysty, a n ie  łac ińsk i.'

U n iw ersyte t M oskiewski by ł jedy­
nym  bodaj że un iw ersytetem  na 
świecie, w  k tó rym  nie wykładano 
teologii. Fakt ten posiada olbrzym ią 
wym owę. N iem nie j m yśl mate- 
ria lis tyczna napotyka ła w  w a run ­
kach Rosji carskie j na o lbrzym ie 
trudności i przeszkody. Pierwsza w  
h is to rii U n iwersytetu M oskiewskie­
go dysertacja naukowa D. 'A n ic z - 
kowa, rozpatrująca z pozycji mate- 
ria lis tycznych zagadnienie dotyczące 
pochodzenia re lig ii, została w  roku 
1769 publicznie spalona.

Szermierzom wstecznictwa i  reak­
c ji nie udało się opanować katedr 
i  audytoriów  Uniwersytetu. Spośród 
uczestników powstania dekabrystów 
co trzeci spiskowiec — pa trio ta  by ł 
wychowankiem  te j uczelni, Z  naz­

wą U niw ersyte tu Moskiewskiego 
związane są rów nież nazwiska 
pierwszych ideologów rosyjskiego 
ruchu rewolucyjno-dem okratyczne. 
go — Bielińskiego, Oganewa i Her- 
cena, nazwiska pisarzy o św iatowej 
sław ie — Lerm ontowa, Turgien ie­
wa, A leksandra OstroWskiego i  
Czechowa, słynnego chirurga P iro ­
gowa, w ie lk ich  uczonych — Sieeze- 
ncwa, Paw łowa i  T im iraziew a, a rty ­
stów i  działaczy tea tra lnych — Jer- 
m ołowej, Sobinowa, W ł. N iem iro w i- 
cza-Danczenko i w ie lu , w ie lu  innych.

W  latach osiemdziesiątych ubieg­
łego stulecia na Uniwersytecie po­
w sta ły  pierwsze studenckie kółka 
m arksistowskie. W latach dziewięć­
dziesiątych studenci naw iązują 
kon takt z robotnikam i. Wśród dzia­
łaczy moskiewskiego „Z w iązku  Ro­
botniczego“  znani są D ym itr U lja - 
now (brat Lenina) i M. W ład im ir- 
ski, którzy stud iow ali na naszej u- 
czelni.

C dy w  roku 1905 płom ień p ie rw ­
szej rew oluc ji rosyjskie j ogarną) im ­
perium  carskie, w  Uniwersytecie 
M oskiewskim  działała aktyw n ie  o r­
ganizacja bolszewicka. W aulach i 
audytoriach odbyw ały się wiece i 
zebrania robotn ików  i studentów, w  
d ruka rn i uczelnianej odbijano rewo­
lucy jne u lo tk i i wezwania, w labo­
ratoriach chemicznych przygotow y­
wano m ateria ły  wybuchowe dla 
w a lk  na barykadach. Lenin nazwał 
tę uczelnię dum nym  m ianem „re ­
wolucyjnego un iw ersyte tu“ .

Zwycięstw o R ew olucji Październi­
kow ej o tw a rło  na oścież w ro ta  U n i­
wersytetu dla młodzieży robotniczej 
i  chłopskiej,

W ładza radziecka skierowała do 
pracy na Uniwersytecie w yb itnych 
działaczy państwowych — A. Łuna- 
czarskiego, W. Adorackiego, N. Sie­
maszko, W. Wołgina. Rektorem  u- 
czeini m ianowany został tow. A n ­
drzej Wyszyński.

W  przeddzień drug ie j w o jny  świa­
tow e j na Uniwersytecie studiowało 
około pięciu, tysięcy studentów i  a- 
spirantów. Dziś liczba ta wzrosła 
praw ie pięciokrotnie. Uczelnia 
kształci młodzież 59 narodowości, w  
te j liczbie b lisko tysiąc studentów i 
asp irantów z Chin, Kore i, M ongolii, 
W ietnamu, Polski, Czechosłowacji, 
Węgier, R um unii, B u łga rii, A lb a n ii 
i  N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.

W bieżącym roku jubileuszowym  
m ury  Uniwersytetu opuści 28-osobo- 
wa grupa polskich specja listów -dy- 
p lcm antów  oraz p ierw si polscy abso-1- 
wenci-aspiranci, m łodzi kandydaci 
nauk. N iedawno p ierw si z nich o- 
b ro n ili św ietn ie swoje dysertacje 
kandydackie — chemiczka M arkow ­
ska i m atem atyk Bojarski.

Ilość dyplom antów , k tó rzy  w  roku  
jubileuszowym  opuszczą Uniwersy­
tet, będzie rekordowa i  wyniesie o- 
kolo 3.000 osób. W latach w ładzy 
radzieckiej Uniwersytet M oskiewski 
przygotował w  sumie 45 000 specja­
lis tów , znacznie w ięcej n iż przez 
ponad półtora w ieku, poprzedzające 
zwycięstwo Rewolucji Październiko­
wej.

1 września 1953 roku otw arta  zo­
stała npwa wspaniała karta  w  h i­
s to rii naszego U niwersytetu — na 
Wzgórzach Leninow skich oddany zo­
stał do użytku Pałac Nauki, w  k tó ­
rym  znalazły pomieszczenia w ydzia­
ły : mechaniczno-matematyczny, geo­
logiczny i  geograficzny. W ydzia ły f i ­
zyczny, chemiczny i  biologiczny o- 
trzym a ły  w łasne kompleksy gma­

chów w  bezpośrednim sąsiedztwie 
wysokościowca. „K om b ina t W ie­
dzy“  na Wzgórzach Len inow ­
skich składa się z 27 głównych i 30 
pomocniczych budynków. Ogółem 
zaś Uniwersytet liczy 12 wydziałów , 
na których w ykłada i prowadzi 
prace nakowo-badawcze ponad 2 009 
uczonych, w  te j liczbie 99 członków 
rzeczyw istych i  członków-korespon- 
dentów A kadem ii Nauk ZSRR i 400 
profesorów. Nazwiska akadem ików 
A. Niesm iejanowa, W. W inogrado­
wa, A. Oparina, O. Szmidta, prof. 
A . P ankratow ej (niesposób wyliczyć 
wszystkich) znane są daleko poza 
granicam i Zw iązku Radzieckiego.

W ten sposób spełniło się marze­
nie w ie lk iego Łomonosowa, k tó ry  
tak bardzo pragnął, by jego ojczyzna 
posiadała „swoich w łasnych Plato­
nów i  Newtonów rozumem by-, 
s trych “ .

Rozmowę przeprowadził:
W. KURDÓ W

Nowy gmach Uniwersytetu na Wzgórzach Leninowskich.

Komsomolcy —  gorące
„Komsomolcy  —  gorące serca" 

tak mów i o nich jedna z najpopu­
larniejszych pieśni młodzieży ra­
dzieckiej. Komsomolcy Uniwersyte-  

^  tu  godni są tego miana. Tomy moż­
na poświęcić h is tor i i  uniwersytec­
kiego Komsomołu. Niech mów ią sa­
me za siebie fakty,  które posłużyły  
za podstawę tych k i l k u  n iewielk ich  
szkiców.

*

Jest pochmurny l istopadowy ra ­
nek 1917 roku. Na ulicach Moskwy  
rw ą  się pociski, świszczą kule, roz­
lega się dumna pieśń rewolucji .  To­
czą się toalk i na barykadach. Na 
Ostożence oddział ju nk ró w  stara się 
obejść z ty łu  pozycje czerwono gwar- 
dzistów.

— Za m ną! B i j  gadów! —  rozle­
ga się nagle wysoki dziewczęcy głos. 
Z bramy na wpół rozwalonego domu

Dw a razy do roku  —  7 li*  
stopada i  1 m aja listonosz 
przynosi na U n iw ersyte t 
M oskiewski sporą paczkę 
depesz z Polski. Absol­
wenci — Polacy, k tó rzy  

pracują obecnie w  k ra ju  na po l­
skich uczelniach i  w  zakładach 
przem ysłowych pam iętają o swej 
macierzystej uczelni, o  swych p rzy­
jac io łach radzieckich...

Na całe życie zachowa we wspom­
nieniach pobyt na Uniwersytecie 
Jerzy Pękala, by ły  tokarz, k tó ry  o- 
becnie w yk łada  ekonomię po litycz­
ną na U M K  w  T orun iu , Paweł G lik -  
m an —  pracow n ik  PKPG w  W ar­
szawie, K azim ierz N o w ick i — p.o. 
k ie row n ika  ka ted ry  na UMCS w  
Lub lin ie , W adim  M ie tkow sk i — se­
m inarzysta na Uniwersytecie W ar­
szawskim, Helena Chojnacka — pra­
cow n ik  naukow y In s ty tu tu  Ekono­
m ik i Rolnej, Barbara S te fan iuk z 
SGPiS i  w ie lu , w ie lu  innych. W 
1952 roku  ukończyło U n iw ersyte t 
M oskiew ski dwócih studentów — 
Polaków, w  la tach 1953/1954 —  26 
absolwentów w ró c iło  do k ra ju , w  
tym  zaś roku  28 po lskich chłopców 
i  dziewcząt bron i dyp lom ów na 
przodującej uczelni świata. Ogółem 
na Uniwersytecie M oskiewskim , na 
wszystkich jego 12 wydziałach uczy 
się obecnie wielka., około 200-osobo- 
wa grupa po lsk ich 's tuden tów  i  aspi­
rantów^

N ie  o tym  jednak chcę m ów ić 
dzisiaj. Jubileusz zmusza n ie jako do 
spojrzenia w  , przeszłość. A  tak ie  
spojrzenie d la  nas, po lskich studen­
tów  U n iw ersyte tu im . Łomonosowa, 
jest nadzwyczaj ciekawe i emocjo­
nujące. Osądźcie zresztą sami.

Oto la ta  pięćdziesiąte dziew iętna­
stego w ieku. W edług k ro n ik  a rch i­
w a lnych na Uniwersytecie Mos­
k iew sk im  s tud iu je  wówczas 475 Po­
laków . Zorganizowani w  nielegalne, 
ko ła  patriotyczne, posiadają nawet 
własną ta jną b ib lio tekę i  ta jną  d ru - 
karn ię . Doniesienie żandarmskie z 
dn ia  28 lu tego 1861 r. stw ierdza 
m iędzy innym i, że Polacy zbiera ją 
się na swoje se jm ik i k ilk a  razy w  
tygodn iu  po 100 studentów i  w ięcej, 
że posiadają w łasną kasę i  naw ią ­
za li kon ta k ty  z rew o lucy jnym i o r­
ganizacjam i w  K ró lestw ie  Polskim .

U  aresztowanego dn ia 1 lipca 1862 
roku  studenta — Polaka P. M a jew ­
skiego w ładze carskie kon fisku ją  
odezwy i  .prąsę w  języku po lskim , 
w  te j liczbie d rug i num er gazety 
^M łodzież polska“ , k tó rą  w ydaw a li

nielegaln ie studenci na U n iw ersy­
tecie.

N ieliczne dokum enty z ow ych ' lat, 
ja k ie  p rze trw a ły  do naszych czasów, 
pozwalają sądzić, że na U n iw ersy­
tecie M oskiewskim  okrzepła silna 
grupa po lskie j m łodzieży rew o lucy j­
ne j —  „czerwonych“ , zbliżona do 
podobnych grup na Uniwersytecie, 
w  Petersburgu i do tajnego stowa­
rzyszenia ofice rów  - Polaków, na 
czele którego sta ł Jarosław  Dąbrow ­
ski.

A  oto druga ka rta  z h is to r ii Pola­
ków  n<a -Uniwersytecie M oskiew­
skim .

Koniec w ieku  dziewiętnastego. Po­
lacy na Uniwersytecie zorganizowa­
n i są we w łasnym  ziom kostw ie „K o ­
le “ . Ochrana moskiewska ©trzymała 
sygnały, że „K o ło “  od ch w ili swego 
powstania staw iło  - sobie jako  g łów­
ne zadanie i  cel — w a lkę  po litycz­
ną. W  „K o le “  is tn ie ją  co praw da 
dwa skrzyd ła: „szlacheckie“  i  „.pa­
trio tyczne“ , jednak po roku  1890 na 
czele ziom kostwa sto i s ilne lewe, 
radyka lne k ie row n ic tw o , W krótce

Ciekawostki o Uniwersytecie Moskiewskim
W  p ie rw s z y c h  la ta c h  Is tn ie n ia  U n iw e r ­

s y te tu  n a u k ę  p o b ie ra ło  ogó łem ... 30 s tu ­
d e n tó w . O becn ie  lic z b a  s tu d e n tó w  te j 
u c z e ln i sięga 22.000, zaś a s p ira n tó w  — 
1860.

4.XI.1927 ro k u  na  U n iw e rs y te c ie  M o ­
s k ie w s k im  M a ja k o w s k i re c y to w a ł p u ­
b lic z n ie  sw ó j p oe m a t „D o b rz e !“ .

>V
M . L e rm o n to w  n a p isa ł w  M o s k w ie  p o d ­

czas n a u k i na  U n iw e rs y te c ie  pon a d  200 
w ie rs z y ... A . G r ib o je t lo w  u k o ń c z y ł tu  
d w a  w y d z ia ły  — p iś m ie n n ic z y  ( f i lo lo ­
g ic z n y  ) i  e ty c z n o -p o lity c z n y  (p ra w n i­
czy)... N a k ła d e m  d ru k a rn i u n iw e rs y te c ­
k ie j  ukaza ło  się w  ro k u  1842 p ie rw sze  
w y d a n ie  „M a r tw y c h  dusz“  M . G ogo la .

*
P rz y  U n iw e rs y te c ie  M o s k ie w s k im  

is tn ie je  S tu d iu m  O p e row e . Z  o k a z ji J u ­
b ile u szu  s tu d e n c i-a r ty ś c i w y s ta w ią  
p ie rw s z ą  ro s y js k ą  operę  ko m ic z n ą  p t. 
„M iy n a rz ,  c z a ro d z ie j, oszust i  s w a t“ , 
k tó rą  w y s ta w ia n o  ju ż  na  u n iw e rs y te c ­
k ie j  scenie  o k o ło  d w ó ch  w ie k ó w  te m u . 
O łó w n ą  p a r t ię  śp iew ać będz ie  s tu d e n t I I I  
r o k u  w y d z . fiz y c z n e g o , K u ź n ie c o w ,

*
Z n a n i dz ia łacze  re w o lu c y jn i  K . K a li ­

n o w s k i (B ia ło ru ś ), M . N a łb a d ia n  (A rm e ­
n ia ) , L .  K a ra w e ło w  (B u łg a r ia )  b y l i  w y -

U n iw e rs y te tu  M o s k le w -

P O P R O S T U

c h o w a n k a m l
sk iego .

J e s ie n ią  1905 ro k u  n a  p o d w ó rz u  U n i-  
w e rs y te tu  o d b y ł się w ie lk i  w ie c  s tu d e n ­
tó w  z u d z ia łe m  4000 ro b o tn ik ó w . M a n ife ­
s ta n tó w  o to c z y li ż a n d a rm i. S tu d e n c i i  
ro b o tn ic y  z b u d o w a li b a ry k a d y  i  u tw o ­
r z y l i  u z b ro jo n e  d ru ż y n y  b o jo w e .

*
W  d n i re w o lu c j i  1905 ro k u  u czo n y -b o l- 

sze w ik  M . S ztem berg  p rz e k s z ta łc ił o bse r­
w a to r iu m  u n iw e rs y te c k ie  w  ta jn y  s k ła d  
b ro n i re w o lu c jo n is tó w .

Podczas d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j p o ­
n a d  5000 s tu d e n tó w , w y c h o w a n k ó w  i  p ra ­
c o w n ik ó w ' U n iw e rs y te tu  w a łc z y ło  na 
fro n c ie . S tu d e n c i N . F io d o ro w , E . R u d - 
n ie w a , A . R ia b o w a , W . N ie m y k in  i  in n i  
n a g ro d z e n i z o s ta li za b o h a te rs k ie  cz y n y  
O rd e ra m i L e n in a  i  ty tu łe m  B o h a te ra  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o . P ię c iu  uczon ych  
o trz y m a ło  w  ty m  czasie t y t u ł  B o h a te ra  
P ra c y  S o c ja lis ty c z n e j, 80 — L a u re a ta  N a ­
g ro d y  S ta lin o w s k ie j.

*.V

N ie z w y k ły  w  sw o im  ro d z a ju  re k o rd  
u s ta n o w ił p ro fe s o r U n iw e rs y te tu  M o ­
sk ie w s k ie g o  d o k to r  n a u k  g e o g ra fic z n y c h  
M ik o ła j  Z u b o w . W  ro k u  u b ie g ły m  d o ko ­
n a ł on p rz e lo tu  nad b ie g u n e m  p ó łn o c ­
n y m , P ro fe s o r Z u b o w  m a  — 70 la t  i  je s t 
je d y n y m  c z ło w ie k ie m  na  św ie c ie , k tó r y  
w  ty m  w ie k u  d o k o n a ł podobnego  w y c z y ­
n u . O becnie p ro f .  Z u b o w  p o n o w n ie  z n a j-

d u je  się 
go.

w  o k o lic a c h  b ie g u n a  p ó łnocne*

...P ie rw sze  w y d a n ie  „S o n e tó w ' K r y m ­
s k ic h “  A d a m a  M ic k ie w ic z a  w  R o s ji b y ło  
w y d ru k o w a n e  w  D ru k a rn i U n iw e rs y te c ­
k ie j  w' M o skw ie .

...D e k a b ry ś c i B e s tu ż e w -R iu m in , K a - 
c h o w s k i (s tra ce n i w  1826 r.)  i  N ik i ta  M u ­
r a n ió w  k o ń c z y li  s tu d ia  na  U n iw e rs y te ­
c ie  M o s k ie w s k im .

...P ie rw szą  p u b lic z n ą  b ib l io te k ą  w  Ro­
s j i  b y ła  b ib l io te k a  p rz y  U n iw e rs y te c ie , 
nosząca obecn ie  im ię  M a k s y m a  G o rk ie ­
go.

.. .S tu d e n ta m i U n iw e rs y te tu  b y li  tacy . 
p isa rze  i  n a u k o w c y  ro s y js c y , ja k :  H e r-  
cen, O g a rio w , B ie l iń s k i,  G r ib o je d o w , 
L e rm o n to w , T u rg ie n ie w , Czechow , G ie- 
czenow , P iro g o w , Ż u k o w s k i, T im ir ia -  
zew.

...P ow ieść „C z a p a je w “  zos ta ła  nap isana  
p rzez F u rm a n o w a  w  1923 r „  t j .  na  ro k  
p rzed  zakoń cze n ie m  p rzez  p isa rza  s tu ­
d ió w  u n iw e rs y te c k ic h  w  M o s k w ie .

...Z nana  p o e tk a  ra d z ie cka , M a rg a r ita  
A l ig ie r ,  n a p isa ła  c y k l  w ie rs z y  p ośw ię co ­
n y c h  U n iw e rs y te to w i p t. „W z g ó rz a  L e ­
n in o w s k ie “ , w ie rsze  i  p ie ś n i o U n iw e r ­
sy te c ie  n a p is a li ró w n ie ż  in n i  p oe c i ra - 
d z ie ccy : E ugen iusz  D o łm a to w s k i, L e w  
Oi a n in , M a k s y m  T a n k , P la to n  W o ro ń ko .

.. .Z m a r ły  n ie d a w n o , w y b itn y  d z ia łacz  
K P Z R  i  cz łon e k  R ządu  R adz ieck iego  
A n d rz e j W y s z y ń s k i, b y ł  w  la ta c h  1928-35 
re k to re m  M o s k ie w sk ie g o  U n iw e rs y te tu .

Z e b r a ł :  R Y S Z A R D  A B R A M O W IC Z

jego przywódcą oiraz duszą staje się 
urodzony w  M oskw ie syn polskiego 
inżyniera - kolejarza W acław W o- 
row ski. „K o ło “  rozszerza swą dzia­
łalność na inne uczelnie m oskiew­
skie, gdzie także s tud iu ją  Polacy. 
Studenci nasi czytają wspóln ie 
Marksa, Engelsa i  Plechanowa, w y ­
da ją rew olucyjne broszury w  języ­
ku  po lsk im  i  rosyjskim . Jednocześ­
nie  rozpowszechniają lite ra tu rę  nie­
legalną, k tó ra  nadchodziła z zagra­
n icy  —  Liebkneehta, K ropotk ina , 
Ław row a itd.

W  m ieszkaniu W ołowskiego urzą­
dzony został cały skład nielegalnych 
książek i broszur. 22- k w ie tn ia  1891 
roku  (to jest 3 m aja według nowego 
sty lu) odbyło się u  W orowskiego 
zebranie członków „K o ła “ , poświę­
cone 100-leoiu pierwszej po lskie j 
konsty tuc ji. P o lic ja  dowiedziała się, 
że uczestnicy zebrania m ó w ili o ko­
nieczności powiązania polskiego ru ­
chu narodowo -  wyzwoleńczego z 
ruchem  rosyjsk im , z rosyjską socjal­
demokracją. Jak wiadomo, W orow- 
sk i został później uczniem Lenina i 
p łom iennym  działaczem p a rtii bol­
szew ickie j. Znam y go także ja k o  
świetnego k ry ty k a  i publicystę pa r­
tyjnego, następnie zaś jako jednego 
z pierwszych dyp lom atów  radziec­
kich. Zdradziecka ikula b ia łogw ar­
dzisty tra f iła  go na odpow iedzial­
nym  posterunku dyplom atycznym , 
na k tó ry  skierowała W orowskiego 
m łoda Republika Radziecka.

Z tra d y c ji Polaków na U n iw ersy­
tecie M oskiew skim  możemy być 
dzisia j dum ni. Polscy studanęi ode­
g ra li w  h is to r ii U n iw ersyte tu  Mos­
kiewskiego chlubną i  zaszczytną ro ­
lę i  zostaw ili po sobie św ietlaną pa­
mięć. Dziś te tradycje  kon tynuu je ­
m y  m y —  tacy ja k  Zenek S iem ion 
— jeden z siedm iu synów m a ło ro l­
nego chłopa, ja k  Sebiuta, k tó ry  pasł 
ku łack ie  krow y, ja k  Zarębski — 
syn robotn ika  z Białegostoku, ja k  
K ap itan  — partyzant A L , lu b  G,ru­
da —  dziecko em igrantów  politj^cz- 
nych albo B orkow sk i — były goniec 
i  m ilic ja n t. Dołożymy wszelkich 
starań, aby być godni naszych 
poprzedników, aby nie zawieść na­
szego narodu i  pa rtii, k tó ra  nas tu 
przysłała z len inow skim  nakazem: 
„Uczyć się, uczyć się i  jeszcze raz — 
uczyć się“ . 4

RYSZARD BADOW SKI 
Student V r. wydz. dziennikarskiego 

Uniwersytetu Moskiewskiego

na ju nk ró w  uderzają studenci i  m ło­
dzi robotnicy. Junkrzy cofają się 
bezładnie, zdziesiątkowani niespo­
dziewaną salwą. K u la  wroga dosię­
ga jednak bohaterską dziewczynę w 
skórzanej kurtce, która powiodła do 
szturmu oddziale!c robotniczo-stu-
dencki. Lusia Lusinowa. — pierwszy  
organizator Związku Młodzieży Ro­
botniczej, z szeregów którego w y ­
rósł następnie Komsomoł, pada na 
bruk ja k  przecięta brzózka. Obna­
żają się głowy żołnierzy rewolucji .  
Towarzysze Lusi  — plączą.

Im ieniem Lusi Lusinowej nazwa­
na została szkoła i  jedna z u l ic  
Moskwy.

Lusia była studentką Uniwersyte­
tu  Moskiewskiego.

*
M i j a ł y  la ta .  N a  U n iw e rs y . -e t

przyszło nowe pokolenie  — dzieci 
tych, k tórzy  z bronią w ręku  wa l­
czyli  za władzę radziecką. Na w ie l­
k ich budowach pięciolatek  — w  
Komsomolsku, Stalingradzie, na 
Magnitce, Dnieprogesie i  Uralmaszu  
pracowali wychowankowie Un iwer­
sytetu Moskiewskiego.

Jeden z nich, Bohater Zw iązku  
Radzieckiego, prof. K renke l znalazł 
się na dryfu jące j krze pod biegu­
nem północnym wraz ze s łynnym  
Papaninem. Cały świat śledził z za­
partym  tchem walkę ekspedycji Pa-  
panina z lodami, z morzem, z prą ­
dami morskimi,  z wiatrem, z b ia ły­
m i  niedźwiedziami, z tysiącem nie­
bezpieczeństw. Papanin i  jego towa­
rzysze pokonali A rk ty k ę  i  w yd a r l i  
jej, cenne tajemnice. Dziś za krę­
giem po larnym pracują badawcze 
stacje radzieckie „B iegun Północny  
— 4“  i  „ Biegun Północny  — 5“ . 
Wielu członków załogi tych ekspe­
dyc j i  wychowała także komsomol- 
ska organizacja Uniwersytetu.

*
C ofn i jm y  się jednak nieco wstecz. 

Jest upalny czerwiec 1941 r. Właś­
nie na wydziale f izycznym studenci 
I I  roku  zdają ostatni egzamin.

O tw ar ły  się drzw i od sali egzami­
nacyjnej i  na korytarz wyskoczyła  
uszczęśliwiona K a t ia  Riabowa.

—  Dziewczęta, p iątka!

Wieczór był piękny, pogodny. Na­
stępnego dnia, w niedzielę, koleżan­
k i  um ów iły  się na wycieczkę za 
miasto. Kat ię  rozbudziła wczesnym  
rank iem  matka.

—  Wstawaj, córeczko. Wojna.

Ka t ia  natychmiast pojechała na. 
Uniwersytet. Zebrali  się tu ta j  wszys­
cy prawie studenci ich roku. Chłop-

cy żegnali się z dziewczętami —  
prawie wszyscy szli ochotniczo na 
front. Ka t ia  z koleżankami praco­
wała w  sowchozie, potem kopała 
okopy pod Możajskiem. W paździer­
niku, gdy wróg zagrażał Moskwie, 
K at ia  Riabowa i  je j  koleżanki — 
Gaszęwa, Paśko, Rudniowa. Zubko-  
wa i  Radczikowa zgłosiły się do 
Centralnego Kom ite tu  Komsomołu  
i  .zażądały wysłania ich do szkoły 
lotniczej. Wkrótce kobiecy pu łk  lot­
niczy skierowany został na front.  
Niedoszły f iz y k  Kat ia  Riabowa zos- 
stała szturmanem bombowca.

Gdy w  m a ju  1945 r. oficer Riabo­
wa wróciła  na swój Uniwersytet, 
pierś je j  zdobiła Złota Gwiazda Bo­
hatera Zw iązku Radzieckiego.

Dziś Katarzyna Riabowa zdobyła 
ty tu ł  kandydata nauk i wykłada f i ­
zykę n a  U n i w e r s y t e c i e  M o s k i e w ­
skim.

ą.
- i-

I  jeszcze dwie k rótk ie  sceny w y* 
brane na chyb i ł  t r a f i ł  z ostatnich 
powojennych lat.

A d ik  T ie t ie r in  dokończył przerwa­
ne studia dziennikarskie po powro­
cie z I  A rm i i  Wojska Polskiego, do­
kąd skierovzany został jako  radzie­
ck i o f ice r- ins truk to r do pomocy 
po lsk im  towarzyszom. W Wojsku  
Polsk im  T ie t ie r in  nauczył się mó­
w ić  i  czytać po polsku. Obecnie p i­
sze on dysertacją kandydacką, po­
święconą polskie j gazecie —  „ T r y ­
bunie Ludu“ . A d ik  przy jaźni się ze 
studentami-Polakami i  niedawno 
wystąp i ł  jako recenzent pracy dy­
plomowej jednego z nich.

Inną drogą t ra f i ł  na Uniwersytet  
komsomolec z obwodu Tambow-  
skiego — W ikto r  Kozlow. Z  poc ią t- 
ku  W ik to r  ukończył szkołę rzemio­
sła artystycznego w  stolicy i  został 
budowniczym  — rzeźbiarzem. Na 
Wzgórzach Leninowskich znalazł 
się już wtedy, gdy w ie lk ie  kopark i  
r y ły  o lbrzymi wąwóz pod funda­
menty przyszłego Pałacu Nauki.  
W ik to r  pracował na budowie aż do 
c h w i l i  je j  ukończenia. 14 sierpnia 
1953 roku zdał egzaminy na w y ­
dział geologiczny. Dziś jest na I I  
roku  studiów.

*

Oto oni —  komsomolcy naszego 
Uniwersytetu. I lu  ich jest, tyle u-  
słyszycie ciekawych życiorysów, 
ciekawych historii . Bo gorące serca 
nie mogą żyć bez czynu. Gorące 
serca —  płoną.

BORYS RUSINÓW
stud. Moskiewskiego Uniwersytetu 

im. M. W. Łomonosowa

Ostatnie chwile przed jubileuszem
U ro d z in y  są zawsze w ie lk im  i  ra d o ­

s n ym  św ię te m , ty m  b a rd z ie j je ś l i  k o ń c z y  
się... 200 la t .  A  ta k ie  w ła śn ie  u ro d z in y  
o b ch o d z i d z is ia j U n iw e rs y te t M o s k ie w ­
sk i. Od w ie lu  ty g o d n i u cze ln ia  ż y je  ty m  
w ie lk im  w y d a rz e n ie m . N a  w s z y s tk ic h  
w y d z ia ła c h  o d b y w a ją  się u roczys te  sesje 
n au k o w e  i  s p o tk a n ia  ze s ły n n y m i dziś 
a b s o lw e n ta m i U n iw e rs y te tu .

U s tu d e n tó w  w y d z ia łu  m e cha n iczno - 
m a te m a tyczn eg o  g o ś c ili na  p rz y k ła d  — 
d w u k ro tn y  la u re a t N a g ro d y  S ta lin o w ­
s k ie j M a tw ie je w , d y re k to r  In s ty tu tu  M e­
c h a n ik i p ro f .  I l iu s z y n  i  p ro f . F in n ik o w , 
k tó r y  u k o ń c z y ł te n  w y d z ia ł ró w n o  p ó ł 
w ie k u  te m u  oraz in n i  zas łużen i w y c h o ­
w a n k o w ie  w y d z ia łu .

W ie lk ie  o ż y w ie n ie  p a n u je  ta kże  w  
lic z n y c h  k o ła c h  a m a to rs k ic h  U n iw e rs y ­
te tu . w  s tu d e n c k ic h  k lu b a c h  i  s e k c ja ch  
s p o rto w y c h . W  ju b ile u s z o w e j s p a r ta k ia ­
dzie p rz o d u ją  na  raz ie  f iz y c y . P o ka zy  ze­
spo łów  a m a to rs k ic h  t rw a ją .

W y d z ia ł b io lo g ic z n y  w y s tą p ił z o k a z ji 
ju b ile u s z u  z wesoła» ko m e d ią  „K o m a rz ę -  
ta “  p ió ra  sa m ych  s tu d e n tó w  — R ezono- 
w c j i  D u b ro w s k ie g o , T e m a te m  je j  są 
p e ry p e tie  m ło d y c h  b io lo g ó w  na  p ra k ­
tyce .

P rz y g o to w a n ia  do Ju b ile u s z u  dob ie ga ją  
ju ż  ko ńca . 6 m a ja  w s zys tko  będzie „z a ­

p ię te  na  o s ta tn i g u z ik “ . W y d a w n ic tw o  
U n iw e rs y te tu  w y d a je  s p e c ja ln y  a lb u m  i  
h is to r ię  u c z e ln i w  2 to m a ch . U każą się 
s p e c ja ln e  z n a czk i p a m ią tk o w e , k tó re  
o trz y m a ją  w szyscy  s tu d e n c i. N a 24 p ię ­
trz e  P a łacu  N a u k i o tw a r ta  zostan ie  w ie l­
k a  w y s ta w a , i lu s t ru ją c a  s ław ne  tra d y c je  
U n iw e rs y te tu  w p rz e c ią g u  w ie k ó w .

W ła śc iw e  u ro czys to śc i ju b ile u s z o w e  
rozpoczną  się 7 m a ja . Na sesję ju b i le u ­
szową zaproszen i z o s ta li goście z k i lk u ­
d z ie s ię c iu  k ra jó w , w  te j l ic z b ie  także  i 
u czen i po lscy . W ie lu  u czo n ych  za g ra n ic z ­
n y c h  w y ra z iło  chęć w yg ło sze n ia  szeregu 
w y k ła d ó w  na  poszczegó lnych  w y d z ia ­
łach .

J u b ile u s z  n ie  o g ra n ic z y  się je d n a k  t y l ­
ko  do części o f ic ja ln e j.  D la  s tu d e n tó w  
będzie  on  ró w n ie ż  o k rese m  o d p o c z y n k u  
i  zabaw . S tu d e n to m  U n iw e rs y te tu  M o ­
sk ie w s k ie g o  o d d a n y  zos tan ie  na  w ła ­
sność (na p rzec ią g  ty c h  k i lk u  d n i)  n a j­
p ię k n ie js z y  w  M o s k w ie  P a rk  K u lt u r y  i 
W y p o c z y n k u  im . M . G o rk ie g o . 15 m a ja  
p rz e w id z ia n e  je s t w ie lk ie  św ię to  s p o rto ­
w e. W  f in a ła c h  S p a rta k ia d y  U n iw e rs y ­
te c k ie j w y s tą p ią  n a jle p s i; re k o rd z is tk a  
E u ro p y  w  b iegu  na 100 m  s tu d e n tk a  I r i ­
na  T u ro w a , re k o rd z is ta  ZSR R  w  :z ta fe ­
cie P ie tro w , m is trz  s p o rtu  p ły w a k  K u -  
r ie n n o j i  w ie lu , w ie lu  in n y c h .

(a. ż.)
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„ 2  i  e o s i ą  d r
ola utalentowanej mfoJzieży

S pó jrzm y na realizację bie­
żących zadań w  zakresie 
f ilm ó w  fabularnych. Zgo­
dnie z uchwalą Prezydium  
Rządu o rozw oju bazy 
produkcyjne j naszej k ine ­

m atog ra fii ilość produkowanych f i l ­
m ów powinna stale wzrastać, a w  
najb liższych dwóch latach przekro­
czyć cyfrę 10 f ilm ó w  pełnom etra­
żowych rocznie.

D la ,,obsłużenia“  te j ilości f i l ­
m ów nasza k inem atografia dyspo­
nu je  7-8 doświadczonymi reżysera­
m i. Jest to ilość zdecydowanie zbyt 
mała, gdyż z dotychczasowej prak­
ty k i w yn ika , że reżyserzy przecięt­
nie wypuszczają jeden f ilm  co dwa 
lata, w  najlepszym razie co półto­
ra  roku (w y ją tk iem  jest reż. Ryb- 
kow ski, k tó ry  rea lizował ostatnio 
f ilm y  rok  po roku).

W  te j sytuacji powstała koniecz­
ność sięgnięcia do młodych, „po - 
drasta jących“  rezerw  twórczych, 
przede wszystkim  zaś do środowiska 
Szkoły F ilm ow e j w  Łodzi. Toteż 
z jaw isk iem  zupełnie norm alnym  
było  7 debiutów  reżyserskich w  ro ­
ku  ub iegłym  i zapowiedź k ilk u  no­
w ych debiutów  w  roku  bieżącym. 
Dzięki tym  pociągnięciom kinem a­
togra fia  zapewniła sobie norm alny 
to k  p ro du kc ji w  roku  ubiegłym , a 
zapewne i podoła temi^ samemu w  
roku  bieżącym.

T ak wygląda sprawa debiutów, 
jeśli spo jrzym y na nie od strony 
planów  produkcyjnych naszej k ine­
m atogra fii. N ie można jednak za­
pominać, że rozstrzygającym punk­
tem  widzenia na zagadnienie de­
b iu tów  jest spojrzenie od strony 
ideowo - artystycznego znaczema 
tego zjaw iska.

PIERW SZE SUKCESY

Jeszcze dwa la ta temu kinem a­
togra fia  nasza mogła „chw a lić  się“  
trzema, czterema nazwiskam i i nie­
w ie lu  w ięcej dziełam i film o w ym i. 
Szczególnie zaś w  latach 1950— 
1953 nasza kinem atografia okazała 
się niezbyt zdolna do prawdziwego 
wyrażania spraw ludzkich okresu 
budowy socjalizmu.

I  dopiero ostatnie dwa lata, obok 
w ie lu  pozycji ciągle jeszcze nieu­
danych, przyn iosły f ilm y  mówiące 
prawdę o ludziach i ideowości na­
szego czasu. B y ły  to dw ie  serie f i l ­
m u Kawalerow icza zrealizowanego 
wg. powieści Newerlego „P am iątka 
z Celulozy“ , by ł to f i lm  M unka i  
Lesiewicza „G w iazdy muszą pło­
nąć“ , był to f i lm  W ajdy „Poko le­
n ie “ .

Oczywiście f ilm y  te m ają swoje 
słabe strony. Są to jednak dzieła 
świadczące o dużej w rażliwości a r­
tystycznej twórców , dzieła am bitne 
ideowo, usiłu jące szczerze ł  skro­
m nie  odnaleźć w  życiu i przedsta­
w ić  środkam i film o w ym i podsta­
w ow ą prawdę współczesności, że 
bohaterstwo nie jest udziałem nie­
licznych jednostek, a rzeczywiście 
codziennym składn ik iem  życia każ­
dego człowieka biorącego udzia ł w 
budow ie lepszej przyszłości, ze bo­
haterstwo to po prostu zmaganie 
się z przeciwnościami losu, pokony­
wanie w łasnych słabości, braków  i 
błędów.

Grupa wym ienionych reżyserów 
i  ich udane f ilm y  nie  są z ja w i-

J A N  K R A F F T
skiem  odosobnionym, po jaw ia jącym  
się poniekąd automatycznie jako 
zw yk ły  awans m łodych twórców. 
M oim  zdaniem jest to pierwsza 
grupa z tego środowiska m iodycn 
tw órców  film ow ych, które stano­
w i potencjalną siłę. zdolną w 
najb liższych latach pchnąć naszą 
k inem atografię znacznie naprzód i  
spowodować w naszym film ie  upra­
gniony przez wszystkich „skok ja ­
kościowy“ .

Za Kawalerow iczem , M unkiem , 
Lesiewiczem, W ajdą, Kropatem  i 
L ipm anem  stoi w ie lu , nie zawsze 
najm łodszych w iekiem , ale „m ło ­
dych duchem" reżyserów i  opera­
torów , k tó rzy  nieraz m ają w  swym  
dorobku znane i wyróżnione f i l ­
m y krótkom etrażowe. M am  na m y­
ś li Janusza Nasfetera i S tanisława 
Lenartow icza, których f ilm y  „W  
fabryce“  i  „Kodeks Behema“  b y ły  
nagradzane W K arlovych Varach; 
mam na m yśli W ojciecha Hasa — 
twórcę interesujących film ó w  dla  
m łodzieży: „K ra m ik  JankoWy“ ,
„Z ie la rze  z Kam iennej D o lin y “ ; 
W adim a Berestrowskiego —  auto­
ra b. dobrego film u  dokum entalne­
go o Festiwalu M łodzieży w  Buda­
peszcie, A leksandra Piana, którego 
„Przygody bum elanta“ , etiuda zrea­
lizowana w  1951 r „  do dzisia j w y ­
św ietlana jest przy najrozmaitszych 
okazjach z niesłabnącym powodze­
niem, Konrada Nałęckiego —  d ru ­
giego reżysera f ilm u  „Poko len ie“ , 
Janusza W eycherta i  Jerzego M a­
tuszkiewicza —  autorów interesu­
jącej etiudy „W orek węgla“  i w ie­
lu  innych tworzących łącznie śro­
dowisko, w  k tó rym  narastają bez­
ustannie zadatki na nowe, nieprze­
cię tne zdarzenia film ow e.

N ie jest przypadkiem, że W ajda 
„wyskoczy!“  ze swoim  film em . Ktoś, 
k to  obserwował z bliska środowisko 
m łodych w okresie jego rozw oju od 
kursu krakowskiego w  1945 roku 
do Szkoły F ilm ow ej w  Łodzi —• 
musi uznać dzisiejsze sukcesy te j 
m iodzieży za z jaw isko n ieun ikn io ­
ne.

Tę „n ieunikn ioność“  w idać zape- 
wne na jlep ie j z dołu, to normalne. 
Szkoda, że niezbyt bacznie patrzo­
no w tym  k ie runku  z góry. Być mo­
że un ikn ię toby pewnych błędów, 
o tw a rto  wcześniej n iektóre  z zam­
kniętych jeszcze drzw i, a także 
zam knięto tam, gdzie je  zamknąć 
trzeba.

Doszedłem w  ten sposób do 
spraw na jbardzie j draż liw ych i t ru ­
dnych. Nie ma jednak rady. — 
Ominąć ich me można.

A S E K U R A N C K A  T A K T Y K A  — 
H A M U JE

Otóż nie  jest dla środowiska f i l ­
mowego tajemnicą, że część film ó w  
realizowanych przez miodych w 
ostatnich dwóch latach wypadła 
słabo. Czy stw ierdzenie tego fak tu  
stoi w sprzeczności z dotychczaso­
wym  wywodem? Czy podrywa ono 
zaufanie do młodzieży, ja k ie  u nas 
powinno istnieć?

Za negatywną odpowiedzią na te 
pytania przem awiają dw ie  okolicz­
ności. Po pierwsze trzeba przypom­
nieć tru izm , ża każdy niemal, kto  
staw ia pierwsze k ro k i — potyka

się. Zapomniała o tym  co prawda 
k ry ty k a  film ow a uderzająca złośli­
w ie  np. w m łodych twórców  „T ru d ­
ne j m iłości“ . N ie byłoby powodu 
do obustronnych rozgoryczeń w  w y­
padkach n iektórych niepowodzeń 
rea lizatorskich, gdyby nie okazało 
się, że powstaiy wątp liwości, czy 
wszyscy debiutanci m ają prawo do 
debiutu w pełnometrażowym film ie  
fabu la rnym .

I  tu ta j ko le j na om ówienie d ru ­
giej okoliczności. N ie ulega chyba 
w ątp liw ości, że dzisiaj, kiedy tw ó r­
czość „sla i;ej gw a rd ii“ reżyserskiej 
n ie  wystarcza dla  zapewnienia do­
statecznego postępu naszej sztuki 
film o w e j, kiedy niektórzy z m io- 
dyoh zasygnalizowali pi-zekonywają- 
co, że posiadają nowe, duże m ożliw o­
ści twórcze — te prze jaw ia jące się 
wśród rad artystycznych i dzia ła­
czy kie rujących kinem atografią 
skłonności do ta k tyk i asekuranckiej 
wobec następnych debiutów mogą 
stać się czynnikiem  hamującym.

O dwrotnie, potrzebna by tu była 
tak tyka  u łatw ia jąca debiuty i oś­
m ie la jąca debiutantów we wszyst­
k ich  tych wypadkach, kiedy m łodzi 
kandydaci na do jrza łych twórców 
m ają coś do powiedzenia jako  lu ­
dzie, jako ideowcy i jako artyści. 
Jednym słowem do debiutów  w in ­
n i mieć prawo na jbardzie j uzdol­
n ien i, ci, co do których istn ie je 
słuszne przypuszczenie, że wcześ­
n ie j czy później (mogą nawet „po 
drodze“  zepsuć niejeden film ) po­
tra fią  przemówić do społeczeństwa 
w  sprawach go obchodzących, w 
form ach bogacących ku ltu rę  i wyo­
braźnię ludzi. Takich młodych tw ó r­
ców jest sporo. Niesłuszne jest da l­
sze dopuszczanie do sytuacji, w 
k tó re j ich m ożliwości nie są w peł­
n i wykorzystane.

O CO M A M Y  PRETENSJE

A le  na pewrio nie wszyscy z 
młodzieży m ają prawo do debiutów, 
n ie  wszyscy są dość uzdolnieni (bez 
tego w arunku w ogóle nie ma mo­
w y o twórczości co nie oznacza, ze 
od razu wszyscy niepewni s.ebie 
m ają się poddać). Część to pozycja 
niewiadom a.

W  wypadkach w ą tp liw ych  ograni­
czenia „na starcie“  są uzasadnione.
I nie można mieć o to do nikogo 
pretensji. Natom iast konieczne są 
pociągnięcia zmierzające do stwo­
rzenia miodzieży i te j bardziej u- 
ta lentow anej i te j m nie j uta lento­
wane j warunków  dla  doskonalenia 
warsztatu i zbadania swoich mo­
żliwości. Takich w arunków  w 
obecnej praktyce i organizacji k i ­
nem atografii zupełnie brak.

W ystępując za rozszerzeniem tem­
pa i zakresu debiutów  w film ie  fa ­
bu la rnym  zdaję sobie sprawę, ża 
nie jest to ia tw e zaćlanie do w y­
konania, na jbardzie j ze strony sa­
mych debiutantów. Większość ewen­
tua lnych kandydatów zbyt mało 
realizowała film ó w , ma zbyt du­
że brak i warsztatowe. Można by tu 
powołać się na niedostatki wystę­
pujące także w film ach  M unka-Le- 
siewicza i W ajdy. Oczywiście w je ­
szcze gorszym położeniu są wszyscy 
ci, których ta lent dojrzewa wcilno, 
którzy muszą długo pracować dla 
osiągnięcia w yn iku .

Auto r artykułu, red. Henry Magnan z małżonką  — w yb itnym  reżyserem 
f i lm o w ym  Yannick Bellon w czasie pobytu w  Polsce.

tern pisarskim.., bez wartości mery-* 
tórycznej.

Gdy Balzak lu b  E m il Zola tw o ­
rz y li swe monum entalne dzieła, nie 
m ie li w iększej ponad to troski. P i­
sarze tak  różni od siebie jak  A lb e rt 
Camus, Jacques Lemarehand, M ar­
cel Aym é, M arcel A riand , A lb e rt 
V ida lie , Jacques A ud ibe rti i w ie lu  
innych jeszbze. m ają jednak tę 
wspólną cechę, że in teresu ją się ży­
ciem we wszystkich, jego przeja­
wach. W ich twórczości, życie odbi­
ja  się ja k  W1 zw ierciadle tysiącem 
odblasków. Isk ry  psychologiczne 
błyszczą ogniem w rażliw ości i  in tro - 
spekcji. Pow sta ją w ierne obrazy na-*

szych nieszczęść i  radości codzien­
nych.

Jeden ty tu ł, aby zakończyć i  pod­
sumować: „Beau Masque“  („P iękna 
maska“ ) powieść Rogera Vaillanda, 
która, mam nadzieję, ukaże się 
wkró tce w Polsce *), a przedstaw ia­
jąc problem zjednoczenia dwóch 
św iatów — zachowuje dla każdego z 
nich w łasny styl, tak Jak to uczynił 
T o łs to j w „W o jn ie  i pokoju“ .

W STĘP I PRZEKŁAD: R. KORN

*) J a k  nas in fo rm u je  S W. „C z y te l-  
n ik  ‘ t łu m a cze n ie  ks ią ż k i ,,Beau M asque“  
V a illa n d a  je s t w p rz y g o to w a n iu  i w y ­
d a w n ic tw o  ma n ad z ie ję , że uda m u  się 
w łą c z y ć  ją  do p la n u  na r o k  1956.

Jaka jest rada na to, aby przy­
śpieszyć do jrzewanie artystyczne 
m łodych, u ła tw ić  przygotowanie do 
„pełnego“  s tartu  lub  stw ierdzić 

' brak danych artystycznych?

Z M IE N IĆ  C H ARA KTER SZKO ŁY

Od k ilk u  la t padały glosy, aby 
rozw inąć u nas produkcję „m a­
łych fo rm “  na terenie W ytw órn i 
F ilm ów  Fabularnych. Dotychczas 
poza „Trzem a opowieściam i“  i 
„Trzem a przegranym i“  realizowany­
m i jednak przede wszystkim  jako 
f ilm y  szkolne (absolutoryjne czy 
dyplom owe) n ik t o tym  na serio 
n ie  pomyślał.

I n ic dziwnego. W ytw órn ia  F il­
m ów Fabularnych to  ośrodek pro­
duku jący f ilm y  pełnometrażowe, 
„do jrza le “ . Zapewne nie przeszko­
dziłoby w pracy w ytw ó rn i, gdyby 
któryś z rea lizatorów  przystąp ił do 
ekranizacji nowel Sienkiewicza czy 
Prusa. M ia łoby to jednak sens 
wówczas, gdyby praca taka była 
obliczona na wejście na ekrany. 
Natom iast trudno domagać się od 
■wytwórni, która jest bądź co bądź 
fabryką , aby stwarzała u siebie wa­
ru n k i właściwe dla kom órk i ekspe­
rym enta lne j, gdyż małe form y, o 
których myślą wnioskodawcy, to 
inaczej m ów iąc f ilm y  eksperymen- 
talno-szkoleniowe.

Gdzie wobec tego szukać w y j­
ścia? Sądzę, że wyjścia należy szu­
kać w pewnych zmianach p ro filu  
PWSF.

Słuszny wniosek w yn ika  z za­
mieszczonego w 13 n-rze POPRO- 
STU a rtyku łu  Mariana Kusy („Szko­
ła F ilm owa na cenzurowanym “ ), że 
absolwenci PWSF to ludzie niedou­
czeni. Przeważnie tak właśnie się 
dzieje. Realizuje się w  ciągu stu­
diów  za mato etiud (raptem trzy, 
łącznie z pracą dyplomową). Szko-

O kru tn a  w o jn ao  9  ą
filmowej

ła  dzisiaj p rzy jm u je  młodzież zbyt 
„m łodą “', bez doświadczenia życio­
wego i wyrobionych zam iłowań a r­
tystycznych. Najw iększa wada szko­
ły  w yn ika  z faktu, że me sprawdza 
ona indyw idualności twórczej (lub 
je j braku) przyszłych absolwentów, 
a realizacja f ilm u  absolutoryjnego 
lu b  dyplomowego nie zawsze w y­
starcza dla spraw iedliw e j oceny ich 
przydatności artystycznej.

Szkoły nie „u ra tu ją “  usprawnie­
n ia  programu i rozmaite pociągnię­
cia organizacyjne. Szkoła powinna 
zm ienić swój charakter, stać się 
bliższa temu, co działo się w nie j, 
gdy rektorem  byi. Jerzy Toeplitz. 
K ró tko  mówiąc powinna stać się 
bardziej ośrodkiem eksperym ental- 
ńo-szkoiemowym, gdzie miodzi kan­
dydaci na reżyserów i operatorów 
w  śćisiym powiązaniu z radą do­
świadczonych realizatorów próbo­
w a liby  swoich sił.

Trzeba też stanowczo rozbić za­
sadę, że kandydatam i na reżyserów 
mogą być wyłącznie absolwenci 
PWSF. Ta zasada zamyka dostęp 
do film u  dla artystów  z innych 
dziedzin sztuki i ludzi zgoła z „ in ­
nego życia“ . F ilm  jest,, a p rzyna j­
m nie j pow in ien być sztuką przo­
dującą, sztuką dającą najw iększe 
m ożliwości wypowiedzi twórczych, 

.sztuką przyciągającą w ie lu  tych 
am bitnych artystów , którzy czują 
potrzebę najbliższego kon taktu 
twórczego z narodem, tego kontak­
tu, k tó ry  daje przede wszystkim  
film , Tacy ludzie „z  całego św ia­
ta “  pow inni być w łaśnie podstawą 
re k ru ta c ji do Szkoiy F ilm ow ej lub 
pow inni korzystać ze Szkoły jako 
kom órk i eksperymentalnej.

Chcę przypomnieć, że czołowi dzi­
s ia j m łodzi tw órcy to przeważnie 
ludzie, którzy przyszli do film u  z 
różnych stron. Kawalerow icz, W aj­
da, Nałęcki — to plastycy, M unk 
technik, P fau —- szofer itp . Tę ta k ­
tykę zastosowaną początkowo przez 
prof. Bohdziewicza w  K rakow ie, 
kontynuowaną przez prof. J. Toe- 
plitza w Łodzi, taktykę, k tó re j do­
datnie fezu lla ty  w idzim y na ekra­
nach, należy stosować z jeszcze 
większą konsekwencją obecnie.

Wniosek m ój w  spraw ie przem ia­
ny charakteru  Szkoły na zasadach 
ośrodka eksperymentalno -  szkole­
niowego, , być może k ło po tliw y  z 
punk tu  w idzenia kanonów adm in i­
stracyjnych, zmierza nie  ty le  do 
naruszenia systemu uczelnianego, 
ile  do stworzenia bardziej ela­
stycznych zasad organizacyjnych 
Szkoły, dostosowania ich do tempa 
i  charakteru pracy w  film ie , zasad 
uwzględniających żywą problema­
tykę rozwoju naszej sztuki f ilm o ­
w ej.

*

Na ogól w  film ie  jesteśmy skłon­
n i do przesady, m yślim y „szow in i­
stycznie“ , m ów im y, że f ilm  jest sztu­
ką najważniejszą, że otw iera  się 
przed nam i coraz szer.zej n iezwykła 
perspektywa, czujemy w  film ie  
w ie lką  silę przekształcającą życie.

1 dlatego trzeba zrobić w  film ie  
to wszystko, co jest niezbędne, aby 
w  ślad za pierwszą fa lą dzieł m ło­
dych twórców, nadeszły następne, 
tak, abyśmy mogli doczekać się te j 
dziew iąte j, w ie lk ie j fa li osiągnięć 
naszej twórczości film ow e j.

„Po  w ie lk im  zmęczeniu —  na­
wet sukces wydaje się koszmar­
nym  snem...“  — m ów i narrator  
f i lm u  „O k ru tne  morze“ . Dowód­
ca bohaterskiego okrę tu m ów i  
do swego przyjacie la  — p ie rw ­
szego oficera: „Na początku w o j­
ny było inaczej. Byliśmy inn i  dla  
ludzi. M a r tw i l iśm y  Hę, czy nas 
rozumieją i  lubią, opiekowaliśmy  
się nimi. A  teraz po prostu za­
b i jam y wrogów; wojna odbiera 
uczucie..,“  W inne j sytuacji , do 
tego samego dowódcy inny  czło­
w iek  powiada: „W o jna  się skoń­
czy, Ale o wo jn ie  n ik t  nie potra­
f i  zapomnieć. Skończy się wojna, 
ale m yś li pozostaną...“  W atmos­
ferę f i lm u  Wprowadza nas nar­
ra tor  — Conradowskim zdaniem: 
„Jest to opowieść o garstce lu ­
dzi i  o ok ru tnym  morzu, k tóre  
jeszcze okrutn ie jszym uczyn ił  
człowiek".

R em a rq u e  w  s w o je j ks iążce „N a  
Zach o dz ie  bez z m ia n “  p oka za ł nam  
tys ią ce  g n iją c y c h  tru p ó w , fro n to w e  
d o m y  ro z p u s ty , w  k tó ry c h  g in ą c y  lu ­
dz ie  s z u k a ją  z a p o m n ie n ia  u k o b ie t 
z e p c h n ię ty c h  do r o l i  m a te raca  i  o d ­
d a ją c y c h  się m ę żczyźn ie  bez s p o jrz e ­
n ia  na jeg o  tw a rz ; deszcz sp ad a ją ­
c y c h  rą k , k tó re  sz ra pn e l o b e rw a ł 
żo łn ie rz o m  w  są s ie d n im  o kop ie , p o ­
tw o rn ą  śm ie rć  z tw a rz ą  w e w ła s n y m  
ka le  i  na k o ń c u  k s ią ż k i — śm ie rć  
b o h a te ra  k s ią ż k i, k tó r y  g in ie  w  
p rze d d z ie ń  k o ń c a  w o jn y , podczas g d y  
g ło ś n ik i ra d io w e  i  g aze ty  m ó w ią  sa­
k ra m e n ta ln e  s łow a  k o m u n ik a tu  po­
w ta rz a ją c e g o  s ię  ju ż  od  w ie lu  m ie ­
s ię cy : „n a  Z a ch o dz ie  bez z m ia n “ . 
W  sw e j n as tę pn e j ks iążce „D ro g a  
p o w ro tn a " , m ó w i o lu d z ia c h , k tó rz y  
o p u ś c il i o k o p y  p ie rw s z e j w o jn y  i  — 
n ie  p o tra f ią  d o n ik ą d  p o w ró c ić . C zu­
ją  się n ie p o trz e b n i i za gu b ien i. O k ła ­
m a li ic h  w szyscy , k ła m s tw e m  okaza­
ły  się  w s z y s tk ie  s łow a  o w o ln o śc i, 
k r w i,  hono rze , w  im ię  k tó ry c h  sz li 
na ś m ie rć ; Wobec o g ro m u  i  koszm a­
ru  w o jn y  w s z y s tk ie  uczuc ia  n ie  m a­
ją  sensu: i  z w y c ię s tw o , i  k lę s k a  t r a ­
cą sw ó j w y m ia r  i  sens w obec kosz­
m a rn y c h  tru d ó w  i  c ie rp ie ń ,

Inna jest Wojna u Remarque'a, 
inna  — na przyk ład  — u Szoło­
chowa. Remarque, klasyczny  
chyba przyk ład wrażliwego na 
cierpienia ludzkie pisarza pa­
cyfisty, tw ie rdz i  — ustami swych  
bohaterów i pokazując ich losy—  
iż każda wo jna jest wo jną bez 
zwycięzcy. Lecz mieszczańscy 
pacyfiści wyrażając swój pro­
test zamykają jednocześnie oczy, 
nie wierzą w  ostateczny rachu­
nek i  ostateczną sprawiedliwość.  
Ich bohaterowie ponoszą nieu­
chronną  i  straszliwą klęskę, gdyż 
przegrywając na v:ojn ie stare 
pojęcia i  oceny moralne nie zys­
ku ją  nowych; nie jest przecież 
moralną i historyczną oceną w o j­
ny  stwierdzenie, iż okłamano  
wszystkich— i tych, k tórzy zginę­
li, i  tych, k tórzy  —  nie wiadomo  
właściw ie po co —  pozostal i 
przy życiu.

H istor ia przyznaje jednak rac­
ję jednej ąe stron; wiemy, że w  
ostatniej wojn ie jedna ze stron  
w/ilczyła  o przemoc a druga o 
wolność. Tej rac j i  nie Chcą, lub 
nie mogą zobaczyć mieszczańscy 
pacyfiści Zachodu; mieszczuch 
zawsze powie, że go okłamano, 
gdyż szersze widzenie świata jest 
dla niego zbyt groźne. I  w  tym  
wypadku krzyk  protestu uderza 
w  próżnię; może być nawet o- 
gromnym krzykiem, lecz n ieu­
chronnie musi rozbić się o każ­
dą przeciwstawioną m u i  popar­
tą silą rację. Prócz biologicznego 
protestu i  zamętu mora lnych po­
jęć, drobiazgowych opisów stra­
szliwego okrucieństwa i  braku  
odwagi spojrzenia w  przyszłość— 
Remarque nie powiedział nam 
nic o wojnie. I  taka przestroga 
jest ty lko  gorzkim przypomnie­
niem przeszłości a nie siłą, o 
która mogłaby się rozbić nowa  
zbrodnia.

T w ó rc a  „C ic h e g o  D o n u “  ró w n ie ż  
każe nam  p am ię ta ć  o p rzesz łośc i i  
d o p ra w d y  tru d n o  zapom n ieć  c o k o l­
w ie k  z tego, co się  p rz e c z y ta ło  na te ­
m a t w o jn y  po z a m k n ię c iu  te j k s ią ż ­
k i.  Lecz S zo łochow  — p is a rz -k o m u n i-  
sta — w ie , że p rzeszłość łączy  się 
n ie ro z e rw a ln ie  z p rzysz ło śc ią , w  im ię  
w ię c  lepsze j p rz y s z ło ś c i n ie  W olno za-

p o m in a t o ty m , co b y ło . B o h a te ro ­
w ie  S zo łochow a  są lu d ź m i u z b ro jo n y ­
m i o w ie le  s i ln ie j od  b o h a te ró w  R e- 
m a rq u e ‘a: są u z b ro je n i w  m o ra ln e  ra ­
c je , k tó re  s ta n o w ią  n a jw ię k s z ą  ic h  s i­
łę  i w ie rz ą  w ra c h u n e k  o s ta teczny, 
k tó r y  odbędz ie  się tu ta j,  na z ie m i. W 
im ię  tego z a b ija ją  i g in ą ; p rz e g ry w a ­
ją  s ta re  ra c je  z d o b y w a ją c  jednocześ-

■ n ie  now e. W o jn a  je s t d la  n ic h  w ie l­
k ą  szko łą .

Lecz wo jna ma swój koniec. 
Jeśli zostało się przy życiu, waż­
ne jest to z czym się pozostało i

■ w  którą stronę uczyni się p ie rw ­
szy krok. Melechow przegrywa  
swoją miłość, rodzinę, młodość, 
dawne racje o które walczył, lecz 
musi — 'zmuszony przez historię  
— wybrać. Wybiera; jest boha­
terem trag iezrym ; idzie w  p rzy­
szłość i  wie, że w  ok ru tnym  i 
podłym wciąż śiciecie, prawda i  
wolność muszą wkraczać prze­
mocą, muszą rozbijać wciąż po 
drodze napotykane barykady.

Bohaterowie Remarque‘a nie 
m ają nic prócz przeszłości, która  
kładzie im  się kłodą pod nogi 
przy  każdym nieśmiało uczynio­
nym  kroku  Są, ja k  oglądane po 
latach, tragiczne maski niezna­
nych nam ludzi; wzrusza nas za­
warte  w  nich cierpienie, lecz nie 
m.ożemy usłyszeć od nich słowa. 
Pozostają n iem i i  zamarli :  praw­
dę o przyczynie, która spowodo­
wała klęskę ich życia, muszą 
nam przekazać inni.

A n a lo g ia  m ię d z y  ty m i p isa rza m i 
p rzysz ła  m i na m yś l po o b e jrz e n iu  
a n g ie ls k ie g o  f i lm u  „O k ru tn e  m orze'* 
Z a b ra k ło  m i w ty m  f i lm ie  r a c j i ;  o l­
b rz y m ie j ra c ji ,  k tó ra  m u s i b yć  w y ra ­
żona ty m  s i ln ie j i g o rę ce j, im  o k r u t ­
n ie jsze  i w ro g ie  c z ło w ie k o w i je s t to, 
co o g lą d a m y , c z y ta m y  lu b  o czym  
s ły s z y m y . N ie  W iem y w ła ś c iw ie  n ic  
o b o h a te ra ch  tego f i lm u  p rócz  tego, 
iż  p o tra f ią  b y ć  o n i n a d lu d z k o  o dw aż­
n i lu b  tc h ó rz liw i,  iż  w szyscy  o n i w ie ­
dzą, że w o jn a  je s t o h y d n ą  i n ie p o ­
trz e b n ą  rzeczą. N ie  w ie m y , ja k ie  
m ie js c e  za jm ą  o n i w  rz e c z y w is ty m  
u k ła d z ie  s ił na z ie m i, k ie d y  skończy  
s ię  w reszc ie  ko szm arn a  w o jn a  i po­
w ró c ą  do  s w y c h  d o m ó w  i b lis k ic h . 
N ie  w ie m y  rzeczy  n a jw a ż n ie js z e j: 
czego n a u c z y ł a  ic h  w o jn a .

Wartość tego f i lm u  — ja k  mam  
iąfażenie — nie polega na Wyra­
żonej w  n im  mora lne j racji,  W 
im ię które j bohaterowie osiągnę­
l i  zwycięstwo nad faszyzmem, 
raczej — na jego mora lnym, czy­
stym nurcie; na pokazaniu ludz­
k ie j odwagi, przyjaźni i  siły. Lecz 
jest to zbiór przypadkowych ele­
mentów w o jny  — czasem pięk­
nych i  wspania łych  — a nie 
w ie lka  prawda ó wojnie.

„Morderca!“  — krzyczy m ary­
narz do dowódcy okrętu, k tó ry  
skazał na śmierć tonących roz­
b i tków w  im ię Zwycięstwa. Ma­
rynarz ten w idz ia ł śmierć swo­
ich rodaków, lecz nie zrozumiał 
je j  sensu. Wszystkim bohaterom  
tego f i lm u  wo jna jest obca i  mo­
raln ie nie do przyjęcia. Lecz po­
za tym  — nie w iem y o nich nic

I  k iedy po raz pierwszy widzą  
swego wroga, ze zdziwieniem nie­
ja k im  stwierdzają, iż nie różni się 
on od nich niczym. Ludzie zabija­
ją  ludzi — oto i  wszystko. Po 
co? W imię czego? K to  kazał 
zabijać angielskich i  niemiec­
k ich marynarzy? Kom u żyjący  
po nich wo ln i  i  spraw ied l iw i te­
go świata przyznają, rację? Czy 
wojna potrzebna jest narodom  
czy ty lko  garstce szaleńców? Z 
czym, z ja k im i  oczami i  z ja k im  
sercem wrócą do domu angiels­
cy marynarze?

Tego nie w iem y; postępowość 
t  demaskatorstwo tego f i lm u  za­
trzymują się w  pewnym m ie j­
scu; ślevy krąg pozostaje zamk­
nięty. Znów zwycięstwo nie ma. 
sensu: ostatnie zdjęcie tego f i l ­
mu, to nieludzko zmęczone twa­
rze marynarzy. Odpowiedź na 
pytanie  — po co? — została nie 
wypowiedziana, I  dlatego — 
mam wrażenie — f i lm  ten powie 
nam o 'Piele wiecej niż widzowi  
angielskiemu: Polacy są chyba 
narodem, k tó ry  najw ięcej wie o 
wojnie.
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C-hcę  p o k u s ić  się o  pokaza­
nie jednego z bardzo w a­
żnych, a zarazem — mo­
im  zdaniem — zupełnie 
niedocenianych sposobów 
rozw ijan ia  naszych stu­

dentów, a także pracow ników  nau­
kowych. Chodzi o konferencje na­
ukowe studentów. Chcę się podzie­
lić  skrom nym  doświadczeniem, k tó ­
re uzyskaliśm y w  tym  zakresie w  
Wyższej Szkole Rolniczej w  Olsz­
tynie.

W  m arcu 1954 r. na zebraniu o- 
fw a rty m  POP naszej uczelni padł 
wniosek, by tematem następnej 
kon ferencji naukowej było zagad­
nien ie rezerw w  produkc ji ro ln i­
czej. N ic w  tym  dziwnego, jeś li 
zważymy, że by ł to w łaśnie okres 
I I  Zjazdu i gorących dyskusji o 
perspektywach naszego ro ln ic tw a  i  
w  ogóle całej gospodarki.

Studenci, m ie li organizować się 
w  grupach roboczych przy poszcze­
gólnych zakładach do rea lizacji w y - 
suniętego przez nich tematu, bę­
dącego nie jako elementem składo­
w ym  tematu głównego. (Przykład: 
studenci grupy roboczej Zakładu 
Chemii Rolnej podję li tem at: „R e­
zerw y gospodarcze tkw iące w  prze­
chowywaniu oborn ika“ , podczas gdy 
tem at g łówny ostatecznie sform u­
łow any został następująco: „Rezer­
w y  w p rodukc ji ro ln icze j, sposoby 
ich urucham iania i  ich społeczno- 
ekonomiczne znaczenie“ ).

Opracowanie podjętych tem atów 
m ia ło  być dokonane na m ateriale 
uzyskanym  w spółdzielni produk­
cy jne j w Sudwie, PGR W ilkow o o- 
raz w gromadach indyw idua ln ie  
gospodarujących chłopów w  K ró ii-  
kow ie  i Jem iołowie. Wszystkie te 
miejscowości leżą w  pow. Ostróda, 
a poia ich graniczą ze sobą. Ma to 
■wielkie znaczenie ze względu na 
możność dokonywania porównań.

Marzec i kw iecień 1954 r. by ły  
okresem narad, konferencji. Brało w  
ruch udział bardzo w ielu pracow­
n ików  naukowych, rektor, p ro rek­
torzy, przedstaw iciele KW , Prezy­
d ium  WRN itd. P ro jekt został przy­
ję ty  z zainteresowaniem, choć prze­
ważnie z poważną dozą sceptycy­
zmu. N iektórzy pracownicy nauuo- 
w i tw ie rd z ili:  studenci reprezentu­
ją  tak n isk i poziom wiedzy, że nie 
można tu  m ów ić w  ogóle o pracy 
naukowej, ale ponieważ by ł I I  
Z jazd i coś przecież trzeba w  te j 
dziedzinie robić, można więc ¡'pró­
bować. Ryzyko nie jest duże. Co 
na jw yże j praca u tkn ie  w połowie 
dzieła.

ZA PA L I  OBOJĘTNOŚĆ

Od pierwszych dni kw ie tn ia  przy­
stąpiono do rea lizacji pro jektu . 
Sprawa nie rozw ija ła  się pomyśl­
nie, co trzeba tłumaczyć głównie 
tym , że była to zupełnie nowa fo r­
ma pracy i w łaśnie jako nowa 
form a musiała walczyć o prawo o- 
byw atelstw a zarówno w  całej u- 
czelni, ja k  w  je j zakładach i  gru­
pach młodzieży studenckiej.

Jak tam  było  tak  było —  dość 
powiedzieć, że pewna ilość studen­
tów  i młodszych pracow ników  na­
ukowych zaczęła odwiedzać wym ie­
nione miejscowości i zbierać in te ­
resujące ich m ateria ły. Trzeba 
stw ierdzić z przykrością fak t, że 
jeże li chodzi o zainteresowania 
w ładz uczelni tą imprezą, to na 
ogół kszta łtow ały się one odw ro tn ie  
proporcjonaln ie  do czasu oddziela­
jącego dany okres od I I  Zjazdu. 
Im  więcej up ływ a ło dn i od marca 
1954 r., tym  m nie j było widać za­
in teresowania Konferencją ze stro­
ny  Rektoratu, Dziekanatów, a ta k ­
że Zarządu Uczelnianego ZMP. Do­
dajm y, że i dziś, już  po udanej 
Kon ferencji, zainteresowanie to (po­
za Zarządem Uczelnianym  ZM P) 
dalekie jest od takiego, ja k ie  p ra­
gnęliby odczuć studenci — uczest­
n icy K onferencji.

N ie  chodzi tu oczywiście ty lk o  o 
sprawy form alne, takie  ja k  np. 
pieniądze na wyjazdy, środki loko­
m ocji itp., ale o okazanie uczestni­
kom  , K on ferenc ji i  biorącym  udział 
w  tych pracach zakładom zainte­
resowania ich pracą, uznanie tej 
pracy, usytuowanie w  szkole ich 
działania jako niezwykle cennego

Prof. D Y Z M A  G A L A J

Na marginesie konferencji naukowej
studentów WSR w O lsztyn ie*1

zarówno ze względu na potrzeby 
p ra k ty k i rolniczej, ja k  również na 
potrzeby uczelni, k tó ra  poprzez te 
prace może znacznie lepie j poznać 
praktykę rolniczą. Studenci w a l­
czyli mężnie z brakiem  zaintereso­
wania i  z w łasnym i brakam i w  
metodzie dochodzenia do poszuki­
wanych prawd naukowych. M usie li 
on i walczyć nawet z ta k im i ludź­
m i, którzy w ykazyw ali życzliwość 
i  duże zainteresowanie ich praca­
m i, a Którzy, ja k  np. autor n in ie j­
szego a rtyku łu , chcie li wyręczyć 
studentów we wszystkich nawet 
na jbardzie j szczegółowych pro jek­
tach prac, nie pozwalając tym  sa­
m ym  na rozwój ich in ic ja tyw y  i 
samodzielności. Szczęściem w toku 
rea lizac ji tematu nastąpiła na tym  
odcinku poprawa. Sprawy Konfe­
re n c ji u ję li studenci we własne rę­
ce.

O SUKCESIE  
M ŁODYCH BADACZY

26 lutego 1955 r. odbyła się K on­
ferencja Naukowa Studentów. 
W zięło w  n ie j udzia ł około 60 o- 
sób. Zreferowano na n ie j roczny 
dorobek 12 grup studenckich. T rzy 
opracowania w yróżn ia ją  się cieka­
w ym  ujęciem i bardzo dobrym i, 
n iezwykle ważnym i dla p ra k tyk i 
ro ln icze j w yn ikam i. Są to prace 
grup z Zakładu Chem ii Rolniczej, 
M ie rn ic tw a  i M e lio rac ji oraz G le­
boznawstwa. Inne prace reprezen­
tu ją  również spore wartości, choć, 
rzecz jasna, żadna z nich „n ie  od­
k ry ła  prochu“ . Studenci un ikn ę li 
jednak w tych opracowaniach szko- 
la rstw a i powtarzania podręczni­
ków, poważnie przeżywając swój 
p ierwszy sukces badawczy —  ma­
ły , ale n iew ą tp liw y  i  dlatego po 
swojemu wzruszający autorów. Na 
tym  polega największe osiągnięcie 
K on ferencji Naukowej S tudentów 
WSR w  Olsztynie.

Zdarzył się w  czasie K on ferencji 
na pozór błahy, ale moim zdaniem, 
n iezw ykle  symptomatyczny przy­
padek. S tudent I I  roku wydz. ro l­
nego, kol. M a linow ski, re ferow ał 
pracę o zagospodarowaniu łąk w  
dorzeczu rzeki Łyny  na odcinku 
O lsztyn —  Stara Ruś. W  czasie gdy 
wprowadzał słuchaczy w  istotę za­
gadnienia —  współautor pracy kol. 
B orkow ski zapisał tablicę ko lum ­
nam i c y fr potrzebnych kol. M a li­
nowskiem u do przeprowadzenia do­
wodu w  końcowej części referatu. 
Kol. Borkow ski w  pośpiechu pomy­
l i ł  się w  k ilk u  dosyć istotnych 
m iejscach (np. w  jak ie jś  liczbie 
w p isa ł o jedno zero za mało).

Kol. M a linow sk i udowadniając 
tezę, że m im o ogromnych kosztów 
nakładów  (ponad 3 m il. zł.) po­
trzebnych do zagospodarowania łą k  
nad Łyną zw rot tych nakładów o- 
siągnie okoliczna ludność w  ciągu 
dwóch lat, pokazywał na błędnie 
wpisaną liczbę „5000“ , a czytał bez 
zająkn ięcia „50000“  nie spostrzega­
jąc  błędu w  zapisie (było tak  w  
k ilk u  miejscach). Dlaczego? D late­
go, że kol. M a linow sk i na dobrą 
sprawę całą tę w ie lką  ilość liczb, 
cały proces w a lk i o zagospodaro­
w anie 800 ha łą k  m ia ł głęboko 
w ry te  w  pamięć. Swoją pierwszą 
drogę poznania naukowego głęboko 
przeżył i dlatego mógł ją  ła tw o  od­
tw orzyć z pamięci, tak ja k  od tw a­
rza się w  pamięci każde inne ra ­
dosne przeżycie.

Nie w ątp ię w  to, że spośród w y ­
m ienionych i n ie  wym ienionych stu­
dentów — jeś li damy im  odpowie­
dnie w a run k i rozw oju — wyrosną 
w ie lcy naukowcy, którzy znakom i­
cie połączą teorię nauk rolniczych 
z szeroką terenową praktyką . Są 
to ludzie, którzy już  dziś zdają e- 
gzamin nie ty lk o  w  labora torium  i 
przy b iu rku , ale w  terenie, często 
po omacku, często bez żadnej po­
mocy ze strony pracow ników  nau­

kowych, nierzadko bojących się i  
nie rozumiejących p ra k tyk i. To nic, 
że ci bardzo cenni chłopcy i  dziew ­
częta z WSR w  O lsztynie m ie li 
duże trudności w  rozmowach z 
chłopami, że tymczasem —■ ja k  sa­
m i s tw ie rdz ili na K on ferenc ji -—- 
ła tw ie j im  było przedstawić w  licz­
bach wysokość stra t powodowa­
nych przez szkodniki zbóż w  spi­
chrzach, ła tw ie j wykazać w p ły w  
doboru ziarna siewnego na wyso­
kość plonów, aniżeli dojść do ludzi, 
zdobyć u nich zaufanie, przekonać 
ich o konieczności stosowania o- 
kreślonych zabiegów na polu, łą ­
kach, czy w  chlewniach.

Szczegóły K on ferencji odbytej na 
WSR w  O lsztynie są raczej nie­
istotne. W  bieżącym roku by ły  ta ­
kie , w następnym będą zapewne 
zupełnie inne. Istotne jest to, że u-. 
czestnicy je j doszli w  sposób zu­
pełn ie na tura lny do przekonania, 
że roczna praca nad w ykryw an iem  
rezerw  w  gospodarce ro lne j jes t 
je j bardzo skrom nym  zaczątkiem i 
że powinna ona trw ać perm anent­
nie, bo taka jest przecież d ia lek ty - 
ka  rezerw. Uczestnicy doszli rów ­
nież do wniosku, że udział w  tych 
pracach w inny  wziąć wszystkie ko­
ła naukowe i wszystkie zakłady 
uczelni. W ielu uczestników z du­
żym zapałem przew idywało uzys­
kanie o w iele lepszych w yn ików  w  
roku  przyszłym.

D ZIEW IĘĆ  WNIOSKÓW

Spróbuję teraz wyprowadzić 
k ilk a  wniosków w  związku z po­
staw ioną na początku a rtyku łu  te­
zą, że konferencje, naukowe są w a­
żnym  czynn ik iem  w rozwoju w yż­
szych szkół rolniczych.

Pierwszy. Tem at: „Rezerwy w  
produkc ji rolniczej, sposoby ich u - 
ruchom ienia i ich społeczno - eko­
nomiczne znaczenie“  jest tematem, 
k tó ry  w warunkach wyższych szkół 
ro ln iczych bardzo dobrze łączy za­
interesowania pracow ników  posz­
czególnych zakładów naukowych i 
studentów, zwłaszcza przodujących 
studentów, a także Interesy nauk i 
i  p ra k ty k i rolniczej.

Drugi. Permanentna praca nad 
tematem „Rezerwy“  i coroczna dy­
skusja na K onferencji Naukowej 
S tudentów da ją niezwykle realne 
podstawy do działania studenckich 
kó ł naukowych i studenckich to ­
w arzystw  naukowych, a ponadto 
mogą być podstawowym k ry te riu m  
przy kw a lifiko w a n iu  studentów na 
d rug i stopień stud iów  oraz do pra­

cy w  charakterze pomocniczych s ił 
naukowych.

Trzeci. Praca w  tym  zakresie da­
je  podstawę do wyrastania nowych, 
wartościowych autorytetów  wśród 
studentów, powoduje powstawanie 
nowych am bicji, przeciwstawnych 
banalnym , szkolniackim  a często 
z łym  nawykom  studentów panują­
cym  dotychczas i  nie przezwyciężo­
nym  jeszcze w  życiu wyższych 
szkół rolniczych.

Czwarty. Stwarza podstawy do 
współzawodnictwa między poszcze­
gólnym i zakładami o coroczne w y ­
n ik i w te j pracy, a także do swo­
istego współzawodnictwa między 
przodującym i studentam i danego 
kola naukowego a pracow nikam i 
naukow ym i zakładu, z k tó rym  to 
koło jest związane. Studenci swoją 
aktyw ną postawą, chęcią zaspoko­
jen ia  naukowych am b ic ji — zw ra­
cając się do pracowników nauko­
wych o pomoc — będą aktyw izo­
wać tych pracowników, którzy z 
ko le i swoją pracą stwarzać będą 
bodźce dalszego rozwoju koła. Do­
świadczenia kól naukowych i Za­
kładów Chemii Rolnej, Gleboznaw­
stwa, M ie rn ic tw a  i M eliorac ji, Zo­
ologii, Żyw ienia Zw ierząt, Ogólnej 
U praw y i in. potw ierdzają ten 
wniosek w  całej pełni. W zakła­
dach tych można spotkać na jbar­
dziej .wartościowych studentów 
szkoły. Sukcesy tych zakładów i 
kó ł ściągają studentów ss innych 
kó ł pracujących słabiej i nie zdol­
nych do zaspokojenia ich zaintere­
sowań.

P iąty. Praca w  tym  zakresie u- 
czy studentów rozw iązywania w  
praktyce konkretnych zagadnień 
i  to rozw iązywania ich nie ty lk o  
od strony przyrodniczej, ale także 
od strony społeczno -  ekonomicz­
nej, uczy studentów nie ty lk o  ob­
jaśnienia pewnych zjaw isk, ale 
także przekształcania, przetwarza­
n ia  ich. Czyni więc ona ze studen­
tów  -— przyszłych inżynierów , dzia­
łaczy. Dotyczy to również pracow­
n ików  naukowych związanych, z 
tym i pracami. Jest to bardzo is to t­
ny wniosek, gdyż b rak i w  tym  za­
kresie są w  praktyce dydaktycznej 
i  wychowawczej wyższych szkół 
rolniczych olbrzym ie. Studenci — 
uczestnicy konferencji w  kontak­
tach z chłopam i w ykazali w ie le na­
iwności i  nieporadności. To samo 
trzeba powiedzieć o pracownikach 
naukowych, m im o że w  pracach 
tych b ra li udzia ł pracownicy do 
pewnego stopnia „obyci“  z terenem.

Szósty. Praca ta może bardzo u- 
konkre tn ić  i uterenowić w ykłady. 
Teza ta, sądzę, nie wym aga szer­
szego wyjaśnian ia

Siódmy. Praca nad „Rezerwa­
m i“  może dać znakom itą podstawę 
do dyskusji nie ty lk o  wśród stu­
dentów, ale także wśród pracow ni­
ków  naukowych. P rzykład —  w 
jedne j z prac powstałych w  grupie 
roboczej przy Zakładzie Szczegóło­
w e j Uprawy Roli i Roślin i pozy­
tyw n ie  zaopiniowanej przez ad iunk­
ta zakładu m gr M ajkowskiego po­
stawiono idealistyczną tezę, że pro­
cesy produkcji ro ln icze j różnią się 
podstawowo od procesów produkcji 
przem ysłowej, gdyż w ro ln ic tw ie  
zasadniczym czynnikiem  jest przy­
roda... Tezę tę, jako nadającą się 
do dyskusji, przytoczył w referacie 
wprowadzającym  na K onferencji 
kol. Bernatowicz. Niestety w dy­
skusji me podjęto tego tematu. Po­
lem ika byia co prawda utrudn io­
na, gdyż n ik t z wymienionego za­
k ładu  nie w zią ł udziału w Konfe­
renc ji. A szkoda. Z dyskusji byłby 
na pewno pożytek nie ty lk o  d la  
studentów.

Ósmy. Bogaty dorobek w  pracy 
nad „Rezerw am i“  przyniósłby zna­
czną pomoc ludziom zajm ującym  
się propagandą rolniczą, gdyż 
wzbogaciłby ją  przez terenową 
konkretyzację nieraz nawet ogólnie 
znanych tez. Jest. bowiem rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że teza: „ch ło ­
pi źle przechowują oborn ik i po­
noszą przez to duże s tra ty “  jest o- 
gólm kowa i dlatego niew iele zna­
czy w propagandzie, ale nabiera 
ona n iezwykle dużej s iły , gdy 
brzm i: „w  gospodarstwie Jana Re- 
siaka we wsi Jemiołowo, p. Ostró­
da, s tra ty  ze źle przechowywanego 
oborn ika od 1 konia, 2 krów  i 3 
sztuk trzody wynoszą w  przelicze­
n iu  11 q żyta“ .

Dziew iąty. Tym  typem  pracy 
w inny  bardzo żywo zainteresować 
się zarówno władze uczelni, ja k  i  
władze uczelnianych organizacji 
społecznych. Należy uzgodnić ich 
w y s iłk i i doprowadzić do długofa­
low ej pracy, pewnej części studen­
tów  i wszystkich zakładów nauko­
wych. W yn ik i będą na pewno du­
że. Do w ie lu  środków, k tó rym i po­
sługujem y się w kształceniu i w y ­
chowywaniu nowoczesnych kadr 
dla ro ln ic tw a dojdzie jeszcze jeden 
—  moim zdaniem — niezwykle wa­
żny i na pewno skuteczny,

*) A r t y k u ł  te n  zo s ta ł n a p is a n y  przed 
o p u b lik o w a n ie m  w y p o w ie d z i p ro i.  M i-  
s iu n y  p t. „C zego  n ie  docen ia  p ro f. Ga- 
ł a j “  (P O P R O S TU  n r  12 b r.), w  k tó re j 
a u to r  za rzuca  p ro f . G a ła jo w i n iedoce ­
n ia n ie  w  p rz y g o to w a n iu  do k o n k re tn e g o  
zaw odu  prań  badaw czych  p ro w a d z o n y c h  
p rzez  poszczegó lne  z a k ła d y .

„W
Meldunki z przedfestiwalowej

io«ny ZalcowsLiełi Iqra$zeL
W  G D A Ń S K U

„W io s n a  Ż a k o w s k ic h  Ig ra s z e k “  — roz­
poczę ła  się ta kże  w  o ś ro d k u  g da ń sk im . 
C e n tra ln ą  im p re zą  będzie tu  w ie lk i  fe ­
s ty n  zo rg a n iz o w a n y  29.V b r. na ru in a c h  
za m ku  śre dn ie go  w  M a lb o rk u . Im p re z y  
będą się o d b y w a ły  ta kże  w  w ie lk ic h , d o ­
sko na le  za ch o w a n ych  sa lach za m ku  w y ­
sokiego . S tu d e n c i zaprasza ją  na  n ie  spo­
łecze ń s tw o  M a lb o rk a .

F e s ty n  za pow iada  się  im p o n u ją c o . W  
k a ż d y m  bądź ra z ie  p o w o łan a  s p e c ja ln ie  
k o m is ja  (w  s k ła d  k tó re j w e s z li: k o l. K ry -  
da — p rz e d s ta w ic ie l Z W  Z M P , k o l. R. 
Ł o s iń s k i — z K O  Z ^ P , k o l. S taszew sk i — 
p rz e w o d n ic z ą c y  ZO  A Z S  i  k o l. K w a p ie ń
— prezes O d d z ia łu  G dańsk iego  P T T K ) 
c z y n i w s z e lk ie  s ta ra n ia , a b y  n ie  za b ra ­
k ł o . na n im  a tra k c y jn y c h  ro z ry w e k .

Sam fa k t ,  że fe s ty n  będzie  zo rga n izo ­
w a n y  w  tw ie rd z y  za kon u  k rz y ż a c k ie g o
— za m ku  m a lb o rs k im  — m a sw o ją  w y ­
m ow ę. S tu d e n c i d o ja d ą  sam ochodam i do 
ró ż n y c h  p u n k tó w  p o w ia tu  — i  s ta m tą d  
w  pochodach  ruszą  do M a lb o rk a , gdzie  
odbędz ie  się sym b o lic z n e  spa len ie  k rz y -

Ogólnopolska Studencka Olimpiada Szybkiej Orientacji
R e g u l a m i n

L  W OSOSO bierze udzia ł każdy student (tka) k tó ry  (a)... 
— lu b i różne konkursy , a w  tym  w ypadku  spróbowałby od­
powiedzieć na 25 pytań  dot. ogólnych zagadnień m łodzieżo­
w ych, naukow ych, po litycznych , k u ltu ra ln yc h , ro zryw k o ­
w ych itp .,

— n ie  z m a r tw i się tru d n o ś c ią  o d p o w ie d z i na n ie k tó re  p y ­
ta n ia  ani l ie  w y rz e k n ie  się e w e n tu a ln ie  zd ob y teg o  ty tu łu  
M is trz a  S z y b k ie j O r ie n ta c ji.

— i  bardzo  uc ieszy  s ię, je ś l i  d z ię k i t r a fn y m  o dp o w ie d z io m  
na w iększość p y ta ń  zdobędzie  p ra w o  u c z e s tn ic tw a  w  V  Ś w ia ­
to w y m  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w .

2. R e d a kc ja  PO P R O S TU  w  p o ro z u m ie n iu  z te re n o w y m i in ­
s ta n c ja m i ZSP u s ta la  d la  poszczegó lnych  ś ro d o w is k  i  u cze ln i 
sale, w  k tó ry c h  odbędz ie  się O lim p ia d a . W yka z  ty c h  sal n ie ­
za leżn ie  od ogłoszeń lo k a ln y c h  zostan ie  o p u b lik o w a n y  w  P O ­
PR O STU  z d n ia  15 m a ja  b r.

3. W sobotę 21 m a ja  o godz. 18 u c z e s tn ic y  OSOSO z b ie ra ją  
się w  w y z n a czo n ych  sa lach . D la  u ła tw ie n ia  zadan ia  sobie 
i  ju ro ro m  k a ż d y  p rz y n o s i w y c ię ty  ( lu b  p rz e ry s o w a n y ) z je d ­
nego z n u m e ró w  PO P R O S TU  k u p o n  u cze s tn ika  (k u p o n y  te 
są zam ieszczane w  n -rach  z d n ia  17 k w ie tn ia  o raz 1, 8 i  15 
m a ja ), dobrze  p iszące w ie czn e  p ió ro  i  p o d k ła d k ę  do p isa n ia  
(np. zeszyt lu b  gazetę).

4. Po z a ję c iu  przez w s z y s tk ic h  m ie jsc , p rz e w o d n ic z ą c y  ju r y  
(w  sk ła d  k tó re g o  w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le  R e d a k c ji PO PR O STU, 
p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h , Z  U Z M P  i  K U  ZSP) o tw ie ra  o trz y ­
m aną  z R e d a k c ji za la ko w an a  k o p e rtę  z a w ie ra ją c ą  p y ta n ia  
O lim p ia d y , k tó re  n as tępn ie  je d e n  z c z ło n k ó w  ju r y  zaczyna 
g ł o ś n o ,  p o w o l i  i w y r a ź  n i e o d c z y ty w a ć . 
K ażde  p y ta n ie  zos tan ie  o dczy ta ne  d w u k ro tn ie ,  a po n im  na­
s tą p i o k re ś lo n y  p rz y  d a n y m  p y ta n iu  czas c iszy  p rzeznaczony 
na  w p is a n ie  do k u p o n u  o d p o w ie d z i, o czyw iśc ie  bez w z a je m ­
nego p o ro z u m ie w a n ia  się  lu b  o d p is y w a n ia ! (To n ie  egzam in !).

5. Po z a k o ń cze n iu  O lim p ia d y  ju r y  z b ie ra  w y p e łn io n e  k u ­
p o n y , a nas tę pn ie  ogłasza p ra w id ło w e  o dp o w ie d z i na po­

szczególne p y ta n ia . D z ię k i te m u  k a żd y  z u c z e s tn ik ó w  pam ię ­
ta ją c  sw o je  o dp o w ie d z i i  zn a ją c  zasady p u n k to w a n ia  może 
o b lic z y ć  sw o ją  p u n k ta c ję  n ie za leżn ie  od o b licze ń  ju r y .

6. B e zzw ło czn ie  po og łoszen iu  o dp o w ie d z i ju r y  p rz y s tę p u je  
do sp ra w d za n ia  o d p o w ie d z i i  o b lic z a n ia  p u n k ta c ji  w e d łu g  za­
sady:

— za każdą o dp o w ie d ź  t ra fn ą  — 1 p u n k t  d o d a tn i,
—- za każda o dp o w ie d ź  b łędną,

p o p ra w io n ą  lu b  p rz e k re ś lo n ą  — o ,l p u n k ta  u je m n e go .

7. Po o b lic z e n iu  p u n k ta c ji  ju r y  p rz y z n a je  t y t u ły  M is trz ó w  
S z y b k ie j O r ie n ta c ji  ty m , k tó rz y  spośród u c z e s tn ik ó w  OSOSO 
z d an e j u c z e ln i u z y s k a li n a jw yższą  ilo ść  p u n k tó w , p rz y  czym  
ilo ść  M is trz ó w  =  1/10 ilo ś c i u c z e s tn ik ó w  (np . je ś l i  s tu d e nc i 
dane j u c z e ln i oddadzą o k . 80 k u p o n ó w  — ty t u ły  MSO u z y ­
ska ją  c i spośród n ic h , k tó rz y  w  p u n k ta c j i  z a jm ą  8 p ie rw ­
szych  m ie jsc ).

8. W  ty m  sa m ym  czasie, g d y  ju r y  będzie  o b licza ło  p u n k ta ­
c ję  — w  poszczegó lnych  sa lach  odbędą się zo rga n izow a ne  
p rzez ZS P  w iosenne  za ba w y s tu d e n c k ie  d la  uczes tn icze k  
i  u c z e s tn ik ó w  O lim p ia d y . Podczas za ba w y ju r y  og łos i na­
z w is k a  i p u n k ta c ję  M is trz ó w  S z y b k ie j O r ie n ta c ji.  P u n k ta c je  
p o zo s ta łych  u c z e s tn ik ó w  m ogą być  ogłoszone ty lk o  na ich  
życzen ie . E w e n tu a ln e  re k la m a c je  u cz e s tn ik ó w  ju r y  p r z y j­
m u je  i  sp raw dza  w y łą c z n ie  podczas te j za ba w y zw raca jąc  
ró w n o cze śn ie  k u p o n y  ty m  u cze s tn iko m , k tó rz y  n ie  u z y s k a li 
ty tu łu  MSO.

9. K u p o n y  M is trz ó w  S z y b k ie j O r ie n ta c ji  zostaną przesłane  
do R e d a k c ji PO PR O STU  celem  o p u b lik o w a n ia  nazw isk  
i  p u n k ta c ji  o raz w y ło n ie n ia  M is trz ó w , k tó rz y  w  s k a li ogó l­
n o p o ls k ie j u z y s k a li n a jw yższą  p u n k ta c ję , a ty m  sam ym  za­
s łu ż y li na u cz e s tn ic tw o  w  F e s tiw a lu .

10. W sze lk ie  z a p y ta n ia  w  sp raw ach  re g u la m in o w y c h , żąda­
n ia  w y ja ś n ie ń  itp .  n a le ży  nadsy łać  do R e d a k c ji PO PR O STU, 
k tó ra  u d z ie li o d p o w ie d z i na lam a ch  p ism a, w  n -rz e  z 15 m a ja .

żack iego  za m ku  — na znak, że noga p ru ­
sk ieg o  za bo rcy  n ig d y  ju ż  w ię ce j n ie  m o­
że stanąć na p o ls k ie j z ie m i. Z a p ło n ą  
o gn ie  na p la cu , roz tańczą  się, ro zśp ie w a ­
ją  — na s p e c ja ln ie  b u d o w a n y c h  e s tra ­
dach  — s tu d e n c k ie  zespo ły  a r ty s ty c z n e . 
N og a te m  p rz y p ły n ą  u m a jo n e  k a ja k i.

T ru d n o  tu  pisać o w s z y s tk ic h  p u n k ­
ta ch  bogatego p ro g ra m u . Z resz tą  to  ta ­
je m n ic a , bo gdańszczanie  s z y k u ją  się do 
zd o b yc ia  n a g ro d y  w  k o n k u rs ie  PO P R O ­
S TU  na na jlepszą , n a jc ie ka w szą  im p re zę  
n a  w o ln y m  p o w ie trz u .

W  L U B L IN IE
T u  p o w ita n o  „W io s n ę “  ba rdzo  ser­

deczn ie , a n a w e t e n tu z ja s ty c z n ie . Na po­
s ied ze n iu  K o m is j i  O k rę g o w e j ZSP „N a ­
cze ln y m  Ż a k ie m “  zgodn ie  o k rz y k n ię to  
k o l. Z y g m u n ta  Ł u p in ę , s tu d e n ta  U M CS. 
P o w ie rz o n o  mu. p rz e w o d n ic tw o  lu b e ls k ie ­
go K o m ite tu  „P rz e d fe s tiw a lo w e j W io s n y  
Ż a k o w s k ic h  Ig ra s z e k “ .

Już  następnego d n ia  k o l. Ł u p in a  p rzed ­
s ta w ił w y s ła n n ik o w i P O P R O S TU  dość 
szczegó łow y p la n  d z ia ła n ia  K o m ite tu .

A  w ię c  „W io s n ę “  rozpoczną  s tu d e n c i 
u d z ia łe m  w  OSOSO. N astępnego d n ia , w  
n ie d z ie lę  22 m a ja , odbędzie  się T u rn ie j 
K ra so m ó w czy . P ro te k to ra t nad „ T u r n ie ­
je m “  o b ją ł p ro f. d r  Leon  H a lb a n  — k ie ­
ro w n ik  zespo łu  k a te d r  h is to r i i  p a ń s tw a  
i  p raw a  UM CS.

K o l.  W a ld e m a r G a łuszko , s tu d e n t I I I  
ro k u  w y d z ia łu  p ra w a , z a jm u je  się ca ło ­
ścią  sp raw  „ T u r n ie ju “ .

„W io s n ę “  u k o ro n u je  „G w ia ź d z is ty  
R a id  S tu d e n c k i“ , za koń czo n y  fe s tyn e m , 
28 m a ja  (w  sobotę) o g o d z in ie  14 n astą ­
p i w y ja z d  u c z e s tn ik ó w  „R a id u “  do 3 
m ie js c o w o ś c i: B o n d y rz a , A d a m p o la ,
K lem e n so w a , gdz ie  s tu d e n c i zo rga ­
n iz u ją  po p rz y je ź d z ie  p rze ró żn e  im ­
p re z y , za ba w y i  w id o w is k a . P o tem  
— noc le g  w  n a m io ta c h  i  s todo łach , 
a n a z a ju trz , w  n ie d z ie lę  o g o d z in ie  
6 ra no , w y m a rs z  p ię k n y m  s z la k ie m  
tu ry s ty c z n y m  do Z w ie rz y ń c a . T a m  
po  o d p o c z y n k u  (ew. k ą p ie l i  w  je ­
z io ra ch ) zaczną się g ry  i  p op isy  s p o rto w ­
ców , ro z g ry w k i z m ie js c o w y m  k o łe m  
LZS . Po o b iedz ie  odbędą się „ ig ra s z k i 
zasadn icze“  na B u k o w e j G órze  — z 
u d z ia łe m  s tu d e n c k ic h  zespo łów  a r ty ­
s ty c z n y c h , w y s tę p y  s o lis tó w , w ie lk a  za­
baw a  lud o w a . P o w ró t do L u b lin a  z p e ł­
nego w raże ń  „R a id u “  n a s tą p i o g o d z in ie  
21 sam ochodam i.

W  S Z C Z E C IN IE

S tu d e n c i Szczecina ju ż  od p ie rw s z y c h  
c ie p ły c h  d n i w io s n y  ż y ją  w ie lk ą  im p re ­
zą p rz e d fe s tiw a ło w ą , k tó ra  odbędz ie  się 
w  d n iu  21 i 22 bm . P u n k t p ie rw s z y  p ro ­
g ra m u  — OSOSO. P o tem  w y c ie czka  w  
n ieznane . P rz o d o w n ic y  po ja d ą  ż a g ló w k a ­
m i (n ocn y  re js ), w  n ie zn a n e j k ra in ie , 
p rz y  d ź w ię ka ch  o rk ie s try  u p ły n ie  w ie l­
k i  dz ień  s tu d e n tó w  S zczecina!

W  S T A L IN O G R O D Z IE

P rz y s ło w ie  m ó w i: le p ie j późno n iż  
w ca le . M ożna dodać: b y le b y  ty lk o  n ie  za 
późno. A  w szys tko  do n ie d a w n a  w ska ­
z yw a ło , że w S ta lin o g ro d z ie  ta k  w ła śn ie  
będzie z o rg a n iza c ją  im p re z  og łoszonych  
w  „P rz e d fe s tiw a lo w e j W io śn ie  Ż a k o w ­
sk ic h  Ig ra s z e k “ . T ru d n o  b ow ie m  o rg a n i­
zować ig ra s z k i, sko ro  w  zarządach ucze l­
n ia n y c h  Z M P  (np W SP) n ic  o n ic h  n ie  
b y ło  w ia d o m o . Te raz  ju ż  w iedzą  i  d z ia ­
ła ją .

2 m a ja  m ia ł pow s tać  m ię d z y u c z e ln ia n y  
k o m ite t  o rg a n iz a c y jn y , k tó r y  m . in . z a j-  
n ne  się p rz y g o to w a n ie m  w ie lk ie g o  t u r ­
n ie ju  in te l ig e n c j i  — OSOSO. Sam a 
im p re za , ja k  ró w n ie ż  b a rw n e  p la K a ty , 
k tó re  p rz y g o tu ją  s tu d e n c i ś ta lin o g ro a z - 
k ie j  A S P , p rz y c ią g n ą  do sa li W SE w  
d n iu  21 m a ja  o godz. 18 s e tk i s tu d e n te k  
i  s tu d e n tó w . O d p o w ia d a ją c  na p y ta n ia  
OSOSO w a lczyć  o n i będą o p ra w o  uczest­
n ic z e n ia  w  F e s tiw a lu . Po tu r n ie ju  z w y ­
c ięzcy  i  p o k o n a n i o raz  k ib ic e  te j im p re ­
z y  b a w ić  się  będą na w ie lk ie j  zabaw ie- 
¡festyn ie .

Jes teśm y p rz e k o n a n i, że w  n a jb liż s z y m  
czasie będ z ie m y m o g li p o in fo rm o w a ć  
c z y te ln ik ó w  z in n y c h  ś ro d o w is k  o no ­
w y c h  p om ys ła ch  i  im p re z a c h  z o rg a n izo ­
w a n y c h  przez s tu d e n tó w  u c z e ln i s ta lm o - 
g ro d z k ic h .

W  P O Z N A N IU \

— O becn ie  u nas ró w n ie  tru d n o  o trz y ­
m ać w  k iosK ach  PO PR O STU , ja k  do n ie ­
d aw na  „D O O K O Ł A  Ś W IA T A “  — m ó w ią  
s tu d e n c i poznańscy.

P o m y s ł „W io s n y  Ż a k o w s k ic h  Ig ra s z e k “  
s p o tk a ł się tu  z e n tu z ja s ty c z n y m  p rz y ję ­
c iem . D o OSOSO p rz y g o to w u ją  się  p ra ­
w ie  w szyscy  s tu d e n c i, n a to m ia s t go rze j 
je s t z tu rn ie je m  k ra s o m ó w c z y m  — po 
p ro s tu  n ie  zdązą, b o w ie m  na  u n iw e rs y ­
te c ie  sesja ro zpo czyn a  się  ju ż  13 m a ja .

W n ie u z ie ię  8 m a ja  s tu d e n c i W SE o rga ­
n iz u ją  w ie lk i  fe s ty n  w  P u s z czyko w ie  — 
p ię k n e j m ie js c o w o ś c i le tn is k o w e j pod  
P o zn an iem . Pogodę ju ż  z a m ó w ili.

W  O L S Z T Y N IE
O lsz tyń ska  W yższa S zko ła  R o ln icza  n ie  

m a s ta ry c h  t r a u y c ji  ż a k o w s k ic h  — 
is tn ie je  z a le d w ie  5 la t. N a to m ia s t Z ie m ia  
W a rm iń s k o -M a z u rs k a  m a  sw o je  bogate, 
S łow iań sk ie  tra d y c je , zw ycza je , w łasną  
re g io n a ln ą  k u n u rę . I  z tą  re g io n a ln ą  
k u itu r ą  s tu d e n c i O ls z tyn a  p ra g n ą  się  
ja k  n a jb a rd z ie j zapoznać — aby  m óc 
na  F e s tiw a lu  za p re ze n to w a ć  ją  m ło d z ie ­
ż y  ca łego ś w ia ta . D la te g o  też z a p ro s ili 
na  p rz e d fe s t iw a io w y  te s ty n  d z ia ła czy  
w a rm iń s k ic h , p o e tó w  i  p is a rz y  Z ie m i M a ­
z u rs k ie j.

F e s ty n  odbędz ie  się 15 m a ja . Z aczn ie  
się o godz. 11 ig rz y s k a m i s p o r to w y m i, 
k tó re  trw a ć  będą do o b ia d u . Po p o łu d ­
n iu  nad  je z io re m  nas tą p i sp o tk a n ie  z l i ­
te ra ta m i i d z ia ła cza m i W a rm ii i  M a z u r: 
M a r ią  Z ie n ta rą -M a le w s k ą , M ic h a łe m  L ę- 
g o w s k im , T e o file m  K u c z y ń s k im , d o k to ­
re m  G ę b ik ie m  i in n y m i.  W p ro g ra m ie  
p rz e w id z ia n e  są re c y ta c je , gaw ędy w na­
rzeczu  m a z u rs k im  i p io s e n k i. Zespó ł ta ­
neczn y  W SR (z a k w a lif ik o w a n y  do e l im i­
n a c ji  c e n tra ln y c h )  o d ta ń czy  m a zu ra  i 
ta n ie c  w a rm iń s k i — ko s e jd o r.

W  d ru g ie j części fe s ty n u  p rz e w id z ia ­
na je s t w ie lk a  zabaw a taneczna  w k o r-  
to w s k im  p a rk u , nad  je z io re m , na spe­
c ja ln ie  z b u d o w a n y m  przez s tu d e n tó w  
p a rk ie c ie , p rzep  a tana „ ig ra s z k a m i s tu ­
d e n c k im i“  — c z y li  skeczam i, d o w c ip a m i, 
w eso łym  m o no lo g ie m , m ię d z y w y d z ia ło ­
w y m i k o n k u rs a m i b ły s k a w ic z n y m i itp . 
K a żd y  w y d z ia ł p rz y g o to w u je  s w ó j spe­
c ja ln y  p ro g ra m , a w ię c  będą ig ra s z k i r y ­
back ie , zo o te chn iczne , ro ln ic z e  i m le ­
cza rsk ie  P a rk  i  je z io ro  w ie c z o re m  będą 
ilu m in o w a n e .

O rg a n iz a to re m  fe s ty n u  je s t K o m ite t 
U c z e ln ia n y  ZS P  — n ie w ą tp liw ie  pom oże 
m u  w te j t ru d n e j p ra c y  o rg a n iz a c ja  
Z M P  i w szyscy s tu d e n c i. P a tro n a t nad  
fe s ty n e m  o b ją ł R e k to ra t.
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Prof, dr J. Hochfeld odpowiada 
na wątpliwości studentów UW

f  ■— K iedy dowiedziałem  się — po­
s ie d z ia ł na wstępie prof. Hcchfcld 
•— że wysunęliście w  czasie ćwiczeń 
różne istotne w ą tp liw ośc i na tu ry  nie 
ty lk o  i n ie  ty le  teoretycznej, ile  
praktycznej, pomyślałem, że w arto  
skorzystać z Waszego zaproszenia i 
porozm awiać z W am i na te tematy. 
W ysunęliście m. in. zastrzeżenia co 
do sposobu funkcjonow ania Sejmu 
PRL. M ie liśc ie  więc w  zw iązku z 
ty m  —  i  n ie  ty lk o  w  zw iązku z 
tym  — św ięte prawo domagać się 
spotkania z posłem. Ja co prawda 
jestem  posłem z innego okręgu w y­
borczego, jednakże pracuję na U n i­
wersytecie W arszawskim , uważałem 
w ięc za swój obowiązek przyjść do 
Was. Sądzę zresztą, że n ie  jest do­
brze, iż posłowie warszawscy i rad­
ni. m. W arszawy nie spotykają się 
z młodzieżą i p racow nikam i U n i­
w ersyte tu Warszawskiego.

Gdy prof. Hochfeld wezwał po 
tym  wstępie do zadawania szcze­
rych  pytań — pytania te posypały 
się zaraz, bez tradycyjnego wycze­
k iw an ia .

— N ie  rozum iem  — pow iedział np. kol. 
P aleski — dlaczego w  naszym Sejm ie  
panu je  zawsze taka jednom yślność. Sejm  
jes t przecież reprezentantem  całego spo­
łeczeństwa, a w społeczeństwie is tn ieją  
różnice zdań, k tóre  pow inny znajdyw ać  
odzw iercied len ie  w  Sejm ie.

K o l. Szgller dodał, że nasza propagan­
da jes t zła , często „ la k ie ru je “ rzeczyw i­
stość, nie odsłania odważnie p raw dy, 
choćby to była praw da p rzykra . Przecież 
nie  jest u nas tak  różowo ze stopą życio­
w ą. Jeśli ktoś zarabia 600 z ł m iesięcznic, 
ja k  choćby jego m atka, to do niego nie 
t ra f ia  szereg a rty k u łó w , k tóre  m ów ią  
ogólnie o wzroście stopy życiow ej, a po­
m ija ją  realne trudności rea lnych  obyw a­
te li. S iła  naszej ideologii polega na p raw ­
dzie i tę prawdę trzeba m ów ić zawsze. 
Jak jest choćby ze sprawą stosunku pro­
d u kc ji środków p ro d u kc ji do p rod ukc ji 
środków spożycia? To nie jest dla nas 
spraw a zupełnie jasna.

W okół takich i podobnych zagad­
nień grupow ały się liczne pytania, 
zadane prof. Hochfeldow i. Na grun­
cie tych pytań potoczyła się swo­
bodna, szczera i serdeczna rozmowa, 
w  k tó re j p ro f. Hochfeld powiedział 
m. in.:

O W IĘ Z I Z M A S A M I

*— Demokracja jest, ja k  wiadomo, 
form ą państwa a państwo jest o r­
ganem panowania klasowego, in ­
strum entem , przy pomocy którego 
klasa panująca rea lizu je  swe in te ­
resy.

—  Dem okracja burżuazyjna jest 
dem okracją ograniczoną. Poza ra ­
m y burżuazyjne, poza kap ita lis tycz­
ny ustró j wyzysku wykroczyć ona 
n ie  może. Jeśli burżuazja i je j p a r­
tie  polityczne szukają w ięzi z masa­
m i, to nie dlatego, by realizować 
ich  interesy, ale dlatego, by je  Od­
szukać. T rw a ła  więź organów pań­
stwow ych z masami ludow ym i jest 
w  us tro ju  burżuazyjnym  niem ożliw a 
w sku tek zasadniczej sprzeczności 
m iędzy aparatem państwowym , po­
wołanym  w  ostatecznym rachunku 
do zabezpieczenia interesów wyzys­
ku jące j mniejszości, a dążeniami 
wyzwoleńczym i wyzyskiwanych mas. 
Taka w ięź jest też w  istocie bu r- 
żuazji niepotrzebna. Potrzebny jest 
je j system oszukiwania mas.

Natom iast dla państwa pro le ta riac­
kiego, którego historycznym  celem 
jest zbudowanie ustro ju  socjalistycz­
nego, w ięź z masami jest niezbęd­
na. System państwa p ro le ta riack ie­
go, którego najgłębszą cechą jest 
ów  mechanizm zw iązku p a rtii pro­
le ta ria ck ie j z  masami ludow ym i za 
pośrednictwem  rozlicznych transm i­
s ji, odpowiada w  sposób konieczny 
istocie tego państwa. W sposób ko­
nieczny —  to znaczy: w  sposób pra­
w id ło w y , w łaściw y us tro jow i eko­
nomicznemu, bazie ekonomicznej, 
charakteryzu jące j się prawem  za­
spokajania m ateria lnych i ducho­
wych potrzeb mas ludowych. Oto 
gdzie leży k ry te r iu m  ob iektyw nej 
wyższości dem okracji pro le ta riac­
k ie j, t j.  koniecznego, praw id łowego 
i  zarazem niezbędnego systemu 
rządów w  państw ie p ro le ta riack im  
■— nad dem okracja burżuazyjną.

Jednakże z tego, że ów system jest 
niezbędny, aby socjalizm  został zbudo­
w an y , z tego, że odpowiada on w  spo­
sób konieczny, p ra w id ło w y  istocie celów, 
do k tó rych  realizow an ia  powołane jest 
państwo pro le ta riack ie  — z tego nie w y ­
n ika , że powstaje on całkow icie  samo­
rzu tn ie , żyw io łow o. P rzec iw nie, w iele  
jest przeszkód na te j drodze, w iele było  
I jest b rakó w  i niedociągnięć, w iele błę­
dów- ł wypaczeń.

— Czy z tego w yn ika  —  m ów ił 
da le j pro f. Hochfeld — że u nas 
brak było  w  ogóle w ięzi z masami, 
in ic ja ty w y  mas, entuzjazm u mas? 
Taka teza byłaby jaw nym  nonsen­
sem. Tw ierdzić, że władza ludowa 
opierała się u nas wyłącznie na sile, 
może ty lk o  głupiec. Do w ie lu  bo­
w iem  rzeczy można zmusić s ilą

N a zajęciach proseminaryjnych z materialzmu dialektycznego 
i historycznego, poświęconych zagadnieniu demokracji proletariac­
kiej, studenci I I I  roku psychologii UW  wysunęli szereg wątpli­
wości dotyczących m. in. funkcjonowania organów władzy ludowej 
w Polsce. W yrazili oni przy tym życzenie spotkania się z profeso­
rem Katedry Materializmu Dialektycznego i Historycznego UW, 
a zarazem posłem na Sejm PRL — Julianem Hochfeldem. I  oto...

żetowa wniosła poważne popraw ki 
i  zm iany do rządowego przedłoże­
nia  budżetowego na rok 1955, choć 
nie naruszyła istotnych założeń tego 
budżetu. Jednocześnie należy s tw ie r­
dzić, że więź w ie lu  posłów i  całych 
zespołów poselskich z wyborcam i 
jest zbyt słaba, że c ie rp i na tym  
praca terenowa posłów.

ty lk o  n ie  do myślenia, do now ator­
stwa, do racjonalizatorstwa, do pod­
wyższania wydajności pracy, do en­
tuzjazm u w  pracy. A  jeś li pominąć 
ju ż  wszystko inne to przecie pozo­
staje fak t, że ów  ogrom ny skok 
ekonomiczny, k tó ry  został dokonany 
w  naszym k ra ju , to rezu lta t ogrom­
nego poświęcenia, ta lentów  tw ó r­
czych, entuzjazm u mas ludowych.

Jednakże błędy i  wypaczenia by­
ły  i ciągle jeszcze są. Gdzie leży ich 
źródło? Na pewno przede wszyst­
k im  w  z jaw isku, k tó re  określam y 
dziś jako  „beriowszczyznę“ , a k tó ­
re  zaważyło w  pewnym  stopniu 
na zdarzającym się gdzieniegdzie 
odchodzeniu od len inow skich za­
sad dem okracji p ro le ta riack ie j. W ie­
le zaważyły tu naw yk i i p rzyw ary 
dn ia wczorajszego, ciążące na nas 
wszystkich, w ie le zaważył b rak do­
świadczenia ludzi aparatu p a r ty j­
nego i państwowego, pracujących w 
terenie w  bardzo trudnych w a run ­
kach? «

K r y ty k a  w ypa cze ń  — m ó w ił p ro f . 
H o c h fe ld  — je s t n iezbędna . A le  n ie  za­
p o m in a jm y , że ta ką  k r y ty k ę  m ożna p ro ­
w a d z ić  z lew a  i z p ra w a . K r y ty k a  z le ­
w a — to  k r y ty k a  mas lu d o w y c h , k r y ty k a  
lu d z i u c z c iw y c h , do k tó ry c h  trze b a  pod ­
ch od z ić  z ca ła  u fn o śc ią . To  na pew no 
ta kże  Wasza k r y ty k a .  B łąd  p o le g a ł czę­
sto na  ty m , że za tę  u czc iw ą  i  os trą  k r y ­
ty k ę  p rz y le p ia n o  te m u  i o w e m u  e ty k ie t ­
kę  w ro g a  lu b  c z ło w ie k a  „o bce g o  id e o lo ­
g ic z n ie “ . I le  ra zy  i u  nas na  U n iw e rs y ­
te c ie  ta k  ro b io n o?

A le  je s t i k r y ty k a  z p ra w a . P rzec ież  
to c z y  się u nas w a lk a  k laso w a , p rzec ież  
w ró g  n ie  śp i. P ró b u je  też on  w y k o rz y ­
stać po sw o je m u  ow a fa lę  p o lity c z n e g o  
o ż y w ie n ia  w  o s ta tn im  o k re s ie . Im  g łę b ­
sza i s iln ie js z a  będzie  nasza w ię ź  z m a ­
sam i, im  s k u te c z n ie j b ęd z ie m y  u m ie li 
p rz e k o n y w a ć  u c z c iw y c h , lecz n ie  do 
o s ta tk a  p rz e k o n a n y c h , im  le p ie j nau czy­
m y  się w y d o b y w a ć  n ie w y c z e rp a n e  po­
k ła d y  tw ó rc z e j e n e rg ii i u c z c iw e j, do ­
b re j w o li mas — ty m  w ię ksze  będą n a ­
sze sukcesy w  w a lce  z w ro g ie m , z o w y ­
m i p s e u d o k ry ty k a m i z p ra w a .

M ożna  b y  za tem  p ow ie dz ie ć , że w ła ś c i­
w y  s to su n ek  do k r y t y k i  z lew a  w a ru n k u ­
je  su kcesy w  w a lce  z p s e u d o k ry ty k a m i z 
p ra w a . Bo w  k o ń c u  w ro g a  trze b a  b ić  — 
to  m ó w im y  o tw a rc ie . N ie  m ożem y p o ­
z w o lić , b y  w ró g  nam  p rze s z k o d z ił w  rea­
l iz a c ji  naszego św ię tego  ce lu , w  b u d o w ie  
s o c ja liz m u , w  p o d n ie s ie n iu  d o b ro b y tu  
mas lu d o w y c h , b y  p od w a ża ł n ie p o d le ­
g łość nasze j o jc z y z n y . T rze b a  b y ć  c z u j­
n y m .

O PRACY SEJMU
Prof. Hochfeld przeszedł z ko le i 

do następnej grupy zagadnień, t j.  
do sprawy funkcjonow ania Sejmu, 
zadań posła na Sejm :

— Czy zadaniem posła jest b ie r­
n ie  odzwierciedlać w szystkie na­
s tro je  mas? Chyba nie. Przecież 
działam y w  w arunkach w a lk i k la ­
sowej, w  w arunkach w p ływ u  w ro ­
giej propagandy, w  w arunkach, na 
k tó rych  ciążą na w yk i i  p rzyw ary 
dnia wczorajszego. Przecież wśród 
mas są różne grupy ludz i: m n ie j i 
bardziej uśw iadom ionych, m nie j i 
bardziej rozum iejących mechanikę 
życia społecznego, m nie j i  bardziej 
podatnych na drobnorsŃeszczańskie 
w p ływ y.

Działacz n igdy n ie  odzwierciedla 
b iern ie  nastro jów , on na nie w p ły ­
wa, on — działa. B ierne przenosze­
nie  nastro jów  — to demagogia, a 
n ie  realizacja istotnych interesów 
ludzi pracy. Rzeczą działacza jest 
z dołu do góry przenosić najlepsze 
doświadczenia, a także trosk i, k ło ­
poty, życzenia mas ludowych, dbać 
o to. aby życzenia te w  soosób na j­
bardziej skuteczny i celowy by ły  
realizowane. Rzeczą działacza jest 
jednak zarazem przenosić z góry 
do dołu wiedzę o rzeczywistości 
społecznej, dobrą in fo rm ację  p o li­
tyczną, socjalistyczną świadomość, 
m arksistowską ideologię, zrozum ie­
nie. ja k ie  środki prowadzą do ja ­
k ich  celów w  określonych w a run ­
kach.

— Pytacie ■— m ów ił prof. Hoch­
fe ld — dl-aczego u nas nie  ma w  
Sejm ie opozycji. Jaka opozycja jest 
u nas potrzebna? Przecież opozycja 
powstaje n ie  na gruncie biernego 
odzw ierciedlania różnorakich na­
s tro jów  mas. lecz na gruncie is to t­
nych sprzeczności odzw ierciedla­
nych w  programach i  w  po lityce 
stronn ictw . Parlam entaryzm  bu r- 
żuazyjny — jeśli is tn ie je  — musi te 
sprzeczności odbijać i  o  tym  już 
m ówiłem .

Nasz S o im  n i .  m u ' i  i  n ie  n o w in ie n  h “ ć 
fo rn iru ' na k tó ry m  k u lą c y  i in n i is tn ie - 
.iący i^-T irze u na« hourfreo is  z w a lc z a lib y  
b u d o w n ic tw o  s o c ja lis tyczn e . Nasz S e jm

je s t i  p o w in ie n  b y ć  o rganem  w ła d z y , 
k tó re j  is to ta  po lega  na ty m , iż  k lasa  ro ­
b o tn ic z a  p o w o ła n a  o b ie k iy w n ie  do re a l i ­
z a c ji s o c ja lis tyczn e g o  ce lu , s k u p ia  Y fokó ł 
s ieb ie  m e p ro ie ta n a c k ie  w a rs tw y  p ra c u ­
ją ce  w  im ię  tego s o c ja lis tyczn e g o  ce lu .

Czy sa ja k ie ś  is to tn e , ważne s p ra w y , 
k tó re  d z ie lą  m asy lu d o w e  re p re z e n to w a ­
ne p rzez ty c h  d z ia ła czy  w  S e jm ie?  Czy 
m oże sp ra w a  n ie p o d le g ło śc i naszego k ra ­
ju ,  sp raw a  o b ro n y  naszych  g ra n ic , sp ra ­
w a  w a lk i o p o k ó j — to je s t ta k a  sp ra ­
wa? A  m oże sp raw a  re a liz a c ji p ra w a  za­
s p o k a ja n ia  p o trze b  sze ro k ic h  mas na 
g ru n c ie  ro z w o ju  p ro d u k c j i  — to je s t ta ­
k a  spraw a? P rzec ież  n ie .

A  w ię c  gdzie  tu  m ie jsce  na opozyc ję?  
N ik t  w szak n ie  będzie  w z y w a ł, aby  tw o ­
rz y ć  sz tu czn ie  o p o zyc ję  w o p a rc iu  — o 
n ie w ie d zę . C zyjeś m y ln e  p rze ko n a n ie , że 
o k re ś lo n y  jasno  ce l da się os iągnąć p rz y  
p om o cy  n ie w ła ś c iw y c h  ś ro d k ó w , n ie  m o ­
że b y ć  p odstaw ą  do o rg a n iz o w a n ia  opo­
z y c ji.

—  Jednakże —  s tw ie rdz ił prof. 
Hochfeld — z tego nie w yn ika , że 
nie może być w Sejm ie różnic zdań, 
że Sejm  nie  pow in ien k ry tykow ać 
sposobu dzia łańia poszczególnych 
resortów, nie pow in ien wnosić okre­
ślonych zmian do tych i innych 
w niosków  rządowych. S łowem — 
Sejm nie pow inien być tak i „grzecz­
n y “ , ja k  dotąd bywało.

Trzeba ty lk o  powiedzieć, że ta k ­
że w tym  zakresie n iejedno się 
zmienia. N ie  chodzi tu  o plenarne 
posiedzenia Sejmu, chodzi przede 
w szystkim  o pracę kom is ji sejmo­
wych i o pracę posła w terenie. 
W iecie przecież, że kom isje  sejmo­
we były ostatn io terenem żywych 
dyskus ji i  k ry ty k , że kom is ja  bud-

Z ogromnym zainteresowaniem 
przeczytałem a rty k u ł pt. „Można 
się nie zgadzać“ , zamieszczony w 
14 n-rze POPROSTU i chociaż je­
stem dopiero studentem I roku — 
z całym rozmachem i obydwoma 
rękam i podpisuję się pod jego tre ­
ścią.

Idąc na wyższe studia myślałem, 
że wreszcie skończy się szkolny sy­
stem wyuczania „od kreski do kre­
s k i“ , że wreszcie zacznę studiować 
w całym tego słowa znaczeniu, że 
dzięki pomocy profesorów i asys­
tentów posiądziemy naprawdę ob­
szerną wiedzę. ’Stało się jednak 
inaczej. Od razu zarzucono nas nie­
zliczoną ilością wykładów , ćwiczeń, 
ko lokw iów  i sem inariów . Na w y­
tężoną pracę i na wysiłek byliśm y 
przygotowani, lecz taka ilość zajęć 
przytłoczyła mnie zupełnie. Nałożo­
no na nas moc obowiązków nie da-

O W ARU N K A C H  BYTOW YCH  
LUDNOŚCI

Prof. Hochfeld m ów ił rów nież o 
poruszonym przez dyskutantów  za­
gadnieniu w arunków , w  k tórych 
ży ją  ludzie pracy.

— Jaka część dochodu narodowe­
go powinna być przeznaczona na in ­
westycje, a jaka na konsumpcję, w 
ja k im  tem pie pow inny przyrastać 
środki p rodukcji, a w ja k im  środki 
spożycia — to nie jest rzecz dowol­
na. Proporcje muszą być tu usta­
lane szczególnie uważnie, choć o- 
ezywiście błędy mogą powstać.

Jes t rzeczą n ie w ą tp liw ą , że m ożność 
z a s p o ka ja n ia  ro sną cych  p o trze b  kon- 
s im ic y jn y c h  za leży od szybszego te m p a  
ro z w o ju  p ro d u k c ji  ś ro d k ó w  p ro d u k c ji.  
Jes t też rzeczą n ie w ą tp liw ą , że pod ty m  
w zg lędem  P o lska  m ia ła  i c iąg le  jeszcze 
m a  do o d ro b ie n ia  szczegó ln ie  sw o je  za- 
co ran ie  e kon o m iczne , k tó re  zaw dz ięcza­
m y  d a w n y m  naszym  k lasom  p a n u ją ­
c y m . Jest d a le j rzeczą n ie w ą tp liw ą , że 
in a cze j m o g lib y ś m y  us ta lać  p ro p o rc ję , 
g d y b y  n ie  ko n ie czn ośc i w y w o ła n e  n ie ­
k w e s tio n o w a n ą  przez n ik o g o  po trzebą  
zabezp ieczen ia  nasze j n ie p o d le g ło śc i w  
n ie ła tw e j s y tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j. I 
je s t w  ko ńcu  rzeczą n ie w ą tp liw ą , że dziś 
o w y m  g łó w n y m  o g n iw e m , za k tó re  n a le ­
ża ło  u c h w y c ić , aby  zabezp ieczyć m o ż li­
w ość szybszego za sp o ka ja n ia  p o trzeb  
sze rok ich  mas, je s t ro ln ic tw o , k tó re g o  
p o d n ie s ie n ie  zresz tą  w y m a g a  je d n o cze ­
śn ie  ro z w o ju  p ro d u k c ji  p rz e m y s ło w e j w 
zakres ie  sp rzę tu  ro ln icze g o , naw ozów  
sz tu czn ych  itp .

— Trudno jest — ciągnął prof. 
Hochfeld —  kwestionować czyje- 
ko lw ie k  praw o do domagania się

(Dokończenie na sir. 7,'

jąę tym  samym zupełnie możności 
w ypełn ić  ich uczciwie.

Weźmy przykładowo nasz rok. 
M am y przeciętnie 6 godz. dziennie 
zajęć na uczelni i w teorii nie mo­
żna narzekać na przeciążenie. W 
rzeczywistości jest inaczej — ma­
m y bowiem zajęty dzień praw ie 
przez 12 godzin, gdyż między w y­
kładam i są tzw. „ok ienka “ . Uczyć 
się wykorzystu jąc tak ie  godzinne 
przerwy nie każdy po tra fi, a zresz­
tą taka nauka może ograniczać się 
ty lk o  do bezmyślnego w kuw ania 
m ateria łu .

Po 10 czy 12 godzinnym pobycie 
na uczelni każdy z nas jest zmę­
czony do tego stopnia, że aby 
wziąć książkę do ręki, trzeba się 
naprawdę zmuszać.

W ięc kiedy i ja k  się uczymy? 
Uczymy się albo w soboty i nie-

M SijsH utugem w Ę  o  s ą g s ie m S e

To jeszcze nie wszystko
Dobrze, że POPROSTU poruszyło 

sprawy, o k tó rych  dotychczas mó­
w iono półgłosem, co nie stwarzało 
an i zdrowej i sprzyja jącej nauce a t­
mosfery, an i n ie  rozw iązyw ało na­
szych kłopotów. W ierzym y, że M i­
n isterstw o życzliw ie ustosunkuje się 
do naszych próśb, bo ty lk o  w tak im  
wypadku cała dyskusja posiada zna­
czenie.

Z  . myślą,, przewodnią a rty k u łu  pt. , 
„Można-.się n ie  zgodzić“  — -zgadzam- 
się. Uważam nawet, że propozycje 
autorów  są jeszcze niewystarczają­
ce. Trudności nasze mogą w  pe łn i, 
rozwiązać dopiero bardziej rady­
ka lne pociągnięcia. W  zakresie dy­
scyplin  hum anistycznych wysuwam  
następujące propozycje:

I. Zastąpienie niektórych wykła­
dów kursowych — wykładami mo­
nograficznymi — na tu ra ln ie  na 
starszych latach (np. w yk łady z h i­
s to rii lite ra tu ry  po lskie j na drug im  
i trzecim  roku filo log ii polskiej). 
Podręczniki i  opracowania, m im o 
różnych zastrzeżeń, mogą dać ele­
m entarną kanwę, szkielet synchro­
nizujący fakty, a wykładowca zaw­
sze mógłby uzupełnić trudniejsze 
partie  m ateriału. To byłoby p ierw ­
szym krokiem  w nauce samodziel­
ności myślenia i studiowania. W y­
kłady kursowe zmuszają profesorów 
do powtarzania mnóstwa faktów

nieraz dobrze znanych z podręczni­
ków  dla szkół średnich. Jest to 
zbędne m arnowanie czasu, powodu­
je  „szkolarstw o“ , przyczynia jąc się 
do niedołęstwa myślowego i  le n i­
stwa.

I I .  Rozsądne traktowanie dyscypli­
ny studiów — niech przestanie ona 
być celem sama dla siebie. Dyscypli­
na studiów wtedy jedynie spełni za­
danie którem u służy, .gdy wszystkie 
zajęcia będą prowadzone na odpo­
w iedn im  poziomie. A  tak  nie jest, 
chociażby dlatego, że obecny system 
stosowania dyscypliny zapewnia 
frekw encję  na najgorszym  nawet 
wykładzie.

Wszędzie wcześniej czy później 
tw orzą się grupki ludzi uczących się 
razem. Uważam za całkow icie w y ­
starczające, gdy jeden członek z ta­
k ie j grupy uczęszcza na w ykłady, 
które' m ają wyłącznie charakter 
dyktanda lub  pow tórk i skryptu.

I I I .  Wprowadzenie pięcioletnich 
studiów na jw łaśc iw ie j rozwiąże pro­
blem  przeciążenia. Skreślenie ja ­
k ich ko lw ie k  zajęć jest niesłuszne 
— powodowałoby ty lko  jeszcze 
większe dyletanctwo, które i tak 
ju ż  jest znaczne. Wręcz odwrotn ie: 
n iek tó rym  przedmiotom należałoby 
powiększyć jeszcze l im it  godzin.

JANUSZ TERAK O W SKI
Uniwersytet Jagielloński

Zmora „okienek“

i

DZIŚ 17 ZDJĘĆ W KONKURSIE 
NA NAJŁADNIEJSZY 

UŚMIECH STUDENTKI!
Zachow aj ten num er, bowiem  po opu­

b likow an iu  nadesłanych zdjęć, w czerw-cu 
br. PO PR O STU  przeprow adzi wsrod  
wszystkich czyte ln ików  specjalny p leb i­
scyt i w tedy  odpowiesz, k tó ry  uśmiech  
n a jb ard z ie j Ci się podobał (udział w  p le ­
biscycie będzie rów n ież szansa do zdo­
bycia  nagrody). . . „ .

P rzyp om inam y: zd jęcia  uśm iechnię­
tych studentek nadsytaja same s tudent­
k i oraz ich najb liżs i — w k w ie tn iu  i m a­
ju  br. K oleżankom , które wg czyte ln i­
ków  n a jład n ie j uśm iechają się — 
zostaną przyznane liczne i cenne nagro­
dy; (w ykaz ich ogłosiliśmy w  15 n u ­
m erze). N azw iska op u b liku jem y  ty lk o  za 
zgodą laureatek .

Pamiętaj; jedyną gwarancją o- 
trzymania każdego numeru POPRO­
STU (a zwłaszcza ze zdjęciami kon­
kursowymi) jest prenumerata pocz­
towa! Do 10 maja możesz jeszcze 
zaprenumerować POPROSTU na 
miesiąc czerwiec! zdjęcie konkursowe n r  17 zdjęcie konkursowe n r  18 zdjęcie konkursowe n r  19

Zadanie 55.

Stosunek
do tradycji filozoficznej

W  prasie angie lskie j często spo­
tykam y po rtre t i złotą myśl jedne­
go z w ie lk ich  filo zo fów -m a te ria li- 
stów. Reprodukujem y w ycinek. Py­
tanie pierwsze: kogo przedstawia 
rysunek? Pytan ie drug ie: w ja"kim 
celu rysunek ten został zamieszczo­
ny w angie lskim  czasopiśmie?

Zadanie 56.

SólJ '

“A healthy body 
is the 

guest-chamber 
of the 
soul”

Happiness shines through the eye* o f the healthy *nd con tented 
But the un fit and ailing are easily depressed. When the bodily 
functions lose tone, when a man feds low and out-of-sorts, i t  ia 
important to see that the bowels maintain th d r  regular habit— for 
irregularity in  th is matter is one o f the worst enemies of cheerful­
ness. Beecham’s Pills w ill always act as a gentle, natural corrective. 
Start taking Beecham’s f i i l i  to-day and look after yourself I

Stary warsztat chiński
Czym się za jm ują robotnicy, k tó ­

rych w idzicie na ilus trac ji?

a6« I 3 ¡8 p

BEECHAM’S PILLS * I
W orth a Guinea a  Boa

m iiM d S ió s u  ( * )

dziele, albo późno w  nocy. Uczymy 
się bez zapału, bez te j pożądliwoś­
ci w iedzy i wiadomości, k tóra po­
w inna cechować nasze młode um y­
sły. I nic dziwnego, że kiedy p rzy j­
dzie ko lokw ium  — staram y się 
umieć ty lko  niezbędną część mate­
r ia łu  oraz wszelkim i sposobami o- 
szukać asystenta, k tó ry  nas egza­

m inuje. N ic też dziwnego, że ja k
ty lk o  można „u ryw am y się“ z w y­
kładu, aby chociaż w tym  czasie 
samemu się pouczyć. Później przed­
staw ia się jakieś fikcy jn e  „uspra­
w ied liw ien ie “  nieobecności na w y­
kładach.

JANUSZ RÓ ŻYCKI 
A M  — Warszawa

Dyscyplina musi pozostać, ale...
Uważam, że domaganie się znie­

sienia dyscyp liny studiów  może 
wyp łynąć ty lko  od wrogów naszego 
ustro ju . Dyscyplina musi pozostać, 
ale stanowczo w  inne j form ie. O- 
bowiązkiem  każdego studenta po­
w inno być term inowe przystępowa­
nie do egzaminów i  zaliczanie se­
mestru.

W ładze uczelniane pow inny zro­
zumieć, że student jest już do jrza­
łym  i odpowiedzialnym  człowiekiem  
i  że może mieć prawo gospodaro­
wania swym  czasem, że może 
chcieć chodzić na jedne w ykłady, 
a inne w o li zastąpić odpowiednią 
lite ra tu rą . Niech władze uczelniane 
postarają się zrozumieć, że za te 
pozytywne ob jaw y samodzielności 
nie można stosować ‘ka r pienięż­
nych (obniżanie stypendium).

Ponieważ można się nie zgadzać, 
więc nie zgadzam się z przedsta­
w ionym  przez G łowackiego i A m - 
broziewicza pro jektem  podzielenia 
w yk ładów  na takie, których musi się 
wysłuchiwać i takie, które można 
opuszczać. W praktyce takie  roz­
graniczanie będzie bardzo trudne, 
zostawmy więc decyzję samym słu­
chaczom.

A co do lekceważenia studentów
I roku to może macie Koledzy 
trochę racji, ale pierwszoroczniacy 
na pewno będą czuli się obrażeni 
za to odmienne traktow anie. M y­
ślę, że jeśli już  żądamy reform  to 
róbm y to śmielej. Niech reform y le 
dotyczą wszystkich studentów i 
wszystkich uczelni w całej Polsce.

J. G R U D ZIŃ S K I 
WSR — Olsztyn

Nie chcemy takich wykładów
A rty k u ł kolegów Wiesława G ło­

wackiego i Jerzego Ambroziewicza 
jest najlepszym, ja k i czytałem na 
przestrzeni ostatniego roku w PO­
PROSTU.

S tud iu ję , na I I  roku wydzia łu 
sprzętu mechanicznego P o litechn ik i 
W arszawskiej. N ie będę narzekał 
na nadm iar zajęć: to z jaw isko jest 
zbyt powszechne na naszej uczelni. 
Chciałbym  natomiast poruszyć spra­
wę dyscyp liny s tud iów  i  progra­
mów.

Jeden z profesorów w ykłada u 
nas dwa i to bardzo ważne przed­
m io ty : teorię mechanizmów i częś­
ci maszyn. Profesor ten może się 
poszczycić znajomością na pamięć 
wszystkich czterech tomów „W y k ła ­
du Elementów Maszyn“  prof. Mo- 
rzyńskiego. W czasie wykładów p i­
sze na tab licy i m ówi też ty lko  do 
tab licy, zwracając się w stronę au­
dy to rium  jedynie wtedy, gdy jest 
zbyt głośno na sali. Zakres w yk ła ­

du nie przekracza 75 proc. m ateria­
łu zawartego w w /w  podręczniku.

Większość studentów nie przycho­
dzi więc na w ykłady tego profeso­
ra, m im o obowiązującej dyscyp li­
ny. Powiadomiony o tym  fakcie 
dziekan co pewien okres czasu w y­
syła swego przedstawiciela dla 
sprawdzenia frekw encji. Sam pro­
fesor również bardzo często „pusz­
cza w obieg“  tzw. karlę  obecności, 
wtedy jednak starostowie grup w p i­
sują zazwyczaj obecność wszystkim  
studentom grupy, gdyż sami też na 
wykład ten rzadko przychodzą.

Jak można pogodzić taką sytua­
cję z obecnie isUrejącą dyscypliną 
studiów? Jak można było dopuścić 
do takiego zakłamania? Jak mo­
żna zmuszać studentów, by przy­
chodzili na w ykłady, z których 
przecież nic nie korzystają?

STANISŁAW  STEM PIEŃ  
Politechnika Warszawska

— i i —



P ie rre  Gascar, au tor odznaczonej w  1953 r. nagrodą Goncourtów po­
w ieści „L e  Temps de M orts“  („Czas um arłych“ ) jest z zawodu 
dziennikarzem . W  latach 1949— 53 napisał powieści: „Les Meubles“ 
i  „L e  Visage Cios“  oraz nowele „Les Betes“ , (również wyróżnione 
przez ju ry  nagrodą Goncourtów) a  wreszcie „L e  Temps de M orts“ . 
Powieść ta, podobnie ja k  wym ienione już  nowele, powstała pod w p ły ­
w em  osobistych wspom nień wojennych a szczególnie obozowych — 
Gascar spędził bowiem pięć la t ko le jno  w  różnych obozach, jako  je ­
niec wojenny.

Gascar należy do tych Francuzów, k tó rzy  zrozum ie li grozę odbu­
dowania W ehrm achtu i  p rzec iw staw ili się E urope jskie j Wspólnocie 
Obronnej. „Jestem  przeciw  EWO jako  au tor „Czasu um arłych“  po­
nieważ sam przeżyłem to, co w  te j książce opisuję. Po to m ów iłem  
o tych rzeczach, by się już  w ięce j nie pow tórzy ły“ .

Poniżej zamieszczamy fragm ent „Czasu um arłych“ . A kc ja  toczy się 
* w  roku  1943 na W ołyn iu . N a rra to r przebywa w  niem ieckim  obozie 

jen ieck im  i  pracuje na pob lisk im  cmentarzu, gdzie chowani są zm arli 
w  obozie jeńcy francuscy.

Le jbow icza poznał na rra to r uprzednio, gdy pracował w  pob lisk im  
tartaku .

W  szystko zaczęło się na 
nowo. Codziennie je ­
den luib dw a pociągi 
przejeżdżały przez 
rów ninę, później n ie  
by ło  w idać żadnego i  

¡dopiero z nadejściem nocy jeden po­
ciąg toczył się w o lno  w  ciszy. Na 
dróżce w iodącej do dw orca po ja w iły  
się .nowe ko lum ny. M n ie j liczne i 
m n ie j ważne n iż  pierwsze transpor­
ty , b y ły  ja ikby -utworzone ze spóź­
n ionych branek, z ludzi pozostałych 
przy życ iu  po odległej już, n iem a l za­
pom nianej ka tastro fie , z  nędzarzy 
czy włóczęgów, pozbieranych w  
środku la ta : n ie  docen ili i  ro z trw o ­
n i l i  jego szanse. N ic  ju ż  n ie  w ypa­
dało z ich  tłcim oków: -nikt się n ie  
śpieszył i  żołnierze b i l i  idących z 
beku ko lum ny ze znudzeniem poga­
n iaczy -bydła.

Rzeź do-biegała końca, lecz ja k  udar 
słoneczny długo pod w ieczór -utrzy­
m yw a ła  się n-a muradh, gdzie m ię­
dzy p rzyp ływ am i c ien ia  łuszczyła 
»ię -wciąż oparzelizna. Ludzie m ó w ili 
sobie: „M im o  wszystko to kres ich 
c ie rp ień“ . W ydaw ało się, że ró w n i­
na może wydać na śmierć ty lko  
swój edsetek tych, co-się  -ukrywali. 
Byliśmy w  błędzie: przeciwnie, ci, 
k tó rych  teraz N iem cy w ysy ła li na 
śmierć, zosta li wzięci z  szeregów 
rozproszonego ruch-u oporu, k tó ry , 
o czym n ie  w iedzie liśm y, -próbował 
aż do tego mom entu utrzym ać -pra­
w o do życ ir, i  osta tn ią szansę.

Jeżeli w yd aw a li się bardziej znu­
żeni n iż ci, k tó rzy  ich  w yprzedzili 
na te j samej drodze, na drodze mę­
czeństwa, k tó rą  uto-ro-wano im  w  
czarnym  blasku żużlu węglowego aż 
do parowozowni, to  dlatego, że czu­
l i  się podw ójn ie  pokonani. Osaczano 
ich  w  lasach, w yłapyw ano po no­
cach, na drogach czy wśród zarośli 
w  wąwozach, gdzie k rę c ili się w  
kó łko  og łup ia li. W  okolicach cmen­
tarza w idyw a liśm y teraz często znu­
dzonych żołn ierzy w  pe łnym  uzbro­
jen iu , k tó rzy  idąc tyra-lierą i schy­
la jąc  się od czasu do czasu po po­
ziom ki, zag łębia li -się w  las. Brodno 
by ło  otoczone kordonem  wojsko­
w ym , tereny dokoła przetrząsane 
k ro k  za krok iem .

Ten stan oblężenia, którego uci-s-k 
czuliśm y także, w prow adził nieco 
ożyw ienia do obozu i na nasz cmen­
tarz. M ieszkańcy oko liczn i, Polacy, 
U-kraińcy, B ia ło rus in i, zdając -sobie 
sprawę, że N iem cy chw ilow o  nie  m a­
ją  zam iaru wziąć się do n-icih, uczuli 
nagle potrzebę poruszania się we 
wszystkich ikieru-nfca-ch w  obrębie 
pierścienia, k tó ry  ich zam ykał. P rzy­
chodzili obejrzeć cmentarz, którego 
sława ju ż  do n ich  dotarła . T rzym ali 
się jeszcze trochę z daleka, s ta li bez 
ruchu, porozum iewając się m iędzy 
sobą gestami. Pewnego wieczoru 
dw ie  dziewczyny przysunęły się aż 
na sk ra j lasu, -ponad pierws-zy rząd 
grobów, m nie j w ięcej do tego m ie j­
sca, w  k tó ry m  n a tra filiśm y  na t ru ­
py.

Jedna £ n ich  by ła  ciężka i  bez 
wdzię-ku; d-ruga w ysm ukła, w yda­
wała się młodszą. B lask je j oczu, 
n iebieskich czy zielonych, zakłócił 
m i spokój. W oła ły  do żołnierzy, że

są Polkam i. Uśmiech młodszej na 
tym  tle , w  w ieczornym  m roku, przy 
m oim  nastro ju  m ia ł coś ze z ja w is ­
ka. „M a r ia !“  •— zawoła ła wesoło, 
gdy k tó ryś  ż Niemców, z n-o-gą 
wspartą o grób, w yp y tyw a ł je , ja k  
im  na im ię  i  ile  m ają la t. P rzysu­
nąłem  się do w a rto w n ik a : dz iew ­
czyna, spojrzała na m nie i odchodząc 
pozdrow iła mnie ruchem  ręk i. Na­
zajutrz, gdy szliśmy na c-mentarz, 
zobaczyłem ją  na progu nowej kan­
tyn y ; odpowiedziała na m ój uikł-o-n.

Począwszy od te j c h w ili p rzyw ią ­
załem się do tego obrazu.

Rozpoczynały się pierwsze deszc-ze 
jesienne; z ogrodu cm entarz s ta ł się 
w ie lk im  g-rc-bowcem. Stopy grzęzły 
w  ziem i, ziem ia odzyskała swój cię­
żar, -swoją głębokość, swój da r ug i­
nan ia  się. Jesień znów zapowiadała 
urodzaj śm ierci. Pociągi nadjeżdża­
ły  jeszcze z głębi rów n in y . Z b ia ły ­
m i tw arzam i w  obram owaniu wąs­
k ich  okienek, pociągi pełne skazań­
ców, w yzw olonych tym  razem z 
k rzyków  pragnienia, nieruchom ych, 
o zaciśniętych w  geście rozpaczy 
kurczowo ja k  do wyżym ania b ie liz ­
ny  rękach. M yśla łem  o dziewczynie.

Przyzywałem  ją  w  m yśli, gdy -no­
we transporty  ukazyw a ły  się na 
drodze w iodącej do dworca, lu b  gdy 
przed wieczorem grupy żo łn ierzy 
szybciej n iż  zw yk le  zagłębia ły się 
w  las. T rzy  czy cztery razy dzien­
nie, k iedy  szlismy ną cm entarz łu b  
gdy stamtąd wracaliśm y, M aria  sta­
ła  na progu polskie j kan tyny  i  u -  
śmiechając się pa trzy ła  na m nie w  
zamyśleniu. M oi koledzy trąca li się 
łokc iam i, ale żaden z -nich -nie pis­
ną ł an i słowa. Przestając z um a rły ­
m i nauczyli się poszanowania ta ­
jem nic. A  tuta^j naprawdę -kryła się 
jakaś tajem nica, przyw iązanie do 
obrazu -tej dziewczyny, co do k tó re j 
n ie  m ia łem  żadnych danych, by u - 
ważać ją  za istotę godną szacunku, 
było d la  m nie  jeszcze większą nies­
podzianką n iż  d la  nich. Odgannia- 
łe-m z czoła -kosmyki w łosów m ok­
rych od gęstego deszczu i  prosto­
wałem  się: dużo było jeszcze rzeczy,
0 k tó rych  trzeba będzie później 
świadczyć, dużo cie rpień do podzia­
łu , dużo nadziei do zaspokojenia, 
dużo należało jeszcze zrobić k ro k ó w ,' 
k tó re  kiedyś będą się liczy ły . Lecz 
ledwo znalazłem się na cmentarzu
1 stanąłem  na -skraju lasu pod gałę­
ziam i, z -których kapa ły krop le , 
w racałem  znów do obrazu te j dziew ­
czyny.

Byłem  zatopiony w  marzeniach, 
gdy pewnego ranka p rzyw o ła ł m nie 
Cordonat. Zaciągnął m nie  na sam 
kran iec ostatniego rzędu -mogił, 
gdzie p rzyk ry ty  deskami i  starą 
plandeką, ażeby n ie  zalała go w o­
da deszczowa., czekał na swego n ie ­
boszczyka zapasowy pusty grób.

Z ro b ił w łaśnie jego przegląd i  
znalazł, prócz innych jeszcze m nie j 
uchw ytnych śladów, k tó re  pozw oli­
ło  mu w ykryć  d ługole tn ie  dośw iad­
czenie kł-u-sownika, niedopałek pa­
pierosa obcego pochodzenia. B y ł 
skręcony z papieru zeszytowego, z 
grubego ty to n iu , jeszcze zielonego, 
pochodzącego zapewne z  roś lin , 
k tó re  w  tym  okresie nędzy hodo­

w a li chłop i puszczając je  n-a sł-os 
neęzną ścianę domu.

— N ie  by ło  go tu  wczoraj — po­
w iedzia ł Cordonat. — Zauważyłem  
j-uż od paru  d-ni, że -ktoś w  nocy od­
suwa deski i plandekę i  potem k ła ­
dzie na to  samo miejsce. Zacząłem 
więc p ilnować tego grobu. Inne do­
wody są m nie j . przekonywające, 
m ia łbyś zastrzeżenia. A le  te-n!... N ie 
ma w ątp liw ości: ktoś tu  przychodzi 
w  nocy i sypia w  tym  grobie.

— No to  co? —  zapytałem.
—  Co?!... Tym  lep ie j! —  Zawołał. 

—- Tego człow ieka na pewno ściga­
ją. N iech p rzyna jm n ie j raz ten 
cm entarz przyda się żyjącemu. (Cor­
donat n igdy nie  b y ł z  usposobienia 
„cm en ta rn ik iem “ ). Trzeba m-u po­
móc. Dziś w ieczór na przykład mo­
glibyśm y zostawić m u trochę żyw ­
ności...

N ie  w ą tp iłem  w  dobre serce Cor- 
donata, ale pom yślałem  sobie, że 
jednocześnie c-hciał w  ten  sposób 
uzys-kać jeszcze jedną poszlakę. Z 
k ra ju  przysyłano nam  od paru ty ­
godni trochę prow ian tu , mo-gliśmy 
więc bez większego poświęcenia zo­
staw ić w  grobie d la  nieznajomego, 
k tó ry  tam  mieszkał, garść cukru, 
kaw ałek czekolady czy trochę su­
charów wojskowych, pobranych z 
żelaznych rac ji, do któ rych  sk ła­

P IE R R E
-— Pewno w  ciągu d-nia k ry je  się 

gdzieś na skra ju  lasu i  obserwuje 
nas — rzek ł Cordonat.

Byłaby to szalona nieostrożność i  
N iemcy w yp łoszyliby go już chyba 
dawno. Cordonat zgodził się z tym. 
W ym iany lis tów  poprzez grób, la ­
koniczne, pełne trw og i karteczki, 
„żyw y tru p “  Le jbow icz i jego 
wszechwidzące oczy, wszystko to u- 
rab ia ło  we m-nie przekonanie, że o- 
e iera j^c się stale o śmierć zaczyna­
m y robić w  n ie j ja k iś  wyłom . Za­
pom niałem  o Ma-rii. Podchodziła 
czasem o zm roku aż pod sam cmen­
tarz, w ch w ili k iedy wrzuciwszy do 
grobu trochę ‘ żywn-ości, porządko­
w a liśm y obaj na grobie deski i p lan­
dekę, kam ienie, k tó re  ją  p rzy trzy ­
m yw ały, z ukradko-wą gorliwością 
ludzi zastawiających sidła. Cor­
donat odnajdował w  tym  smak k łu ­
sownictwa. Prostowałem  się i ma­
chałem ręką w  k ie runku  M arii. Te 
m anew ry ba w iły  w a rto w n ików  i 
od-w-racały ich uwagę od ta je m n i­
czych zabiegów nad pustym grobem.

„Jak  się panu żyje?“  — pyta łem  
Lejbow icza i  zostaw iłem  m-u k ilk a  
ka rtek  białego papieru. Jego odpo­
w iedzi s ta ły  się trochę dłuższe, ale

rys. Jerzy Ćw iertn ia

daliśm y -przeliczając skrupu la tn ie  
resztki, czerstwe i  sypkie ja k  pokarm  
d-l-a szczurów. Wieczorem, tuż przed 
opuszczeniem cmentarza, wpuściliś­
m y paczkę p-rzez deski, po czym za­
sunęliśmy je. N azaju trz paczka zn i­
k ła , Na dnie grobu Cordonat zna­
lazł ka-wałek papi-er-u, na k tó rym  
było napisanych o łów kiem  k ilk a  
słów  podziękowania „po angielsku“ . 
D rża ła ręka-, k tó ra  k reś liła  te słowa 
zapewne o świcie, w  ś-wietle prze­
dziera jącym  się przez rozsunięte 
deski, w  ch w ili k iedy powraca gro­
za.

Wieczorem ograniczyliśm y nasze 
dary do k ilk u  papierosów. Dołączy­
łem  karte-czkę: „K i-m  pan jest?“  Od­
powiedź, ch-oć sprowadzała się ty l­
ko do in ic ja łów , była d la  mnie jas­
na i wcale m nie n ie  zaskoczyła. Na­
pisana zc-sta-ła n-a skraw ku papieru 
do pakowania: „ I .  L .“  S trzałka
wskazywała, że rna-rn odwrócić pa­
p ie r:

„Pan m-nie zna, Peter =  (arytm e­
tyczny znak rów nania) ja  znam pa­
na. M ilczenie. Pański kolega i pan: 
m ilczenie. Dziękuję“ . Po-z-nałem, że 
to  by ł Lejbc-wi-cz. A le  skąd on mógł 
wiedzieć, że to ja  podrzuciłem pa­
pierosy i żywność i  że ktoś jeszcze 
dzie li ze mną tajemnicę?

jeszcze m nie j zrozumiałe. Źle mu 
się żyło. W  ciągu dnia k ry ł się za­
pewne gdzieś na w ysokim  drzewie, 
gdyż pisał:

„Jestem bardzo wysoko. N ie szu­
ka jc ie  mnie. Spojrzenie może mnie 
zdradzić. Widzę, ja k  idą i  wracają. 
Powiedzcie m i, co słychać z „psa­
m i“ ? (te słowa by ły  -podkreślone). 
K iedy na-stanie jesień? Czy mam 
praw o nie poddać się w yrokom  O- 
patramości? Zresztą, to wszystko 
jes-t n ie  do w ytrzym an ia  i  ja  -nie 
w ytrzym am  ju ż  długo! Gdyby m i 
ty lk o  pozwolono m ów ić! Zostałbym  
zwolniony. Tak, żeby m i d a li dojść 
d-o głosu! - Czy słyszeliście o jakichś 
zwolnien iach w  miasteczku? M ilcze­
nie. Dziękuję“ .

W  ciągu następnych d-ni z trudem  
udaw ało m i się powstrzym ywać 
Ccrdo-nata c-d przypatryw ania  się 
zaroślom ma sk ra ju  lasu: jeszcze 

•trochę, a zw róc iłby  uwagę s trażn i­
ków . W iedziony ins tynktem  człow ie­
ka przywykłego do przebywania w  
lesie i bo trop ien ia  zw ierzyny zna j­
dował podniecającą przyjemność w 
wyszukiwa-ni-u pow ie trznej k ry jó w ­
k i Lejbowicza. Pewnego -ranka p rzy­
łapałem go na tym  ja k  siedział 
zwrócony plecami do lasu, w p a tru ­
jąc  się w  u k ry te  w  ręku  luste rko

G A S C A R
kieszonkowe, k tó rym  obracał powo­
l i  na wszystkie strony.

—  Zapewniam  cię, że on nie  sie­
dzi na żadnym z tych drzew  — po­
w iedzia ł chowając lusterko do k ie ­
szeni. —  Choćby b y ł na jlep ie j za­
maskowany i tak  bym  go w yk ry ł. 
Żadne drzewo nie  ma tak gęstych 
liśc i, żeby m ogły zasłonić człowieka. 
M usia łby się zakryć gałęziami, ścię­
ty m i w  innych partiach drzewa, a 
k o lo r liści, możesz m i w ierzyć, zm ie­
n ia  się natychm iast po ścięciu gałę­
zi. Zapyta j go wreszcie, co jes t na 
rzeczy?

Zadałem to py ta n ie . Le jbow iczow i 
d-ołączając do lis tu  garść sucharów.

„N ie  mogę wam  powiedzieć, gdzie 
jestem —  odpisał Lejbowicz. — N ie 
piszecie m i n ic  o psach. A  co do 
zwolnień? Cży uwa-l-niają k-og-oś cza­
sami? Jeszcze wczoraj przejechały 
trzy  pociągi. W nocy na wagonach 
w idać było  jakieś św ietlis te  znaki! 
N ie możecie tego wiedzieć! (Ostat­
n ie  słowa by ły  podkreślone). Dziś 
rano m iałem  w ym ioty, nie straw iłem  
grzybów, k tó re  zjadłem  na surowo. 
W  te j c h w ili Bóg wstaje wcześnie. 
W ia tr  również. Czyż oni n ie  m og li­
by z litow ać się nade mną? Powiedz­
cie m i, czy ter" n ie  jest „w  ludzk ie j 
mocy“ ?^ / y

—  Nie'-■dowie-my się od niego n i­
czego w ięcej —  ¡rzekł Cordonat, gdy 
przeczytałem m u te-n ostatn i lis t.

B rak  składu i  seras-u w  tych lis ­
tach dz ia ła ł na niego przygnębia ją­
co. B yliśm y zby-t blisko tam tej stro­
ny  życia, żeby nie  wywęszyć je j za­
pachu, gdy słowa staw ały się ta jem ­
nicze i  n iezrozum iałe, gdy poprzez 
męczeńskie milczenie, tak ja k  w  
tych k ró tk ich  meldunkach,' p rzebija­
ły  się tytko, -niby gwoździe, tysiące 
w ykrzykn ików . Ż yw iliśm y  w  da l­
szym ciągu ten grobowiec ęgipsiki, 
k tó ry  zresztą w  dw a dini później 
przesunął się da le j: śmierć zesłała 
Le jbow iczow i nowego sąsiada.

Cordonat zaofiarował się, że w y­
kopie zapasowy grób, gdzie Le jbo­
w icz znalazłby schronienie jeszcze 
tego w ieczora: na dn ie grobu zrob ił 
ławeczkę z ziem i, ażeby śpiący mógł 
położyć na n ie j głowę. Pomagałem 
m u w  te j pracy, przy k tó re j, ja k  
przyznaliśm y się po k ró tk im  czasie, 
by ło  nam  dziw nie -nieswojo: m ie liś ­
m y wrażenie, że zabieram y się do 
chowania naszego n iew idzia lnego 
przyjacie la. Dary, ja k ie  zostaw iliśm y 
w  grobie, by ły  bardziej hojne niż 
zazwyczaj. N ie napisałem jednak 
lis tu : ton jego odpowiedzi mnie, 
przytłaczał.

Le jbow icz da ł znak życia dopiero, 
po dwóch diniac-h (pisał te karteczki 
zapewne w  ciągu dnia, na s-woim 
drzew ie czy w  innym , nie zna.nym 
nam  schronieniu). T roskliwość Cor- 
d-o-nata — ławeczka usypana z zie­
m i— wstrząsnęła nim . Może wstrzą­
snęło -nim także sąsiedztwo — cał­
k iem  świeże: zm arłego Francuza, 
którego pogrzeb m usiał w idzieć, 
gdyż an i na chw ilę  n ie  spuszczał 
cmentarza z oczu. P isał:

„W iem , że przy jdz ie  dzień, po k tó ­
rym  nie będzie już  poranka. Ostat­
n ie j nocy stukałem  w  ziem ię przez 
całą godzinę z te j strony, gdzie le­
żą tamci. M ów ię: godzinę, ale prze­
cież m ój zegarek nie chodzi. M ia łem  
ochotę stukać tak  całą noc. Dopóki 
stukam, żyję. N awet tu, gd-zie jes­
tem  w  te j ch w ili, stukam, stukam, 
stulka-m. Każde stuknięcie znaczy: 
litości, litośc i! Z ab ili m i w-szystkich, 
Peter, za b ili wszystkich! Co to jest 
samotność?“

N ie  mogłem ju ż  podtrzym ywać 
tego dialogu, te j niew idocznej obec­
ności, k tó ra  w ype łn ia ła  teraz cały 
m ój ciasny św iatek. N ie  mogłem pa­
trzeć na korony drzew w  lesie, n ie  
mogłem patrzeć na rów ninę, po k tó ­
re j w ló k ł się zawsze ja k iś  pociąg w  
ba-rdzo w o lnym  tempie, nie mog­
łem  patrzeć na pusty grób. Jak owe 
niestrudzone p tak i, spadające na 
ziem ię n iby kam ienie i ledw ie je j 
dotknąwszy, powracające na tych­
m iast na drżącą gałąź jedną wśród 
setek innych, poterh, znów przycią­
gane do ziem i i znów w zb ija jące się 
w  niebo, bardzie j n iż zdobyczy z 
ziem i czy z pow ietrza spragnione 
lo tów  po idealnych torach, po k rzy ­
w ych wyrażających jak ieś ta jone 
intencje, po proroczych stycznych, 
albo ja k  skazańcy przerzucani z 
jednej ostateczności potępienia w  
drugą, tak  samo Le jbow icz przerzu­
cał się z grobu na szczyt drzewa, 
zdatny już  ty lk o  na śmierć.

Chciałem go jednak uratować. Hi-! 
storia ze zw oln ien iam i, chociaż k ła ­
dłem  ją  początkowo na rachune-k o- 
błędu (rachunek obłędu jakąż ma 
wagę i ciężar w  porów naniu z nędz­
nym  łu tem  rozumu), w ry ła  m i się 
dobrze w  pamięć. Trzeba by zapy­
tać o to N iem ców lub M arię , ona 
w ie na pewno, co się dzieje teraz w  
miasteczku.

N iem cy odpowiedzieli m i, że losy 
Żydów z Bródna (i z innych m ie js­
cowości zresztą również) należą ju ż  
do przeszłości.

-— Porozm aw iajm y lepie j o  M a rii
— m ó w ili m i. — Gna ci się podoba, 
co, ty. nicponiu?

Znosiłem ich ża-rty. T ak jest, m ia ­
łem  chęć porozmawiać z M arią. Ju­
tro, gdy będzie przechodziła drogą, 
czy m ógłbym  dać je j znak, żeby po­
deszłą bliżej? Na dw ie  min-uty, n ie  
pobędę z nią d łuże j niż dw ie  m inu­
ty. Czułem się opłakanie. W ieczór 
zapadał zasnuty czarnym i chm uram i, 
szybko płynącym i nad . W ołyn iem  
p e łn jm  um arłych, nad da lek im i og­
n iam i w o jny, a ja tu  n ie c ie rp liw i­
łem się, żeby dobić ja k  najprędzej 
swego godnego pośmiewiska targu
— dw ie  m in u ty  tego czasu! — by­
łem tu ta j, z Le jbowiczem  za pleca­
m i, czułem jego trw a le  palce na 
swych ram ionach.

Niem ców b a w ił mój niepokój. — 
Może... -— m ó w ili m i w ysyła jąc 
m nie do moich grobów. Wsunąłem 
ka rtkę  do grobu: „Za dwa dn i będę 
w iedzia ł coś pewnego o zwoln ie­
n iach !“

N aza ju trz  wieczorem M aria  z ja ­
w iła  się na drodze wraz że swą to­
warzyszką.

—  Możesz, ją  zawołać! — w o ła li 
d o  m n ie  ś m ie ją c  s ię  w a r t o w n ic y .

Zawołałem  ją. Zobaczyła mnie. 
Dałem je j znak, żeby przyb liży ła  się 
do fu r tk i w iodącej na cmentarz. A le 
ona potrząsnęła głową przecząco i 
uśmiechnęła się. I już  je j nie było. 
Zb1 jdłem ze złości, ale w  głębi ser­
ca nie przyznawałem  się do uczucia. 
W  nowym  liściku, k tó ry  znalazłem 
w  grobie, Le jbow icz pisał:

„S tukam  coraz, coraz mocniej. 
N ie pozostało m i nic innego ty lko" 
stukać, stukać, stukać“ .

Już nie wspom inał o zwolnieniach.
K ilk a  pociągów ze skazańcami 

przejechało jeszcze po rów nin ie . 
Gdy tu rko t kó ł ucichł, zdawało m i 
się, że słyszę za sobą głuche, m ia­
row y stukot uderzeń w  ziemię, czy 
w  pień, na trę tny ry tm , k tó ry  pulso­
wanie k rw i w  skroniach, praca o- 
statniego tego la ta dzięcioła, odgłos 
rąbania drzewa w  oddali, tu rko t 
wózka w cie la ły  w  m glis ty  obraz po­
koju.

W kilku słowach o ekranie, scenie i powieści francuskiej
Specjalnie dla POPROSTU napisał Henry MAGNAN, kierownik Działu Kulturalnego paryskiego „Le Monde”.

P a ry s k i d z ie n n ik  „ L e  M o n d e “  u z n a w a n y  je s t p ow szechn ie  za n a jp o w a ż ­
n ie jsze , n a jb a rd z ie j s o lid n e  p ism o  im rż u a z ji fra n c u s k ie j,  a n a w e t za je d e n  
z n a jp o w a ż n ie js z y c h  d z ie n n ik ó w  m ieszcza ń sk ich  na  św ie c ie . Często c y to w a ­
n y  p rzez  p rasę  ś w ia to w ą , n ie  je s t ró w n ie ż  o b cy  c z y te ln ik o w i p o ls k ie m u . 
P ism o  re p re z e n tu je  te  k o îa  b u rź u a z ji fra n c u s k ie j,  k tó re  u s iłu ją  p rz e c iw s ta ­
w ić  się d y k ta to w i a m e ry k a ń s k ie m u  i  zna leźć d la  F r a n c ji  je j  w ia sn ą  d rogę. 
R o b i to  je d n a k  dość n ie k o n s e k w e n tn ie .

H e n ry  M a gnan , k tó re g o  sp e c ja lno śc ią  je s t k r y ty k a  f i lm o w a , n a le ż y  do g ro ­
na  n a jle p s z y c h  p ió r  p u b lic y s ty c z n y c h  F ra n c ji  i  n a jle p s z y c h  zn aw có w  zagad­
n ie ń  f i lm u  w  E u ro p ie . W  ro k u  1S52 ó d b y i d łu g ą  p o d ró ż  po Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im , z k tó re j  p rz y w ió z ł c ie k a w ą  se rię  re p o r ta ż y  p u b lik o w a n y c h  w  „ L e  
M o n d e “ , „C o m b a t“ , a ta kże  w  „L e s  L e t tre s  F ra n ça ise s “ .

W  k w ie tn iu  b r. b a w ii w  P olsce ja k o  sp raw o zd aw ca  „ L e  M onde"" na  u ro ­
czys to śc iach  z w ią z a n y c h  z 10 ro c z n ic ą  w y z w o le n ia  obozów  k o n c e n tra c y jn y c h . 
O s ta tn io  n a p is a ł p ię k n y , p o e ty c k i k o m e n ta rz  do p o p u la rn e g o  w e F ra n c ji  
(a m ie jm y  n a d z ie ję , że n ie d łu g o  ju ż  i  w  P olsce) f i lm u  „V a rs o v ie  qua n d  
m ê m e “  ( „ A  je d n a k  W a rsza w a “ ), k tó re g o  tw ó rc ą  je s t je g o  żona, p os tę po w y  
re ż y s e r Y a n n ic k  H e lio n .

M a gn a n  n a le ży  do te j  części m ie szcza ń sk ie j in te l ig e n c j i  fra n c u s k ie j,  k tó ra  
n ie  g od z i się z w y rz u c a n ie m  za b u r tę  sw obód  d e m o k ra ty c z n y c h  i  w a lc z y  
p rz e c iw  a m e ry k a n iz a c ji ż y c ia  in te le k tu a ln e g o  w e F ra n c ji .  A r ty k u ł ,  k tó r y  
p rz e c z y ta c ie  p o n iż e j ( ja k k o lw ie k  n ie  p o d z ie la m y  w ie lu  z a w a rty c h  w  n im  
s fo rm u ło w a ń ) je s t o d b ic ie m  ty c h  w ła ś n ie  p og lą dó w .

Określen ie  zarówno ogólnej 
tendencji ja k  i  ja k ie jś  jed ­
no lite j l in i i  w e francuskie j 
twórczości film o w e j, tea­
tra ln e j i  lite ra ck ie j — b y ­
łoby rzeczą trudną.

F rancja  —  ja k  m aw ia ł jeden z 
naszych w ie lk ich  pam flecistów , Hen­
r i  Rocheford —  „je s t k ra jem  skła­
da jącym  się z ,40 m ilionów  obywa­
teli... n ie  licząc niezadowolonych *). 
Przede w szystk im  w  sprawach a r­
tystycznych F rancja  jest zapamię- . 
ta le indyw idualistyczna, dziko in dy ­
w idualistyczna, nam ię tn ie  in d y w i­
dualistyczna.

A le  ja k  w iecie od czasów W oltera 
F rancja  jest rów nież k ra jem  para­
doksów. Toteż owe 40 m ilion ów  in ­
dyw idua lis tów  tw o rzy  bardzo szyb­
ko  je ś li n ie  wspólnotę, to  w  każdym  
razie grupę stanowiącą większość o 
n ie  byle ja k ie j jakości.

W ew nątrz te j większości toczy się 
dyskusja nad zasadniczymi zagad­
nien iam i. U talentowane jednostki 
obserwują się, k ry ty k u ją  wza jem ­
nie, aby w  ostatecznym rozrachun­
ku  stworzyć jednak praw dziw e ob­
licze mego pięknego k ra ju , oblicze 
ta k  różnorodnie i  ta k  harm on ijne 
zarazem.

Piszę to  wszystko aby stw ierdzić, 
że odna jdu je  się u  nas te same za­
sadnicze problem y, co i  u  was, w y­
rażone —  poprzez różnorodność ta ­
len tów  —  w  naszej twórczości f i l ­
m owej, w  teatrze, lu b  też przerzu­
cając stronice naszych najlepszych 
powieści.

Rozpatrzm y rzeczy w  kolejności:

K inem atografię francuską okre­
ślają w  na jw iększym  skrócie 
nazwiska naszych reżyserów. 

Najlepszych cczvwiście, gdyż reży­
serów film o w ych  jest we F ranc ji 
około dwustu. Nie mogę na tu ra ln ie  
w ym ien ić wszystkich, ale René Clé- 
— m u i i i  w w — — —
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m ent („B itw a  o szyny“ , „Zakazane 
zabawy“ ), C laude A u ta n t - Lara  
(„W cielenie d iab ła “ , -Czerwone i 
czarne“ ) Jean R eno ir („W ie lka  
ilu z ja “ * „Zasada g ry “ ), Jacques 
Becker („G oup il -  m ains - rouges“ , 
„A n to n i i  A n to n in a “ , „Falbalas“ ), 
René C la ir  („Nocne piękności“ , „M i­
lio n “ , „N iech ży je  wolność“ ), A ndré 
Cayette („Spraw iedliwości stało się 
zadość“ , „P rzed potopem"'), Jean 
G rem illon  („Ś w ia tło  la ta “ , „N iebo 
należy do was“ )... wszyscy on i i 
w ie lu  innych w yrażają poprzez swą 
twórczość chęć zbudowania świata 
na podobieństwo pragnień wszystkich 
ludzi. Jedni da ją  w yraz  swym  dąże­
n iem  poprzez rzeczywistość, in n i po­
przez wspaniałe wyczucie feerii.

*) N ie p rz e tłu m a c z a ln a  g ra  s łów . S u je t: 
p od d a n y , o b y w a te l, a le  ta kże  — te m a t, 
p ow ó d . W  ty m  w y p a d k u : „40 m ilio n ó w  
p o w o d ó w  n ie z a d o w o le n ia " .

A le  wszystkie te ścieżki łączą się w  
jedną '  wspólną drogę, k tóra pozo­
staje drogą R epub lik i F rancuskie j, 
zgodną z in tenc jam i je j tw órców  z 
ro ku  1789 a w yrażonym i w  haśle 
LIB E R TE , E G A LIT E , F R A T E R N I­
TE.

Z by t często przeszkadza im  cen­
zura. M ia ło  to miejsce w  wypadku 
doskonałego reżysera, odważnie m ie­
niącego się kom unistą, (k tó rym  o- 
sobiście n ie  jestem co nie przeszka­
dza m i w  n iczym  podziw iać jego 
dzieło): Louis'a Daquin'a. Zakazano 
w łaśnie we F ranc ji, pod pretekstem 
anitykołonializm u, w yśw ie tlan ia  jego 
f ilm u  nakręconego na podstawie po­
w ieści Guy de Maupassant'a „P ię k ­
ny pan“ .

V la d im ir  Pozner i Roger V a illand 
(którego sztukę „P u łko w n ik  Foster 
przyznaje się do w in y “ mogliście zo­
baczyć w  W arszawie) dokonali bar­

dzo w ie rne j adaptacji te j — klasycz­
nej już  we F ranc ji —• powieści. Lecz 
nie! Cenzura rządowa odm awia ze­
zwolenia ¡na rozpowszechnianie f i l ­
mu. Ten zakaz z pewnością nie u- 
trzym a się, ponieważ jesteśmy we 
F ranc ji zbyt przyw iązani do w o l­
ności, aby zbyt długo tolerować ta­
k i stan rzeczy. N iem nie j cy tu ję  ten 
wypadek (ja k  również analogiczny 
wypadek ze sztuką „P u łk o w n ik  Fo­
s te r“ ) ja ko  przykład istn ie jące j sy­
tuac ji.

W  teatrze możemy pozwolić so­
bie na dużo w ięcej śmiałości. 
P raktyczn ie praw ie  na każ­

dą. S ku tk i tego byw ają  doskonałe, 
ale i bardzo złe.

Najgorsze —• to h is to rie  zwane 
„b u lw a ro w ym i“ , w  k tó rych  Pan 
spotyka Panią o trzecie j, Pani po­
ślubia Pana o czwarte j i gdzie Pani 
zdradza Pana o p ią te j, respektując 
w  ten (specyficzny) sposób klasyczną 
zasadę trzech jedności.

DciSkonałe — to poważne próby 
tworzenia ża rliw e j d ram aturg ii, 
gdzie rzeczą na jisto tn ie jszą jest d ia ­
log oddany w  służbę sytuac ji p ra w ­
dz iw ie  dramatycznych.

Ta w łaśnie d ram aturg ia  ma we 
F ranc ji cudowny instrum ent: jest 
n im  Théâtre N ationa l Populaire — 
Jean V ila r ‘a. Polacy znają go. Podją ł 
się on in te rp re ta c ji na jw iększych 
dram aturgów  od C orne ille ‘a do V ic- 
tora Hugo, od A jschylosa do Paul 
Claudela. I  oczywiście podją ł się on 
równocześnie zadańia udostępnienia 
sztuki w ie lk ich  m istrzów  tym  wszyst­
k im , k tórzy  ich dotąd nie znali za 
pośrednictwem  naszych najlepszych 
wykonawców : na przyk ład Gerarda

P hilipe 'a , k tó ry  jest — ja k  m i się 
w ydaje — bardzo ceniony przez w i­
dzów polskich... obojga pici.

Zdecydowaliśm y się rów nież nà 
decentralizację tea tru  w e F ranc ji, 
aby n ie  zachowywać dla Paryża w y­
łączności dobrych przedstawień. W 
tym  celu na jlepsi ludzie tea tru  roz­
b ieg li się w  cztery strony świata, 
d la  zapoznania m ieszkańców B reta­
n ii,  P row ansji, A lzac ji, L o ta ryng ii i 
innych oko lic z twórczością M olie :a , 
Szekspira, Bertholda Brechta, Ra- 
cine‘a, Tołstoja, Gogola lu b  G irau­
doux.

W alczym y we F ranc ji, zgodnie z 
tradycją  Jacques'a Copeau, bardzo 
b liską tradycjom  Stanisławskiego, o 
dobry teatr, b lfśk i rzeczywistości: 
przedstaw iający prawdę z wszyst­
k im , co zaw iera ona niezwykłego. 
Bo tea tr pow in ien być w ie lką  nie­
spodzianką, k tó ra  składa się jedno­
cześnie z zachwytu i z rozpoznania 
w  św iatłach ram py życia codzien­
nego.

W  w ie lu  teatrach — zwłaszcza w  
lewobrzeżnym  Paryżu — daje się 
zauważyć tendencja do takiego w ła ­
śnie przedstaw iania życia poprzez 
tem peram enty m łodych autorów, (jak 
na p rzyk ład : A r th u r  Adam ov, Io ­
nesco, Samuel Becikett, Ghelderode). 
Nazwiska te n ie  m ają brzm ienia 
francuskiego, rzeczywiście — są to 
przybysze. A le  m am y też Salacrou, 
Anou ilh 'a , André  de R ichaud, 
Georges A m a u d ‘a, Camus'a, J. P. 
Sartre 'a, Aud ibertiego i dziesięciu 
innych, k tó rzy  są ju ż  rdzennym i 
Francuzami.

Poezja, św ięty ogień w  obronie 
spraw iedliwości, wyczucie elipsy

(skrótu myślowego — R. K .; i p raw ­
dziw ie  d ra m a tyA n e j sytuacji, zami­
łow an ie  do m arzycie lstwa związane 
z rzeczywistością tak  ściśle, że się z 
n ią  p raw ie  stapia... oto główne ce­
chy współczesnego tea tru  francu ­
skiego.

O dna jdu jem y je  i  w  powieści. 
Bo lite ra tu ra  francuska, spad­
kobierczyni tra d yc ji Pani de la 

Fayette („Księżniczka de Clèves“ ), 
Stendhala, F lauberta — czerpie z 
tych wszystkich wartości. Co p raw ­
da od wyzw olenia w ie lu  m łodych 
ludzi, którzy poznali gorzki smak 
nieszczęścia, zdało sobie sprawę z 
nowych elem entów rzeczywistości. 
N iem nie j jednak nasz sposób pisa­
nia  n ie  u legł zm ianie i w  te j dzie­
dzin ie panuje duże skostnienie.

Jest to tak dalece prawdziwe, że 
ostatn ia powieść Pani Simone de 
B eauvo ir*) („Les M andarins“ ) „M a n ­
d a ry n i“ , k tó ra  otrzym ała nagrodę 
G oncourtów  (na jtra fn ie jsze orzecze­
nie  francuskiego ju ry  literackiego) 
w yw oła ła , m im o swych oczyw istych 
zalet, liczne zastrzeżenia ty lk o  d la ­
tego, że była  napisana „po nowe­
m u“ . A le  przestaliśmy już  zupełnie 
lu b ić  ludzi, k tó rzy  dobrze piszą, 
lecz... n ic  nie m ają do powiedzenia.

W racając do w ie lk ich  tradyc ji po­
wieści francuskie j staram y się prze­
de wszystkim  opowiedzieć fabułę. 
Możemy przepuścić ją  następnie 
przez najróżnorodniejsze pryzm aty: 
wszystkie ko lory z palety in w enc ji 
są do dyspozycji każdego tw órcy. 
A le  coraz ba ftiz ie j zależy nam na 
tym , aby tw ó r lite ra ck i nie by ł ak-

*) W y b itn a  p is a rk a  fra n c u s k a  — żona 
J. P . S a rtre 'a .
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W  październiku, gdy z 
k ilkudn io w ym  opóź­
nieniem  z jaw iłem  się 
na uniwersytecie, p io t- 
ka o Irce wyglądała 
m nie j w ięcej tak: 

„B y ła  na egzaminie poprawkowym . 
Przyjechał po nią jak iś  trzydziesto­
le tn i facet i  razem w y jecha li“ .

Fama jest ja k  śnieżka tocząca się 
po zboczu — w  dolinę spada olbrzy­
m i bałwan. Każde usta nadają je j 
i  m y kształt, każda godzina wzbo­
gaca nowym i szczegółami. Po k ilk u  
dniach krążyła z ust do ust taka 
w ersja : „Facet jest żonaty, ma tro ­
je  dzieci. Zakochał się w  Iren ie  na 
zabój, zabrał pieniądze i zostawił 
rodzinę bez środków do życia“ . Każ­
dy szczegół tej w ie lk ie j sensacji u- 
n iw ersyteckie j z łośliw ie kierowano 
przede wszystkim  do mnie. M ów io­
no, że podkoehuję się w  Irenie.

Mojego stosunku do Ireny  nie 
można było w  żadnym wypadku na­
zywać miłością. To prawda, że czę­
sto w idziano mnie z nią na zaba­
wach, wieczornicach, że często roz­
m aw ia liśm y we wnęce w ielkiego 
okna, w  ha llu  un iw ersytetu, pod­
czas kwadransów akademickich. To

zarobku, k tó ry  gw arantow a łby lep­
sze życie. A le  przecież w iecie, że 
aby dać ów  wyższy zarobek, trzeba 
m ieć z czego —  t j.  trzeba mieć 
ową masę towarową, k tó rą  by lu ­
dzie za pieniądze m ogli kupować. 
Daleko nam  jeszcze do owej kom u­
nistycznej ob fitości dóbr i do owej 
kom unistycznej moralności, które  
dopiero łącznie pozwolą wszystkim  
otrzym ywać po prostu według po­
trzeb. Tymczasem m usim y płacić 
według ilości i jakości pracy, musi­
m y różnicować płace —  a płace 
same są jeszcze niewysokie.

Czy są wyższe n iż przed wojną? 
Trzeba przede wszystkim  pamiętać 
o istotnych przesunięciach, k tó re  tu 
nastąpiły, N iezw ykle  ' podniosła się 
stopa życiowa chłopstwa pracujące­
go, t j.  'te j masy ludności, k tó re j w  
Polsce m iędzywojennej było ponad 
70 proc., a k tó ra  c ie rp ia ła  n iezw y- 
*ilą  nędzę. Masy chłopów przeszły

°  p rzem ysłu , w zró s ł og ro m n ie  
fu nd usz p łac  roboczych.

D obrze  za ra b ia ją  p ra c o w n ic y  p e w n y c h  
g a łęz i p rz e m y s łu  — ta k ic h  ja k  g ó rn ic ­
tw o , h u tn ic tw o  itd .  Z a pew ne  g o rze j za­
ra b ia ją  n ie k tó re  k a te g o r ie  tz w . p ra c o w ­
n ik ó w  u m y s ło w y c h , tra m w a ja rz e , p ra ­
c o w n ic y  łącznośc i ita. S topa  ż y c io w a  
m as lu a n o ś c i w  c a ły m  k r a ju  p o a n io s ła  
się  w y a a tn ie . A le  lic z n e  k a te g o r ie  p ra ­
c o w n ik ó w , w ś ró a  n ic h  ta k ie , k tó re  w  la ­
ta c h  m ię d z y w o je n n y c h  z a ra b ia ły  s to su n ­
k o w o  n ie ź le , dziś z a ra b ia ją  jeszcze n ie ­
z b y t w ie le .

L u d z io m , k tó ry m  je s t jeszcze c iężko , 
n ie  m ożna  t łu m a c z y ć , że im  je s t dobrze . 
A le  n ie  znaczy to , że w  ty m  s ta n ie  rze ­
czy  m o żem y  szyb ko  doko n a ć  p rz e w ro tu . 
M o żem y  — idą c  tą  w  zasadzie d rogą , 
k tó rą  id z ie m y  — podw yższać p ro d u k c ję  
ro ln ic z ą  i  p rz e m y s ło w ą , pod n o s ić  o g ó ln y  
p oz io m  z a ro b k ó w , d o k o n y w a ć  ty c h  czy  
in n y c h  w y ró w n a ń  w  sam ej s tru k tu rz e  
z a ro b k ó w  i  w z a je m n y m  s to s u n k u  z a ro b ­
k ó w  p ra c o w n ik ó w  ró ż n y c h  g a łęz i gospo­
d a rk i  i  ró ż n y c h  k w a l i f ik a c j i .  A le  je s t to  
d ro g a  ż m u d n e j p ra c y , żm udnego  w y s ił ­
k u , a n ie  d rog a  „ r e w o lu c j i “  w  p ła ca ch  
n o m in a ln y c h . K ażda  in n a  d ro g a  — to  de­
m agog ia , k tó ra  m asom  lu d o w y m  i  p rz e ­
d e  w s z y s tk im  ty m , k tó r y m  dziś jeszcze 
je s t ba rdzo  c iężko , m oże p rz y n ie ś ć  t y l ­
k o  k lę s k ę  i  pogo rszen ie  s y tu a c ji.

—  Niedobrze jest kłam ać i  „ la ­
k ie row ać“  — końcizył tę część swej 
wypow iedzi prof. Hoehfeld — nie­
dobrze jest matce kol. Szellera, k tó ­
ra  zarabia mało, wm awiać, że zara­
bia  dużo i  że je j ju ż  jest dobrze. 
A le  trzeba widzieć, że 600 zł., k tó ­
re  ona zarabia to jest suma, k tó rą  
o trzym u je  bezpośrednio. A  to, że 
kol. Szeller uczy się na U n iw ersy­
tecie, że o trzym u je  bezpłatną nau­
kę, stypendium ? Można by długo 
wyliczać (opieka zdrowotna, wcza­
sy, zasiłk i, prem ie itp.) to, co każdy 
pracujący o trzym uje  drogą pośred­
n ią  —  to też jest część dochodu 
narodowego i  to bardzo poważna 
przeznaczana bezpośrednio na po­
lepszanie w arunków  m ateria lnych 
ludz i pracy.

prawda, że lub iłem  ją  bardziej, ani­
żeli w iele innych dziewcząt z roku. 
Może nawet najbardziej...

Irena była ładną brunetką, o du­
żych, p iwnych oczach i  uśmiechu, 
którego do dziś nie potra fię  okre­
ślić. M ia ła  w  sobie bez wątp ienia 
w ie le  kok ie te rii: to wzniesienie b rw i, 
przeciągły sposób m ówienia i  ru ­
chy wprost wyzywające.

Na pierwszym  roku zdawało m i 
się, że się w nie j rzeczywiście pod­
kochuję. Potem została przyjaźń. 
A !e nie przestano m ówić o n ie j i 
o m nie z uśmieszkiem. Było m i z 
tym  nawet dobrze... Niech tam  so­
bie plotteują. Irenę to wszystko ra ­
czej w  ogóle nie obchodziło. Była 
łubiana, koledzy m ów ili o n ie j czę­
sto, n iektórzy nawet za często. K o­
leżanki szeptały między sobą zło­
śliwości. Zdaje się, że k ry ły  w  tych 
szeptach zazdrość.

I teraz, w  pierwszych miesiącach 
naszego drugiego roku studiów, ta 
sensacja. Po tygodniu szeptano ca- 
•?e h istorie : „Jest podobno w  Z ie lo­
nej Górze. Facet zabrał całomie- 
sięczną pensję i  szastają forsą na 
prawo i lewo. M ieszkają w  hotelu. 
Ktoś w idz ia ł ich nawet ma ulicy.

wysokie i wystarczają W am na do- 
bre życie. Tak n ie  jest. A le  pamię­
ta jc ie  w  końcu, że w  państw ie ka p i­
ta lis tycznym  ogromna większość z 
Was w  ogóle nie mogłaby studio- 
wać, że zakres ilościowy i  jakościo­
w y pomocy, jaką o trzym u je  dziś 
młodzież studiująca (dzięki czemu 
w  ogóle może studiować i nie nie­
pokoić się o swą przyszłość) jest 
całkow icie n ieporów nyw a lny z tym i 
ochłapami, ja k ie  o trzym yw ała n i­
k ła  ilościowo niezamożna młodzież 
stud iu jąca w  la tach m iędzywojen­
nych.

—  W  ludziach —  zakończył prof. 
Hoehfeld — tk w ią  ogromne pokła­
dy rom antyzm u, k tó ry  — wsparty 
na w iedzy — góry może poruszyć. 
Dotyczy to szczególnie młodzieży. 
A le  rom antyzm  związany jest n ie ­
rozłącznie z uczciwością, a uczci­
wość z prawdą. Trzeba mó­
w ić  prawdę i uczyć prawdy. I  trze­
ba jednocześnie — m ów ić prawdę 
— pogłębiać wśród mas znajomość 
rzeczy i spraw, podnosić świado­
mość mas na coraz wyższy poziom. 
Jest to  jedna z ważnych fu n k c ji 
posła w  ¡naszym ustro ju,

*

Uczestnicy spotkania zadali k ilk a  
innych jeszcze pytań: wszystkie 
one jednak by ły  tak  lu b  inaczej 
związane z tem atyką centralną. 
A tm osfera swobody i  szczerości, 
form a bezpośredniej rozm owy — oto 
czynn ik i, k tó re  n iew ą tp liw ie  w p ły ­
nę ły na to, że uczestnicy spotkania 
m ogli na zakończenie stw ierdzić, iż 
spotkanie to  dało im  wiele,

Ponoć przysto jny gość, elegancki. 
Z zawodu fryz je r. Proszę bardzo — 
Irena z fryz je ram i. No... no... po 
.niej wszystkiego się można było 
spodziewać. K iedy ona zamierza 
przyjechać? Może w  ogóle nie w ró ­
ci na studia?“

Czekano na pow ró t Ireny  i na 
skandal. M ówiono, że do Domu S tu­
denckiego często przychodzi ko ­
bieta z tro jg iem  dzieci, pomstuje, 
histeryzuje, „py ta  czy Irena w róci­
ła. N ik t w łaściw ie nie w iedzia ł 
gdzie ta kobieta mieszka, ja k  się na­
zywa. Sprzątaczki m ów iły... W y­
starczy!

B a rw ick i by ł w  swoim żywiole. 
W ygłosił bardzo dług ie przemówie­
nie na zebraniu ZD ZM P o m ora l­
ności n iektórych członkiń koła na­
szego wydzia łu i  przedstaw ił cały 
fa k t w  kolorach w  jak ich  dotąd 
n ik t  go nie przedstawiał. Ostatecz­
n ie  tak i w irtu oz  re to ryk i ja k  B ar­
w ick i ma prawo nawet do prze ja­
skraw ienia.

Irena była na ustach całego u n i­
wersytetu.

Studenci innych wydzia łów  za­
czepiali nas na ulicy, w  kaw ia r­
niach, bib liotekach i py ta li ja k  w y­
gląda ta „nasza“ , czy ładna, czy 
prędko w róc i, albo oburzali się, do­
m agali „w y la n ia “ . B y li i inn i, k tó ­
rzy radz ili się zastanowić, zbadać 
„n ie  w łazić z bucioram i w  cudze 
spraw y“ .

Koło ZM P, m im o świetnego prze­
m ów ienia W łodzia, n ie  podjęło w  
spraw ie Ireny  żadnej decyzji. N ie  
zwołano zebrania roku  czy grupy, 
do k tó re j należała „w yrodna stu­
dentka“ , O fic ja ln ie  — m ilczano i  n ie  
usiłowano zatamować la w in y  da l­
szych plotek.

K rystyna odciągała m nie na każ­
dej przerw ie w  głąb ha llu  we winę-, 
kę w ie lkiego okna i  paplała: Ohy­
da. Takie stworzenie nie powinno 
się nazywać kobietą. Wyobraź so­
bie: żona, tro je  dzieci. Ten męż­
czyzna oszalał chyba z je j powo­
du. Powiedz Kazik, czy to nie jest 
potworne? Żadna z nas...

Jej paplanina doprowadzała mnie 
do wściekłości. Najchętnie j powie­
dzia łbym  wszystkim  K rystynom  
szarpiącym co dzień Irenę ja k  sfo­
ra psów, że mam tego dość, n ie  * 
wierzę, nie mogę uwierzyć.

A le  dlaczego nie  m ia łbym  w ie ­
rzyć? T ak przecież m ów ią wszyscy...

Było bodajże 24 października k ie ­
dy Ireną po jaw iła  się na un iw e r­
sytecie. Wszyscy czekali co ona po­
wie, czy się zdradzi. Inka była ja k  
przed wakacjam i —  bardzo roz­
mowna, wesoła, stale czymś zajęta. 
Starościnie przed,stawiła zaświad­
czenie o ciężkiej chorobie ojca, z 
powodu k tó re j m usiała pozostać w  
domu. B yła  jedynaczką. K om isja  
dyscyplinarna usp raw ied liw iła  ją.

Na roku  nie  wierzono. Wszyscy 
m ów ili, że to kłam stwo, wybieg, fa ł­
szywe zaświadczenie. F ryz je r m u­
si m ieć „chody“  u któregoś z leka­
rzy je j miasteczka. W łodzio B ar­
w ick i m io ta ł się ja k  człowiek, k tó ­
rem u po raz pierwszy mogą n,e 
uwierzyć, choć dotąd wszyscy w ła ­
śnie jem u w ierzy li. Zachowanie 
Ireny wyprow adziło  go z równo­
wagi. „T aka  kobieta“  może z uś­

miechem chodzić na w ykłady, stu­
diować? Wreszcie nie w ytrzym ał. 
On p-zecież pow inien wychowywać 
ludzi, leczyć to co w  n ich  złego, a l­
bo wykorzeniać to, co zaraża in ­
nych.

N ie w iedzia ł czy Irenę należy 
wychować czy po prostu „w yko ń ­
czyć“ . W każdym razie coś musi 
zrobić. Porozmawiać!

Z jego ust Irena usłyszała wszyst­
ko. N ie byłem św iadkiem  ich roz­
mowy, ale wiem, że W łodzio nie u- 
k ry l przed nią niczego.

Irena „przygasła“ . Zwracała uw a­
gę na każdy uśmieszek, każdą alu­
zję. Przestała chodzić na niektóre 
w ykłady. Na roku mówiono, że u- 
daje skruchę. W łodziow i podobno 
nie odpowiedziała w  ogóle.

Dlaczego się. nie tłumaczy? — to 
mnie na jbardziej irytow ało . W ięc 
K rystyna i in n i m ów ili prawdę?

Pewnego wieczoru wszedłem do 
n iew ie lk ie j kaw ia rn i przy u licy 
G runw aldzkie j i w  rogu sali zoba­
czyłem Irenę siedzącą przy filiż a n ­
ce kaw y z jak im ś tygodnikiem  na 
kolanach. U k łon iłem  się i kiedy 
przyw oła ła  mnie do siebie skinie^ 
niem  głowy, usiadłem. Zam ów iłem  
kawę i m ój u lub iony krem  c y try ­
nowy. Irena zapytała nagle:

— Kazik, czy i  ty  w ierzysz w 
te historie, k tó re  opowiadają o 
mnie?

Milczałem.
—  To Krysia ! — wybuchnęła — 

Po co mam się uspraw iedliw iać, 
tłumaczyć. Nonsens. Raz, nie uw ie ­
rzą, po w tóre  zostanie ten uśmie­
szek na twarzach kolegów, którzy 
o m nie słyszeli. Czy wiesz co mnie 
na jbardzie j męczy? W łaśnie ten ich 
uśmieszek. Zdają się mówić: „P ięk­
n ie  było, co? A  może tak srińe 
teraz pogruchamy. M iłość nie złote 
runo, wszędzie ją  znaleźć można“ . 
Tak sądzą o m nie koledzy. W  ich 
oczach jestem ty lk o  tam tą —  ko- 
chanicą fryz jera . Mogą teraz w y ­
głaszać dziesiątki przemówień na ze­
braniach, mogą nawet ci, któ rzy m nie 
obm aw ia li składać sam okrytyki ale 
to pozostanie. Będę dla  n ich zaw­
sze „kob ie tką “ .

— Widzisz co może zrobić taka pa­
planina. W iem, że K rys ia  puściła tę 
plotkę, że blagowała o opowiada­
niach sprzątaczek, o tej żonie i dzie­
ciach. Po co ona to  robiła? N ie 
wiem. Puściła płotkę. Zdaje się, iż 
n iew ie lu  w ie, że to w łaśnie ona, 
ale wszyscy wiedzą o przemówie­
n iu  W łodzia na zebraniu Zarządu 
Dzielnicowego. Wtedy, zwyczajna 
m ała ploteczka, opowiedziana w ie­
czorem w  „ akadem iku“  do ucha M a- 
by li — była już całą historią. Nie 
Aiyślałam, że można taką plo tką 
godzin wieczornych wywołać setki 
uśmieszków i  zrobić ze mnie w 
ocząch uczelni szmatę.

Patrzyłem  na ładną tw arz Ireny, 
na je j wystające nieco kości . po­
liczkowe, pięknie zarysowane lu k i 
b rw i, czarne włosy i nie w iedzia­
łem  co powiedzieć. Pochyliła się 
nad filiżanką  i  w  św ietle sączącym 
się spod abażuru u jrza łem  zło ty 
puszek na je j karku.

Odetchnąłem przyjem nym  zapa­
chem kawy.

K A Z IM IE R Z  K U M M ER  
Uniwersytet Poznański

eliminacji

Oto zdobywcy I  miejsca w  e l im i­
nacjach środowiska poznańskiego w  
1954 roku.

Zespół Taneczny Wyższej Szkoły  
Rolniczej w  Poznaniu obecnie jesz­
cze usi ln ie j i  staranniej przygoto­
wu je  się do elim inacji,  ponieważ 
pragnie zasłużyć na zaszczytny u- 
dział w  V  Światowym Festiwalu  
Młodzieży i  Studentów.

ZB IG N IE W  G ĘSIŃ SKI 
WSR — Poznań

Foto m gr Janina Kórn icka

Z przedfestiwaiowych

Prof. dr J. Hoehfeld odpowiada 
na wątpliwości studentów UW

(Dokończenie ze str. 3)

A  najważniejsze, że z każdym 
miesiącem, każdym  rok iem  jest u 
nas lepie j i  od nas samych zależy 
w  ja k im  tempie podnosić się bę- 
dzite stopa życiowa.

Ź le by toby, gdybym  W am np. 
tłum aczył, że Wasze stypendia są
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Podpatrzyliśmy wady, błędy i  
śmiesznostki studenckiego życia.

Przez cały rok  dostarczało nam  
ono materia łu  do satyry.

Aż pewnego dnia posadzil iśmy 
naszych kolegów w  sali teatralnej 
i  pokazaliśmy, ja k  w ie lu  z nich  
wygląda na codzień: rano, wieczo­
rem, w  DS, w  stołówce, na uczelni.

Śmiejecie się z udanego spektak­
lu. Śmiejecie się z bezmyślnych „ la ­
leczek wydzia łowych“ , bałagania­
rzy, brudasów, gburów, ponuraków  
i  nadgorliwców.

Śmiejecie się z siebie. Wiemy, że 
nie obraziliście się za szczerą k ry ­
tykę i  jesteśmy przekonani, że ta 
k ry tyka  pomoże i  wam i  nam: 

STU D EN C K I TE A TR  SATYRY  
przy Politechnice Gdańskiej 

(opracowano na podstawie ko­
respondencji Jerzego Afanasjewa)

Studenckie rozmowy o szczęściu (?) 

P r z y j a ź ń
W  d y s k u s ji o szczęściu trz e b a  w s p o m ­

n ieć  o jeszcze je d n e j rze czy : o s tosun ­
k u  lu d z i do nas. B o n ie  pom ogą n a j­
szc z y tn ie js z e  id e a ły , ce le  i  w a lk a  o m e, 
je ś li n ie  będ z ie m y c z u li e p ;e k i, pom o cy  
ze s tro n y  in n y c h  lu d z i. K a żd y  odczuw a  
p o trze bę  pos ia d an ia  w o k ó ł s ieb ie  g ron a  
p rz y ja c ió ł,  k tó rz y  zawsze p rz y jd ą  /  p o ­
m ocą, n ie  pozw o lą  się za łam ać w  t r u d ­
n y c h  c h w ila c h , d la  k tó ry c h  je s t się 
k im ś  b lis k im . S a m o tn ik  « ie  m oże być  
p rzec ież  n a p ra w d ę  szczę ś liw y ; n ie  ty lk o  j 
d la te g o , że on  n ik o g o  n ie  ko cha , a le  i  I

i d la tego  ró w n ie ż , że in n i  go n ie  ko cha -
| ją-

C a ły  sens ży c ia  m ożna  n a jp ro ś c ie j 
o k re ś lić  s łow em  m iło ść  — a le n ie  m iło ść  

j p o ję ta  w  w ą s k im  zakres ie  d w o jg a  lu ­
dz i (choć to  też n ie  je s t b ag a te lka ), lecz 

I g łę b o k ie  u m iło w a n ie  c z ło w ie k a . W ażne 
1 je s t, g d y  w o k ó ł nas je s t g ro n o  p rz y ja -  

c ió ł, g d y  c z u je m y  ró w n o cze śn ie  ic h  ż y ­
c z liw o ś ć  i  o dczu w a m y  to , że nas k o ­
ch a ją .

E W A  Z U C H O W S K  A 
U n iw e rs y te t Ł ó d z k i

Jca tez szukam ...
S te fan , m ó j ko lega , p o w ie d z ia ł k ie d y ś , 

że d la  lu d z i m y ś lą c y c h  ce lem  is n  enia 
w in ie n  b yć  ja k  n a jw ię k s z y  ro z w ó j in ­
te le k tu a ln y , Z a s ta n o w iłe m  się. Co z te ­
go — m y ś la łe m  — że będziesz c z ło w ie ­
k ie m  s u b te ln y m , u m ie ją c y m  odczuć p ię ­
k n o , o d ró ż n ia ją c y m  w a rto ś c i is to tn e  od 
p o zo rn y  eh*' W szak ś m ie rć  tw o ja  je s t 
rzeczą ró w n ie  o c z y w is tą  ja k  śm ie rć  k o ł­
tu n a , d la  k tó re g o  g łó w n y m  sensem ż y ­
c ia  je s t d o lira  posada czy  m iło ść  k o ­
b ie ty . W ięce j — um iesz  m yś leć  i d la ­
tego le p ie j od n iego  znasz b ogac tw o  i 
u rodę  św ia ta , o s trze j w ię c  p rzeży je sz  
te ra z  u tra tę  tego.

A c h , n ie  m ó w  „ n ie “  — że ży łeś tw ó r ­
czo, że m ia łeś  p rzec ież  ce l swego t r w a ­
n ia  — sw ó j ro z w ó j w e w n ę trz n y . T a k , 
w ie m  dobrze  o ty m , że n ie  by łeś  n ig d y  
p ro s ta c k i, że czu łeś sm a k  ży c ia  i  ro z ­
koszow ałeś się n im ... ty lk o .. .  P o p a trz  — 
w id z is z  s iebie?

O to n ie s tru d z e n ie  w zbogacałeś sw ó j 
u m y s ł w  co raz  w ię kszą  w iedzę . Z d o ­
by łe ś  w reszc ie  ja k iś  ta m  szczy t lu d z k ie ­
go poznan ia . P y ta m  się — po co to? 
W te j c h w il i  um ie ra sz  — w szys tko  zo­
s ta je  s tracone , p rze c ię te  raz  n a  za w ­
sze.

In n i lu d z ie  będą żyć , ś w ia t się n ie  
z m ie n i. K to  będzie  w ie d z ia ł, że c ieb ie  
ju ż  n ie  m a? C zym  w ła ś c iw ie  różn isz  się 
od m ró w k i,  k tó ra  też z a p o b ie g liw ie  
k rz ą ta  się k o ło  sw ego m a le ń k ie g o  
szcżęścia? Z a is te , po co is tn ia łeś?

*
Jestem  a te is tą  i  sądzę, że k a ż d y  c z ło ­

w ie k  d o b re j w o li,  je ś l i  s ta w ia  sobie ja ­

k ieś  w y m a g a n ia  in te le k tu a ln e , m u s i za- 
I ją ć  podobne  s ta n o w isko . N ie  m ogę w ięc  

w id z ie ć  sensu sw ego ży c ia  w  czym ś po­
z a g ro b o w ym  — o dp o w ie d ź  na  p y ta n ie  
„p o  co is tn ie ję “  m uszę znaleźć w  o ta ­
cza ją ce j m n ie  rz e c zyw is to śc i.

! I  z n a jd u ję  ja,. O to ona : is tn ie ję  po to , 
I a b y m  na  ty le  na  ile  m n ie  s ta r p rz y c z y - 
| n ia ł się do tego , b y  ja ś n ie j s ta ło  się w 
I zm ęczonym  sercu  lu d z k im . Ja  tę  oopo- 
| w ie d ź  m uszę p rz y ją ć . M uszę re d a k io -  
I rze ! B o je s te m  ego istą  i  bo ję  się roz- 
j paczy. B o chcę w .e dz ie ć , czy  życ ie  mo- 
! je  je s t n a p ra w d ę  czegoś w a r te . B o ca­

ły m  sercem  chcę uznać za sw o je  hasło  
„c z ło w ie k  to  b rz m i d u m n ie “  a n ie  ha- 

I s!o „ż y c ie  tw e  je s t ta k  samo bezsen­
s o w n e - ja k  życ ie  m r ó w k i“ .

A le  ta k  t ru d n o  re d a k to rz e  pow ie dz ie ć , 
co to  je s t szczęście. M oże to  m o m e n t 

i u spo ko jen ia?  A  m oże szczęście to  co 
! innego?  M oże to  m o m e n t gdy  g łów .:
| „p ę k a “  od b u n to w n .c z y c h , sza leńczych 
I m a rzeń ... Czasem n a p ra w d ę  c iężko  m ;,
I re d a k to rz e . C zem u ży c ie  n ies ie  ze sob 
j jeszcze ty le  g o ry c z y , bó lu?  B o ję  się. Bo 
; c h w ila m i serce m i zaczyna  p o k ry w a ć  

p y ł i r o n i i  i  z w ą tp ie n ia . R a tu je  m n ie  t y l ­
ko  w te d y  to , co osta teczn ie  je s t w  c z ło ­
w ie k u  n a jc e n n ie js z e  — w ra ż liw o ś ć  na 
lu d z k ie  c ie rp ie n ie  i  u m ie ję tn o ś ć  w z ru ­
szania  się p ię kn e m .

Cóż, szczęście to  w a lk a  — ty lk o  cze­
m u  c h w ila m i ta k a  tru d n a ?

W Ł O D Z IM IE R Z  B R A N IF C K I 
U niw ersy te t Poznański

O szczęściu
dialog niedopowiedziany

Z .: P o s łu c h a j, m o w a  będzie o cz ło - 
Avieku szczę ś liw ym . U ro d z ił się w  śro do ­
w is k u  b o g a ty m . B y ł w szędzie , b ra ł u- 
d z ia i w e w s z y s tk im , b y ł  w s z y s tk im . 
W czo ra j b y ł szczęś.iw y, bo żona u m y ­
ła  o kna  w  dom u , a św»at b y ł  c ie p ły , ja ­
sny, w io se n n y . Dziś je s t szczę ś liw y , bo 
p o b ra ł h o n o ra r iu m  z re d a k c ji,  w  sw o ­
im  p rz y tu ln y m  m ie s z k a n iu , o toczony 
k s ią ż k a m i, k tó ry c h  złocone  g rz b ie ty  są 
p ow odem  w ie lu  je g o  w zruszeń  i  d ro b ­
n y c h  ra d o ś n , m ię d z y  m aszyną  do p isa ­
n ia  i  ra d io o d b io rn ik ie m  — je s t bezp ie ­
czn y . N ic  n ie  je s t w  s tan ie  te j c iszy 
na ruszyć .

W o jna?  N ie  będzie  — d ob rze ; będzie  
— ja k o ś  ta m  p r. .ży ję . M a n i się m a r t ­
w ić  n a  zap ;? i  ju t r o  i  zawsze będzie  
szczęś liw y. D laczego? On tego n ie  w ic . 
M ó w i: M am  żonę i  te le fo n .

Ja .: T w o je  o p o w iad a n ie  c c z ło w ie k u  
szczęś liw ym  je s t ba rdzo  p rz e k o n y w a ją ­
ce. Pokażę c i jeszcze jed n e go  c z ło w ie k a  
szczęśliw ego. M ó j p rz y k ła d , to  Je rzy  
U rba n .

Z .: A c h , w ięc  p re te k s t do p o le m ik i!
Ja .: T a k . A u to r  „O d p ry s k ó w “  (p a trz  

P O P K O S TU  n r  17) posiada  „ w y tk n ię ty  
w s p a n ia ły  i  p o ry w a ją c y  ce l... ideę , w  
im ię  k tó re j w a rto  żyć  i  d z ia ła ć “  i  za ­
k ła d a  z g ó ry , śe k a żd y  c z ło w ie k  — n ie 
b ó jm y  się tego w y ta r te g o , p ię kn e go  
s fo rm u ło w a n ia  — ż y ją c y  d la  id e i, w i ­
n ie n  b y ć , je s t szczęś liw y. Szczęście 
„ je s t  p o trze bn e  ja k  Chleb, m ieszka n ie , 
s łońce“ . N ie  w ie m .

Z .: I  ja  n ie  w ie m . U w ażam , że pe łne  
szczęście cz ło w ie k a  — to  f ik c ja .  A  
p rz y ję c ie  te j f i k c j i ,  p rze ko n a n ie , że je s t

się szczę ś liw ym , w y k lu c z a , t łu m i n ie ­
p o k ó j, ru c h , dążenie — każde. Także  — 
do p o ry w a ją c e g o  ce lu . T w ie rd z ę , że 
U rb a n  upraszcza  p ro b le m  szczęścia, że 
n ie  zna i  n ie  ro z u m ie  c z ło w ie k a , k tó ry  
m oże m ie ć  ce l w  ż y c iu  — i  być  g łę ­
boko n ie szczę ś liw y . B o m a  do tego 
sw o je  lu d z k ie  p o w o d y .

J .: A  n ie k ie d y  n a w e t bez p ow o d u . 
Czy to , co te ra z  p o w ie d z ia łe m , to  s tra ­
szna „h e re z ja “ ? N ie  u d a w a jm y , że p o ­
s iadam y c a ł ą  w iedzę  o c z ło w ie k u .

Z .: D osz liśm y  w ięc  do ja k ic h ś  ta m  
s tw ie rd z e ń . C zy chcesz, a b y ś m y  w y c ią ­
g a li te ra z  w n io s k i n a tu ry  o g ó ln ie jsze j?

Ja .: D a jm y  te m u  sp o k ó j. R óżew icz  w  
je d n y m  w ie rszu  m ó w i:

„P rz y jd z ie  n ieszczęście  
za k a r k  z łap ie  

zaskom lisz
poznasz w te d y  b ra tk u  
żeś n ie  g a łązka  p taszek k o n ik  
a le  d o ro s ły  c z ło w ie k  
C z ło w ie k
co ś m ie je  się i  p łacze “ .

Z .: Jesteś m is trz e m  w n io s k o w a n ia  cy - 
ta to lo g iczn e g o . A  m ie liś m y  dać sp okó j 
w n io s k o m ... P rz e jrz y jm y  nasze n o ta tk i.  
Czy n ie  uważasz, że nasz d y s k u rs  m a 
c h a ra k te r  w ie lc e  p o n u ry , że w y k lu c z a ­
m y  m o ż liw o ś ć  osob istego szczęścia cz ło ­
w ie ka ? ...

Ja .: N ie  uw ażam . P rzyp o m n ę  c i p ro ­
b le m : szczęście — a le  ja k ie ? ...

Z B IG N IE W  K O S IŃ S K I 
JA R O S Ł A W  M A R E K  R Y M K IE W IC Z  

(z K o ła  M ło d y c h  Z L P  — Łódź)

Złudzenia S rzeczywistość
W ie lu  lu d z io m  w y d a je  się, że są szczę­

ś liw i.  D o b ra  posaaa, m ie szka n ie , b u jn e  
życ ie  ro z ry w k o w e , p rz y je m n o ś c i i  p rz y -  
je m n o s tk i,  p o g o ii za n im i — w y p e łn ia  
im  eaie d n ie  i  o k re ś la  ic h  szczęście. A le  
nag ie  p rz e k o n u ją  się, że to  n ie  to , że 
c a ły  te n  ś w ia t b y ł ty lk o  f ik c ją  szczęś­
cia.

M ia łe m  k ie d y ś  zam ożnego ko legę . B y ł 
synem  in ż y n ie ra . M ożna  go b y ło  często 
sp o tkać  w  k a w ia rn i,  na  w y s ta w n y c h  za­
baw ach , w  g ro n ie  lu d z i p o d o b n y c h  je ­
m u. Zawsze e le g a n ck i, u ś m ie c h n ię ty , u - 
p rz e jm y  i  z a d o w o lo n y . K to ś  z b o k u  p o ­
m y ś la łb y , że je s t rz e c z y w iś c ie  szczęśli­
w y . S p y ta łe m  go k ie d y ś : „S łu c h a j S te ­
fan , czy  t y  jes teś  szczęśliw y?  Czy czu ­
jesz się dob rze  m a ją c  to  w szys tko ? “  
S p o jrz a ł na  m n ie  z d z iw io n y  i  zaskoczo­
n y . N ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł.

Z ro b iło  m i się n ie p rz y je m n ie , że zada­
łem  m u  ta k ie  n a trę tn e  p y to n ie . A ż  k tó ­
regoś dn ia  podszed ł do m n ie  i  w  ro z ­
m o w ie  sam m i p o w ie d z ia ł: „W ie sz , tw o ­
je  p y ta n ie  m n ie  gnę b i. Te w szys tk ie  
p rz y je m n o ś c i, space ry , d z ie w c z y n k i, k a ­
w ia rn ie  ju ż  m i się z n u d z iły . A n i m n ie  
to  n ie  p o ry w a , a n i n ie  c ie k a w i. N ie  te ­
go p rag n ę  w  ż y c iu . To  je s t z łudzen ie  
szczęścia, w ie rz  m i“ .

T a k ! To  je s t z łud ze n ie  szczęścia, c ias­
n y  ś w ia t z a s k o ru p ia ły c h  m a n ie r  i  g u ­
stów , n ie ró b s tw a  i  w y ż y w a n ia  s ię, stę- i

c h ły  ś w ia t m ie szcza ń sk ich  n a w y k ó w . Co 
J dzień  w y rz u c a  ja k  w u lk a n  ze swego 
■ w n ę trz a  zn iechęcone , s k w a śn ia łe  is to ty . 
I Nasze szczęście je s t in n ę , i le ż  go je s t 

np . w  p ra c y , w  co d z ie n n y m  tw ó rc z y m  
I w y s iłk u . P a m ię ta m  u c zu c ia  ja k ic h  do- 
j zna łem  ucząc k ie d y ś  w  szko le . K ie d y  
! z ro z u m ia łe m , zobaczy łem , że to , czegc 

u czy łe m  m ło d s z y c h  o k ilk a n a ś c ie  la t  oci 
s ieb ie , zosta ło  p rz y s w o jo n e  że zdo ła łem  

j im  o d s ło n ić  m a le ń k i s k ra w e k  o g ro m n e j 
! ks ię g i w ie d z y  i  to  ic h  z a c ie k a w iło  —
I dozna łem  w ie lk ie g o  szczęścia. T a k ! M ó 
| w ię  szczerze — w ie lk ie g o  szczęścia. B y ­

ło  to  ja k  o lśn ie n ie . P o ją łe m , że k s z ta ł­
tu ję  c h a ra k te ry  i  ś w ia to p o g lą d  ty c h , 
k tó rz y  w y ro s n ą  w  nasze j w s p a n ia łe j e- 
poce na  p ra w d z iw y c h  a r ty s tó w , le k a rz y , 
in ż y n ie ró w , p is a rz y , k to  w ie  na  kogo  
jeszcze. Z ro z u m ia łe m  w te d y , że n ie  ży ję  
bezczyn n ie , n ie  je s te m  paso ży tem , że 
coś z s ieb ie  d a ję , że d z ie lę  się ty m , 
czego m n ie  nauczono. Z ro z u m ia łe m , że 

j je s te m  p o trz e b n y  sp o łe cze ńs tw u . W ie rz - 
j cie  — to  da ło  m i szczęście.

M ó w ią , że c z ło w ie k  „g o n i za szczęś­
c ie m “ . N ie  zgadzam  się z ty m . C z ło w ie k  
je d y n ie  p o trz e b u je  szczęścia, ja k  o rg a ­
n iz m  codz iennego  p o k a rm u , ja k  n a tu ra  
w io s n y . Szczęście je s t n ie m a l ta k ą  sa­
m ą  ko n ie czn ośc ią , ja k  p rz y ja ź ń , m iło ść , 
radość i  p raca .

M IR O S Ł A W  K O S IE R K IE W IC Z

P n eJ iie rp n io w e  wyciecz!«
(Dokończenie ze str. 1)

przedfesthyalowy sens, jako  że te 
sprawy ściśle wiążą się z tą w ie lką  
św iatową imprezą. Również np. dy­
skusja nad zagranicznym film em  
może mieć w iele aspektów, związa­
nych z Festiwalem. W ystrzegajmy 
się jednak, by wzorem owego Za­
rządu Powiatowego, n ie  tworzyć ja ­
kiegoś festiwalowego worka, w k tó­
rym  wszystko się zmieści.

Jeszcze jedna sprawa uderza w  
przedfestiwaiowych planach UW, 
SGPiS i w ie lu  innych uczelni. M ia ­
now icie ich jednostronność. W  po­
trzebnej i pożytecznej powodzi spot­
kań, odczytów i dyskusji zapomnia­
no, ¿e Festiwal to również radosna 
zabawa, o lbrzym i fa je rw e rk  wszel­
kiego typu a trakc ji. Ten ruch Fe­
s tiw a lu  przepajać mógłby i  naszą o- 
becną działalność.

Bezpośrednio przed egzaminami i 
w  czasie ich trw an ia  n ik t nie bę­
dzie m ia ł głowy do odczytów i dys­
kus ji, ale wiosenny bal, wesoły koro-» 
wód, wycieczka, całe mnóstwo ża­
kow skich igraszek (że je  przy oka­
z ji przypomnę i .zareklamuję) spot­
ka ją  się z uznaniem na jbardzie j za­
pam iętałych kujonów. Poza tym  z 
nastaniem lipca brać studencka nie 
zniknie z powierzchni ziemi, aie re­
alnie i m ateria ln ie  (od m ateria) is t­
nieć będzie na praktykach, obozach, 
w  brygadach żniwnych i  na wcza­

sach. Już teraz w a rto  o tym  pomy­
śleć. '

Nie popada.jmyż więc, przy tak  
p ięknej pogodzie, w  „in te lek tua lne  
ponuractwo“ . Pokazać przecie może­
my, żeśmy nie gorsi od W łochów, 
A ng lików  czy Hindusów, których 
regionalne festiwale i festyny by ły  
istną feerią wesołości i  pom ysłowo­
ści. Tu i ówdzie organizowana zaba­
wa pod szyldem „przedfestiw alow a“  

to jaskó łk i, które nie czynią w io ­
sny... żakowskich igraszek.

W yjdźm y na ulice m iast, niech 
po jaw ią  się na nich żakowskie stro­
je, przedziwne maszkary, nieznaną 
tańce i pieśni, niechaj przypom nia­
ne zostanie ich mieszkańcom, że 
is tn ie ją  tak ie  rzeczy, ja k  corsa 
kw ia tow e  i ognie sztuczne.' kom icz­
ne konkursy i swawolne zabawy.

T akie  są obok w ie lu  innych, dwa 
aspekty przedfestiwalowej pracy, 
k tó ra  naprawdę nie jest jedną z 
„a k c ji“  do odbębnienia, bo wym aga­
ją  tego s iły  wyższe k u  u trap ien iu  
studenta-szaraczka.

T y lko  zapytacie — kiedy? Na 
pewno w  m aju, na pewno nie w  
grudniu. A  może by tak  ju ż  ju tro  
po po łudniu coś zdziałać?

J. U.

P O P R O S T U
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Tylko sekcja specjalizacji...
Zdjęcie konkursowe n r  28

W  poprzednim  n-rze POPROSTU 
w  a rtyku le  pt. „Rozwiązać AZS?“ 
poruszyliśm y marginesowo sprawę 
współpracy między S tud ium  W F a 
A kadem ick im  Zrzeszeniem Sporto­
wym  na uczelniach. Dziś zajm iem y 
się nią bliżej.

Jak ma się układać ta współpraca, 
aby zarówno S tud ium  WF ja k  i K o­
ła AZS spełn iały swe "łow ne zada­
nie  — usportow ienie młodzieży stu­
denckiej, stworzenie je j jak  na jlep ­
szych w arunków  up raw ian ia  u lu ­
bionej dyscyp liny sportu?

— Czy słusznie n iektórzy uważa­
ją , że wystarczyłaby jedna z tych 
kom órek; ze obecnie w ykonu ją  one 
tę samą pracę?

Naszym zdaniem — nie. N ie moż- 
. na utożsamiać działalności S tud ium  

W F i K ó ł AZS. Praca w zrzesze­
niach sportowych oparta jest prze­
de wszystkim  na współzawodnict­
wie. R yw alizacja jest zasadniczym 
elementem sportu. Ważny jest tez 
fak t, że młodzież studencka me mo­
że znaleźć zadowolenia w obow iąz­
kowych ćwiczeniach WF (chociaż są 
one drogą do osiągnięcia sprawnoś­
ci i tężyzny fizyc nej) ponieważ nie 
zna jdu je  tam ujścia je j dynamiczna 
energia, dążność do w ie lk ich  czy­
nów i zwycięstw. Zadania te speł­
nia, a p rzyna jm n ie j pow inno speł­
niać AZS.

Tymczasem przeważnie obie oma­
w iane kom órki nie mogą się „pogo­
dzić“ . Rezultatem — wzajemne za­
stępowanie się i nudne, n iea tra kcy j­
ne fo rm y pracy. Co prawda w w ie lu  
uczelniach S tud ia W F i Koła AZS 
zadeklarowały współpracę, ale o- 
granicza się ona ty lk o  do organizo­
wania masowych imprez.

I  jedyn ie  w n iektórych uczelniach 
zarysowuje się nowa, naszym zda­
niem  najlepsza form a współpracy. 
M iędzy innym i form a ta przyję ła  
się i da je  „zdrowe owoce“  na U n i­
wersytecie W rocławskim .

H isto ria  je j powstania była bar­
dzo prosta: z początkiem każdego 
roku akademickiego przychodzą na 
uczelnię grupy młodzieży bardzo 
różne pod względem przygotowania 
sportowego. Dla studentów zaawan­
sowanych w ja k ie jk o lw ie k  dyscyp li­
nie sportu, zajęcia WF, oparte na 
zdobywaniu sprawności w ramach 
odznaki SPO, są mało ciekawe. .To­
też niechęć studentów do zajęć WF

wyrażała się w  poważnej ilości 
zwolnień. Wobec tego S tud ium  WF 
przy Uniwersytecie W rocław skim  
postanowiło stworzyć odrębne gru­
py specja lizacji, gdzie znaleźliby swe 
miejsce amatorzy p iłk i nożnej, lek­
k ie j a tle ty k i czy g im nastyki. Po- 
mysł „c h w y c ił“ . Życie sportowe na 
U niwersytecie W rocławskim  nabra­
ło  rum ieńców.

Czy w zw iązku z tym  zm niejszy­
ła się tu rola Koła AZS? Przeciw­
nie, zadania AZS wzrosły, a przy tym  
określenie „masowość sportu na 
wyższych uczelniach“  zaczęło tracić 
sw ój f ik c y jn y  charakter. AZS prze­
ję ło  organizacyjne k ie row n ic tw o sek­
c ji specja lizacji, zaś S tud ium  WF 
zapewnia im  fachowe szkolenie i 
wyposaża w sprzęt, co w znacznym 
stopniu przyczynia się do poprawy 
sytuacji finansowej Zrzeszenia, k tó ­
re nie jest w stanie zapewnić trene­
rów  i sprzętu sportowego wszyst­
k im  studentom.
• Oto co pisze o pracy w grupie 

specja lizacji kol. Lech Ziemek z 
U n iw ersyte tu  W rocławskiego:

„Przez długi czas nieła two było  
uprawiać umiłowaną dyscyplinę  
sportu . . Istn ia ło Koło AZS, ale bez 
sekcji sportowych, gdyż brakowało  
pieniędzy na opłacenie godzin tre­
ningowych w salach gimnastycz­
nych i instruktorów, k tórzy prowa­
dzi l iby zajęcia. (Większość trenerów  
i  in s truk to rów  Z O AZS pracuje w  
sekcjach wyczynowych, do k tórych  
nie legitymując  się w y ją tkow o  do­
b rym i w y n ik a m i nie można się do­
stać).

Dopiero powstanie w  bieżącym 
roku akademickim  grup specjali­
stycznych przy. Stud ium W F roz­
wiązało tę smętną sytuację. Powsta­
ła m. in. grupa specjalizacji p ływ a­
nia. Chociaż jestem studentem IV  
r. i WF mnie nie obowiązuje, zgło­
siłem się na zajęcia prowadzone 
przez gr Wybieralską. Po pięciu 
miesiącach treningu zdobyłem U l  
klasę sportową na Mistrzostwach  
Pływackich Uniwersytetu...“ .

Takich przykładów  świadczących 
o słusznym i w łaściw ym  „pogodze­
n iu “  obu kom órek jest wiele... W y­
dawałoby się więc, że ustawienie 
współpracy między S tud ium  W F a 
Kołem  AZS jes t na najlepszej d ro ­
dze.

Działacze spo rtow i- m a ją 1 jednak 
nieco odmienne zdanie. Nie bierze­

m y pod uwagę op in ii jednego z k ie­
row n ikó w  S tud ium  WF uczelni w ro­
cławskich , , k tó ry  uważa, że gdy 
„ciągną dwa konie to jeden zdech­
nie“ , (bo de fin ic ja  ta jest niesłuszna 
nawet w odniesieniu do kom). Są 
jednak poważne głosy, do których 
należy się ustosunkować. Otóż pra­
ca trenerów w grupach specja lizacji 
wymaga o w iele w ięcej godzin niż 
p izew idu ją  to lim ity  odpowiednich 
m in isterstw . N iektórzy trenerzy pra­
cują w dodat.1 owych godzinach spo­
łecznie. ale nie można tego od nich 
wymagać na stałe.

Skoro MSW pochw aliło  p ro jek t 
tworzenia grup i zaakceptowało go 
w swym  program ie, to konsekwen­
c ją  tego posunięcia powinno być 
rozszerzenie lim itu  wynagrodzeń 
nauczycieli WF. Słusznie domagają 
się tego działacze i zawodnicy. Bo 
chociaż sprawa wynagrodzenia tre ­
nerów jest zaledwie częścią kłopo­
tów tychże działaczy — trzeba jed­
nak. aby została w łaściw ie rozw ią­
zana.

O innych „zaku lisow ych" spra­
wach studenckiego sportu — w na­
stępnym artyku le .

BARBARA KO ŁACZ

K R A K Ó W

S tu d iu m  W y c h o w a n ia  F izycznego  oraz 

K o ło  A Z S  p rz y  P o lite c h n ic e  K ra k o w ­

s k ie j z o rg a n iz o w a ły  w  M ię d z y n a ro d o ­

w y m  T y g o d n iu  M ło d z ie ży  tu rn ie j  p i łk i  

k o s z y k o w e j z u d z ia łe m  re p re z e n ta c ji 

sześciu  w yższych  u cze ln i k ra k o w s k ic h : 
A M , W SW F, U J, WSR i A G H .

W w y n ik u  e l im in a c ji  do f in a łu  z a k w a ­

l i f ik o w a ły  się d ru ż y n y : A Z S  U J — po 

z w y c ię s tw ie  nad A G H , W S W F — w y ­
g ry w a ją c  z A M  o raz  P o lite c h n ik a  K ra ­

k o w s k a , k tó ra  p o k o n a ła  re p re z e n ta c ję

M gr Szelest wprowadza dziewczęta w  arkana wiedzy z dziedziny lekk ie j
at le tyki.

kond ycy jne . Na najlepsza notę zasłuży  
li Swiś o ra / W olski; Publiczność stolic} 

K u ja w  nagrodziła „A zeiesiaków ** liczny­
m i braw am i.

Ł O D Z

W zorem  lat ubiegłych wznow iono w 
Łodzi ro zg ryw k i o m istrzostw o L ig i 
U czeln ianej P o litech n ik i w piłce siatko­
w ej, koszykow ej I tenisie stołowym . Ce­
lem L ig i U czeln ianej Jest uinasowienie 1 
rozpowszechnienie gier zespołowych.

W L idze U czeln ianej biorą udział ty l­
ko reprezentacje  poszczególnych la t, 
które  w rozgryw kach  e lim in ac y jn yc h  
zdobyły awans do L ig i. W reprezenta­
cjach roku mogą brae udział rów nież  
iiiezrzeszenl w A ZS .

W A R S ZA W A

W sali g im nastycznej ASP od dłuższe- 
go czasu zna jd u je  sit; d ru karn ia . S ta ra ­
nia Zarządu Koła AZS zm ierzające do 
odzyskania Jedynego na całe j uczelni 
pomieszczenia sportowego m e odnoszą 
rezu lta tów  Podobno sa m ożliwości prze­
niesienia d ru k a rn i, ale niestety , brak  
chQci um ożliw ien ia  sportowcom  ASP  
za ła tw ien ia  te j spraw y. v

W SR. W fin a le  d ru ż y n y  g ra ją  system em  

„k a ż d y  z k a ż d y m “ . W a lka  o p ie rw sze  

m ie jsce  rozeg ra  się m ięd zy  W SW F a Po­

l ite c h n ik ą .

P O Z N A J*

W ra m ach  p rz y g o to w a ń  do V A k a d e ­

m ic k ic h  M is trz o s tw  P o ls k i w  b oks ie , 

bokse rzy  p oznańsk iego  A ZS  ro z e g ra li w 

In o w ro c ła w iu  s p o tk a n ie  z ta m te js z y m  

„K o le ja rz e m “  (w ic e m is trz  p o m o rs k ie j 

k la s y ). S p o tk a n ie  to  ro z s trz y g n ę li 
sw o ją  k o rzyść  w s to su n ku  13:7, w y k a ­
z u ją c  dob re  p rz y g o to w a n ie  te ch n iczn e  1

A
na

Hi
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Węzeł gordyjski
ERICH KASTNER

(pisarz niemiecki)
a leksandra Macedońskiego pa- 

mię tamy jeszcze z lekc j i  h i­
storii . Pamiętamy też aneg­

dotę o s łynnym węźle gordyjskim.
Otóż gdy Aleksander wkroczy ł do 
Gojd ionu i  usłyszał o kunsztownie  
zadzierzgniętym węźle, którego do­
tychczas żaden człowiek nie zdo­
ła ł  rozplątać  —  natychmiast kazał 
s ię  tam zaprowadzić. Obejrzał so­
bie s łynny węzeł ze wszystkich  
stron, zastanowił się nad s łowami  
wyroczni przepowiadającymi ogrom­
ne powodzenie i  szeroką sławę te­
mu, k to go rozwiąże; potem szybko 
się zdecydowawszy wyciągnął swój 
miecz i  przeciął węzeł w  pół.

No tak. Żołn ierze A leksandra  
oczywiście w iw a tow a l i ,  s ławiono in ­
teligencję i  oryginalność młodego 
kró la  — nic w  tym  dziwnego. M u ­
szę jednak powiedzieć, że gdyby  
m eja m atka mogła być przy tym  — 
byłoby inaczej. K iedy jako  chło­
piec  — ani o włos m n ie j oryg ina l­
n y  i  in te l igentny od Aleksandra  — 
rozw iązywałem splątany supeł w  
ten sposób, że bez długiego nam y­
słu dobywałem miecza czyli  scyzo- 
tyka ,  aby go przeciąć — wówczas 

’  musiałem wysłuchiwać od m a tk i  
■ poglądów, k tóre diametraln ie prze­
czyły  zdaniu wyróczni  i  ogrom­
nie zaskoczyłyby w iwatu jące w o j­
sko macedońskie.

y c i e ■ ■ ■

By łe m  na zabaw ie . T ru d n o  w c ią ż  
tańczyć , szczegó ln ie , g d y  coś s trz y ­
ka  w  k o la n ie . T a k ie  c ią g łe  s t r y k -  
p s try k  w y b i ja  z n a s tro ju  i  r y tm u . 

Szczęściem  b y ło  w ię c e j n ie  ta ń czą cych . 
P rz y s ia d łe m  się do n ich , ro z m a w ia liś m y .

— Z y c ie  — p o w ie d z ia ła  uchodząca za 
in te le k tu a lis tk ę  Ire n a  — to  c ią g ły  bó l 
g ło w y  na h a ła ś liw e j u lic y .

— I  ta k  tru d n o  je s t dostać b i le t  do k i ­
na — z a w tó ro w a ła  je j  uchodząca za re a ­
l is tk ę  M agda.

— Z y c ie  to  postęp  od je d n e go  b ra k u  do  
d ru g ie g o  — o ś w ia d c z y ł ro z k o c h a n y  w  
I re n ie  Tadeusz.

— I  ta k  m n ie  zę by  b o lą  — u z u p e łn ił 
w ie lb ic ie l M a gd y , R om ek.

“  Z y c ie  je s t o b rz y d liw ą , I n ie s te ty , 
b a rd zo  z a ra ź liw ą  c h o ro b ą  — z a c y to w a ł 
z n a n y  a m a n t W acuś.

— W czo ra j w id z ia ła m  ja k  sam ochód 
p rz e je c h a ł psa — doda ła  o s ta tn ia  o f ia ra  
znanego a m an ta .

ż y c i e

I  d a le j p o to czy ła  się ro zm ow a  w e d łu g  
znanego  w z o ru : T ra m w a je  (że p rz e p e ł­
n io n e ), m ężczyźn i (że z m ie n n i) , p ro fe so ­
ro w ie  (że b e z lito śn i), Za ko p an e  (że d a le ­
ko ), n y lo n y  (że d rog ie ), g ło w y  (że bolą) 
i  c h o ro b y  (że lic zn e ).

O b o k  m n ie  s iedz ia ła  d ro b n a  b lo n d y n ­
ka , k tó ra  Jakoś n ic  n ie  m ó w iła , aż ja  
p ie rw s z y  się do n ie j z w ró c iłe m .

Żyj swoim szczęściem...
(„Eulenspiegel“)
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Aleksander był,  ja k  wiadomo,  
w ie lk im  bohaterem: Persowie, Me- 
dowie, H indus i i  Egipcjanie drżeli  
przed n im  w  dzień i w nocy, A le  
moja matka nie przyłączyłaby się 
do tej trwogi.  „W ęzłów się nie prze­
cina“ . —  powiedziałaby surowo — 
„T a k  się nie robi, Olesiu! Sznury  
zawsze się przydają

I  gdyby Aleksander W ie lk i  nie 
um ar ł  tak  młodo, lecz dożył sędzi­
wego w ieku, doszedłby pewnego 
dnia do wn iosku: „N ie  można po­
wiedzieć, żeby wtedy w  Gordionie  
owa pani Kdstner nie m ia ła racji. 
Węzłów się nie przecina. A  jeżeli 
się to jednak rob i — żołnierze nie 
pow inn i w iwatować. A  jeżeli  żoł­
nierze w iw a tu ją , to przyna jmn ie j  
nie powin ien ' n i k t  wpadać z tego 
powodu w  zarozumiałość“ .

Rzeczywiście dziwne, prawda?  
Przysiaduję ktoś fałdów, z w ie lk im  
nakładem pracowitości, spry tu i  
zręczności sporządza węzleł, splątu- 
M c go w  tak w yra f inow any  sposób, 
że żaden człowiek na święcie nie 
po tra f i  go rozwiązać. A  historia nie 
przekazała nam, k to  dokonał tak ie j

sztuki! Za to wiemy... kto wyciąg­
nął scyzoryk!

Historycy 0d tysiącleci m ie l i  sła­
bość do silnych ludzi. Na kamien­
nych tablicach, na zwojach papi­
rusu, na pergaminie i  w grubych  
księgach zachwycali  się ludźmi, 
którzy usiłowali rozwiązywać pro­
blemy uderzeniami miecza. Nato­
miast znacznie mnie j interesowało  
ich plątanie  się n ic i losu w nieroz- 
wiązalny splot, a ju ż  zupełnie nu­
dziło pisanie o ty m , ja k  dziwaczni 
idealiści chcieli  takie zawęźlenia lo­
su pokojowo rozsupłać. Zaintereso­
wanie ich k ie ru je  się ku temu, k to  
rozcina węzły, toteż niemało przy­
czyni l i  się oni do tego, żeby stare 
gordyjskie metody utrzymać w po­
ważaniu \ przy życiu.

Mie liśmy niedawno znów przy­
jemność osobiście asystować przy 
tym, ja k  tak i węzeł rozcinano sza­
blą, zamiast go mozoln ie rozsuply- 
Wać. Było to niesłychanie interesu­
jące i włosy dziś jeszcze stają nam 
na głowie dęba (o ile nie w ypad ły ) 
W czasie, gdy na międzynarodowych  
konferencjach delegaci z całego 
świata męczą się, żeby rozplątać 
tworzące się wszędzie nowe supły  
— znów gdzieniegdzie (i nie na 
szarym końcu u nas!) wynurza ją  
się zwolennicy teori i szabli i w a r­
czą. „To wszystko bzdury! Po co 
się długo cackać. Najprościej — 
rów n iu tko  przerąbać!"

Chyba już najwyższy czas, żeby 
zamiast węzłów zacząć przerąbywać  
łudzi, k tórzy dają takie ru d y .

„ EULENSPIEG EL "

Z teki konkursu 
na satyrę studencką:

PO STANO W IENIE
Jeszcze tylko jeden kącik:
„Jak się daje mata"
i kupię POPROSTU
zamiast „Dookoła Świata“.

J. M. — CZĘSTOCHOWA

AFO RYZM Y
Jedząc obiad w stołówce akade­

mickiej nie należy patrzeć na to, 
co się je.

Może zaszkodzić.
*

Gdy dwoje ludzi zaczyna domy­
ślać się swej miłości do siebie — 
wie o niej dobrze już cały wydział.

*
Nie wszystkie projekty robione 

r ' Politechnice powinny być praca­
mi samodzielnymi.

Niektóre koniecznie należy uzgad­
niać między dwojgiem osób.

*
Udając się na uezelniarą zahawę 

nie należy przypuszczać, że będzie 
nudno.

O tym należy wiedzieć.

*
M !lość jest rzeczą piękną.
Po cóż więc psuć piękno pytając 

o wzajemność?
*

Często się mówi, że stopień jest 
miernikiem wi-dzy, gdy tymczasem 
bywa odwrotnie.

Wiedza jest miernikiem stopnia. 
Oczywiście wiedza profesora o wie­
dzy studenta.

ANDRZEJ W OSZCZAK  
Warszawa

— Ja — odpow iedziała m i — lu b ię  
życ ie .

— Ja też — doda łem  Je] o d w a g i.
— A  gdy  ju ż  coś lu b ię , to  o je j !  — 

u śm ie ch n ę ła  się  c ie p ło , se rdeczn ie  1 
p rz e k o n y w a ją c o .

— Ja też — p o w ie d z ia łe m  Jeszcze b a r­
d z ie j p rz e k o n a n y .

— Na p rz y k ła d  m ió d  na Śniadanie, e lb o  
s łońce, a lb o  śn ieg, a lb o  w ło sy  p o czo ch ra - 
ne w ia tre m .

— S zczegó ln ie  w ło s y  — zg od z iłem  się.
— Jest duża ró ż n ic a  m ięd2y naszym  

p o d c lio a /e n ie m  do życ ia  a Ich  postaw ą.

— O g ro m n a ! — p o tw ie rd z iłe m .

Reszta to w a rz y s tw a  n u d z iła  się I k w a ­
s iła , a nam  b y ło  bardzo  dob rze . Co w tę - 
ce i — w tem  z ca łą  pew nością , że życ ie  
nas w c iąż  p od s łu chu  te, I że m ści. się na 
ty c h , k tó rz y  ż ie  o n im  m ó w ią .

G A R .

PRZED E G ZA M IN E M : rys. Zbigniew Lengren

Nigdy bym się nie ośmielił. Panie mają pierwszeństwo.


